Dzis 12 st t0m 


Organ Wojewódzkiego Komite 


Łódź, środa | muja 1946 r. 


Nu całej przestrzeni Rzeczpospo-] nie od dziesiątek lat te same soeja- | 


litej, od krańca do krańca, 
stach, 
palmiach , kutach i fabrykach, w 
warsztatach td biurach, — wszędzie 


tam, gdzie codziennie pulsuje życie 


w 


którego tryby wprawiame są w tuchi 


milionami rąk i mózgów, dzisiaj i- 


staje wszelka praca. Milina maszy- | 


my, kanika huk motorów, przestają 
dymić kominy fabryczne. W pocat- 


mia- | 
osadach fabrycznych, ma lo= | 


ciu solidarności z rabotnikami cate- | 


z 
z 


go świata, ludmi wszystkich na- 
rodowości, wyznań, 
skóry, robotnik polski wychodzi 
utice miast, aby mamifestować swo- 
je przywiązanie do czerwonych. zna- 
ków bojowych, aby postawą sway st- 
demonstrować miezłomne  stanowis- 
ko è wiarę w słuszność walki, która 
prowadzi w mie obrony swoich neaj- 
słuszmiejszych interesów j praw, 


Wychodzą zwarte, 


ras i kolorów 
na | 


solidarne, 
pojone. duchem jedności cementowa- 
nej krwią przelaną, kolumny robotni 
cze, léna na h przedzie czerwone 
sztandary  bezkomyromisowej, ofiar- 
nej walki, maki, które prowadziły za 
wsze do zmagań i trudów, do bojów 
i zwycięstw, W twardych, krzeplcich 
dłoniach tkwią drzewce sztandarów | 
podziurawianych kulami  fasrydow= 
skich oprawców, zbroczore 

przełaną na barykadach walki, 


prze- 


krwią | 


sym- 


bole mocy mieugiętej które prowadzi | 


ty twardą, pełną  miebezpieczeństw 
drogą do POLSKI NIEPODLEGŁEJ 
i DEMOKRATYCZNEJ, które wo- 
dą i zaprowadzą do POLSKI SPRA- 
WIEDLIWOŚCI SPOLECZNEJ. 

Z trunsparentów biją zawsze žy- 
wą treścią hasła jedności robotni- 
miezej, miedzynarodowej solidarności 
i braterstwa ludów. Mówią one o do- 
tychczasowych zdobyczach, wskazują 
dalsze etapy walk i zmagań, döma- 
gaja się skonedntrowamia wszystkich 
sił aż do osiągnięcia ostatecznego 
zwycięstwa. 

Ci, którzy dzisiaj w powadze i spo- 
koju krocza z dumą i wia ulicami 
miast połskich, wiedzą że POL- 
SKA ICH JEST DZIELEM. 
przelamej krwi, i 
znój ù trud milionów, 
re w świętej walce o 
į pokój — przemierzyty 
świat cały, nie poszły t nig pójdą na 
marne. 

Ustrój, który 
całą potwornością obruoieństw, pa- 
rządek, który oparty jest na krzyw- 
dzie i wyżysku pracujących, kapita- 
lizm, którego wytworem są wojny i 
produkcja narzędzi śmierci prowadzą 
na m imię interesów kliki dhającej 
o całość swych banków, karteli i kas 
ogniotrwałych — musi runąć pod ma 


zgli- 
któ- 
wolność 


rze rwiny 


sZcza, 


niemal 


zrodzi faszyzm 


porem siły è świadomości mas ludo- | 


wych całego Świata, 

Na gruzach jego powstanie funda- 
ment. nowego, sprawiedliwego życia 
gwarantującego twórcom wszystkich 


dóbr, WOLNOŚĆ, RÓWNOŚĆ SPO- 
ŁECZNĄ, SPRAWIEDLIWOŚĆ, 


PRAWO I POKÓJ POWSZECHNY. 

Proletariat walczy socjaliżm, 
który jest ostatecznym celem ws 
kich dotychczasowych, 
zmagań, tem cel wskazują 


0 
syst- 


niezmien- 


AAMIIN 


= Niech 


(eej i 


| ta proletariatu. Zestania 


listyczne sztandary, czerwone sztań-| 
dary walki 1 buntu, — sztandary pra | 
wdy i zwycięstnua., 
* 
4$ 
Palska: pracująca pamięta rozmai- 
te maje. Historią ruchu robotniczego 
w Polsce zmaczona zlotymi ggloska- 
męstwa i odwagi proletariackiej, | 
notuje w swych. kronikach łerwaae 


mr 


dzieje międzimarodowego dnia świę- | 
i katorgi, 
więzienia i szubienice, obozy koncen- 
tracyjne t karabiny maszytawe, sal- | 
wy i bagnety ani na chwilę 
|trafily zahamować stale 

wamagającej się 
dokonujących w tym 


mie po- 
narastajq- 
aktywrbści 


MES, wlasnie 


| dniu, przeglądu swego dorobku, mo- | 


| biliznojt 


| re 


| Partii 
Mo. | 


bohaterskich | |radoweżo 


swych sil i demonstracji 


ze), nieustannej walki, 


swej woli dalsz 
czynił 


Faszyzm 


polski warystho, 
aby zdławić. zniszczyć i zdusić w ża- 
rodku każdy przejaw świadomości 


mas robotniczych, Chwytał się środ- 
ków najbardziej podłych 
ngeh. Nie było prześladówań i terra- 
tu których 


ludowi. 


nikezem- 


nie. stosowanabit przecho 


Nasze demonstracje pierw. 
były. lorwzą 


szomuaj0owe znaczona 


śmiercią, Ale naprz 


dięzciącym aktom. gwal potęgował 


kla 


tu 


sie gniew, wzmagała świadomość 


sowa, roslio poczuwe solidwrności tli miecnego charakteru wpadałi wii niepodległości. Nasz wkład w zuj- 
pragnienie jedności, Zaeisicaly sie|zwatyienie t strach, robotnik polski | eiestiwa potrafiliśmy właściwię oce- 
kurczowo pięści robotnicze, powięk- wierny swoim przekonaniom, twpa-' nić. Nie popelnitiśmy już błedów 


m 


Ale z 


W roku 1988 tow. Mieczysław Nie- | 


dzialkowski,. obserwując maras taj TAR: 
fale faszyzmu i reakcji, jako ji eden 


z czołowych przywódców Pols kiej | 
S dał odprawę | 
w dniu 1 Maja na łamach. „Rolotni- | 
ka“ wrogim. cztawie- 
kowi prai 
sżczyć Święto 
które wówczas wyszła spod Jego pió- | 
ra, posiadają i dziś swoją donio- 
słaść ideologiczną. Walka z resztami| 
faszyzm, wstecęzniciwem i Teak- 


ocjułiatycznej 


tym wszystkim 


io Majowe. Te słowa, 


ze i 


cją wszelkich odmian nie jest bo- 
WIEM ZAKOŃCZONA. 

iad- | 
kami tak isab kadnanii | 


przeciw Świętu Pierwszego Mafa, | 
jak kampania, którą przeprowa- 
(dzono w tym roku Odłamy roz- 
maite REAKCJI, gatunku wszela- 
| kiego, podały sobie ręce dla wspól 
nej, zgodnej pracy. 


Mieliśmy wszystko: i „argumen- 


ty” o „wpływach obcych”, które | 
uosabia Międzynarodówka Socjali- 


słyczna; pele gniewu inweltywy 
ze słróony sitowa 
|św. Zyty: i proś! 
do wojewad 


ji 
k 


30M0T= | 
w Radomiu, 


skiego i do si 


U 
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j um. czymmilie: Ashołr dres p A 
była tym czynnikiem, dokoła które atmosferze pokoju. Faszyzm legł roz 
so sk vito sie pezystico. nr sopita TY 7 RC A è 
INEN stę WszYStWO, OP UCZEŃWA Niżu, W rozbicżą tym prolettriat pol- 
szlochethe w narodzie. y 


ge 


silom, które pragnęły ziti | 


| zawsze praca dziejowa POLSKIEJ 


Å 


szaąły kadry niezłomnych bojowników 


trzony w sztandary Polskiej Partii 
żoł-| Socjalistycznej głoszące NIEPODLE 
GŁOŚĆ I SOCJALIZM wałczył mieu-| 
gięcie i na każdym kroku, z przemocą 
i zbrodnią okupanta. W szeregach) 
wojskowych, na twardej służbie par- 
tyzanckiej, w akcji sabotażu i dywer 
ji święcił męstwem i przylładem, 


prawdy, rosły szeregi karnych 
niercy pwoletariackiej sprawy. 

Każdy nestępny przegląd masżych 
sił był dowodem wzrastającej żywot= 
ności i nierowstrzymamego pędu ku 
prawdziwej, praktycznej wolności 
mas ludowych, 


8 


Ea 


Kiecy została rozpetuma prz 


Nie było wówczas pochodów. pierw 
szomajowych. Nie było publicznych 
szycm powszechna wystąpień i demonstracji. Nie dokto- | 
kvaj pierwszy pad! ofiarą żar-| wano przeglądu sił, mie zagrzewa- 
łacznegy imperializmu germańskiego, | Ro sie wzajemnie do wytrwania i o- 
Ale mimo niewoli 


ez fü- 


rzeź: narodów, 0 


Rusz 


robotnik polski mie robił porachum-| poru. 4 zgrozy 
ków z Ojezygną. Nie pamiętał sta-| gwałtu, mimo saalejącego terroru 
rych krzywd, mie wspominał dozna-| w wielu miastach polskich rozwie- | 


wamych upokorzeń, nie myślał o la- mieugiętych bojowni- | 

smugiń z rodzimyn |ków prawdy czerwone sztandary któ | d 
włożył mundur woj-|Te mówiły katom i oprawcom, że| 
aby |przyjdzie dzień, w którym SYDZIA- 


dokumentować MI BEDZIEM MY... 


Ten dzień i w latach miewoli był | 
dla każdego ezłowieka pracy prze-| 


sząmo dłońmi 
tach krwawych 
wstecznictwem, 
skowy, i poszedł sowy lerwią. 


swoje przę 


wiążanie do wohtości, Na wszystkieli 


polach wall, wszędzie tam gdzie ta- 


czyta stę bitwa a prawo do życia, a- ; głądem 


jego osobistego wysilicn, ra- | 
ła sig krew polskiego robotnika, W. ehumikiem sumienia i równocześnie | 
czasie deptania i pomiewierania goz! bodźcem do dalszych ofiar na rzecz 


p u ào s s | 
droóści ludzkiej, w ponurej erze pa-| w spólnej. sprawy: 


stwienia stę majeźśdźcy nad ujarz- | * 
mionym hulem, świadomość klasowa 


Tego roku wychodzimy na ulice w 


Wi ma stój udział, Nasz trud uko-| 


Wówczyns kiedy ludzie słabej woli: ronowany został zdobyciem wolnosci 


Mieczysław Niedzi ałzowski 


nami aag 
IiCe Oj FZAILY ooo 


by „zakazano* wreszcie pochodów | przekraczał po te, by PRZYNIEŚĆ 
ierwiżoMojwGych: | 5 nieliśny na- | DQ NIEJ Z POWROTEM NIEPO. 
„co nazwaliśmy TUPETEM | DLEGŁOŚĆ, połączoną fuż odłąd 
BEZCZELNYM: próbę ja- | nierozerwalnie z „deklaracją praw” 
i grnpki, by powaływać się na | PRACUJĄCEGO CZŁOWIEKA, 

ną pamięć Arara na| PRozbrzmiewały takie same „za- 


Zaka 
Szy ye! h towarzyszy — Józefa Mont- rzuły” £ włedy, gdy w dniu 1 Maja 
wiłła-Mireckiego i Stefana Okrzef | jog 


PRZECIWKO Świeta Majowemu, > 


Dziś polski świat Pracy da na 
ulicach miast, miasteczek f wsi 
Rzeczypospolitej SWOJĄ ODPO. 
WIEDZ. Będzie to odpowiedź twar 
da i jasna, fak twarda f fasna była | 


„tlum bezbronny na placu rąbano" 
— fak to opisywała nasza „Marsy« 
lanka“ — í wtedy, gdy w przetłe | 
dnia wojny światowej polski ruch 
socjalistyczny tworzył kadry dla 
walki zbrojnej — i wiedy także, | 
śdy ułani pruscy 


H 


szarżowali nasz 
pochód Pierwszo-Majowy w War. 
szawie w r. 1918, ostatni nasz PO- 
CHÓD PODZIEMNY. 


PARTII SOCJALISTYCZNEJ. 


ý: 


Ale my znamy przecie te wszyst- 
argumenty”, łe wszystkie „za- 


rzuły”, łe wszystkie inwektywy — 


* 
% Ze 


znamy nie od teraz. Rozbrzmie- DZISIAJ pójdziemy wszędzie, 
one i podówczas, kiedy kk Polska długa i szeroka, w wiel- 
pierwszy „agitator“ socjalistyczny kich, fawnych POCHODACH MA- 


SOWYCH, I wiemy, że dzisiaj tak 
samo, fak przed laty, 


„Z NAMI BĘDZIE SERCE OJCZY- 
ZNY”, 


„sam jeden, sam jeden na cały 


ten wielki wiat“ 


wędług wspaniałych: 
| 
bo zrósł się los Polski z losem $o- 
cjalizmu polskiego „na dolę dobrą 
i na dolę zła”, í nikt tej PRAV 
MISTORYCZNEJ nie odmieni, 


„rozdariej na strzępy Ojczyzny” 


wI 


| polistycenego kapitalu 


Cenu l zł 


VAERE EL ERM 


seame 


tU : 


Wz 19 (188 


przeszłości aby pozwolić tmnym wy- 
nasze osiagnięcia, Przelere 
ślikiśmy ma zawsze panowanie mono. 

i ziemiańskiej 
szlachty. Otartszy pot z czoła, zaka- 
sal robotnik rękawy, przystąmł da 
budowy zrębów wyzwolonej Ojczy- 
zny. Nie patrzył na trud, międosta- 
tek i ciężkie warunki jakie przynioe 
sło z sobą zniszczenie wojenne. Nis 


zystać 


A 
z 


dawal posłucha htenom stojącym z 
baku, czekającym cudów podrywa- 


jacym autorytet i podstawy młodej 
państwowości polskiej. 


Dlatego w niespełna rok po ostate- 


cznym zwycięstwie mad faszyzmem 
podnosi sią z ruin przemyst polski, 


dźwigają się zakłady è warsztaty, u- 
sprawnia produkcja, życie wkracza 
powoli ale systematycznie na normal 


|ne, pokojowe tory. Każdego dnia pò- 


głębia się wolą ludu polskiego ustrój 
demokratyczny i przenika coraz moo 
niej i trwalej wszystkie dziedziny 
naszego życia, 

A z drugiej strony przedstawicielg 
reuconych za burtę warstw pasożyt- 
niezych czynią wszystko, aby zwy- 
ciestwo nasze wypaczyć, wysiłek prze 
kreślić, rzucać kłody pod mogi, wy- 
olbrzymiać trudności, zahamować 
zdrowy rozwój poltiyczny 4 yosya- 
darczy, przystąpić do skoncentrowa- 
nego atak na zdobycze ludowe. 

Dlatego tegoroczne święto miedzy- 
narodowego braterstwa. proletariatu 
całego świata, jest równocześnie przę 
glądem osiągnięć polskiego robotni- 
ka i zapowiedzią, że praw zdobytych, 
lud polski bronać będzie całą potęgą 
swej siły. W dniu tym, proletariat 
polską stwierdzi, że obok obrony db- 
tyckczasowych swoich zdobyczy bg- 
dzie w dalscym ciągu, konsekwentnie 

systematycznie dążył do wywiera 
nia coraz więlcszego wpływu na ca- 
loksstatt zagadnień państwowych. 

Proletariat polski domagać się bg- 
dzie glębokiega zrozumienia dla dzie- 
jawych zadań odrodzonej Rzeczypos- 
politej u całej demokracji polskiej, 


wzywając ję do skoordynowania 
wszystkich sù dla budowy i odbudo- 


wy zwiszczonego kraju, Mamifestacja 
pierwszomajowe będą równocześnie 
ostrzeżeniem dla wszystkich tych, któ 
rzy hołdując hastom gwałtu i ucis- 
ku próbntję w sposób zbrodniczy 
przeciwstawiać zorganizowanej 
woli twórców Niepodległej Polski — 
woli najsz erszych mag ludowych, 


sig 


Pozdrawiając w dniu miedzynare- 
dowego święta wolne narody świata, 
prołetasżzat polski domaga się pełnój 
wolnosci dla ?ęczących 
dotąd pod terrorem. faszyz= 


wszystkiech 
jeszcze 
mu, wola o zabezpieczenie powszech- 
nego pokoju i zniszczenie ostatnich 
ognisk faszystow= 
skiego, stwierdza, że w wywalezonej 
sobie Wolnej, Niepodlegiej t Demo- 
kratycznej Polsce, Polsce robotników 
i chłopów, odda wszystkie swę”sity, 
cały zapał i energię, 


barbarzyństwa 


aby korzystając 
dotychezasówych zdobyczy PRZY- 
ŚPIESZYĆ I UTRWALIG NA ZA. 
WSZE PEŁNE 1 ISTOTNE ZWF. 
CIĘSTWO MAS — SOCJALIZM. 
ARTUR KARACZEWSKI 
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Wśród tych, którzy dziś wszys- 


tkó czynią, co jest w ich mocy: 


aby być bliżej steru, jest wielu ta 


kich którzy swego prawa do rzą 
dzenia krajem nie potrafią udoku 
mentować przeszłością pełną wy- 
siłków i poświęceń, którzy łatwo 


kiedyś rezygnowali z istnienia 


tego Państwa, którego chcą być 
dziś wyłącznymi włodarzami, Czy 
pni, których pociągają rozkosze 
włądzy, ale którzy nie dają naj- 


mniejszej gwarancji, że potrafią 
udźwignąć jej ciężar, eą w dzi- 
siejszej trudnej i odpowiedzialnej 
chwili dziejowej najbardziej od 
powiedni do kierowania sterem, 
jest rzeczą conajmniej wątpliwą. 
Doświadczony woźnica może ele 
ganckiemu paniczowi oddać na 
równej drodze w ręce lęjce, aby 
i on popróboweł prowadzenia ko- 
mi, ale gdy wóz wjedzie na trudny 
i niebezpieczny  odoinek drogi, 
chwyci lejce z powrotem w swe 
I 
dlatego stwierdzamy fakt, że ma 
sy pracujące, zgłaszające swe pra 
Pań- 


mocne; wypróbowane dłonie, 


wo do gospodarowania 
stwem, czynią to w pełnym poczu 
ciu ciążącej na nich odpowiedzial 
ności, w pelnej świadomości pły- 
męcych stąd ciężarów, i to w mo- 
mencie dziejowym, kiedy te cig- 
żary znacznie przewyższają t, zw. 
rozkosze władzy. 

jednak gubić z 
oczu innych zadań demokracji. 
Byłoby wielkim błędem, gdybyś- 
my wyobrażili sobie, że demokra- 
cja to tylkó pewien system poli- 
tyczny, system polegający na tym 


Nie należy 


że społeczeństwo samo decyduje 
o swym losie, że większość rea- 
lizuje swoją wolę, gdybyśmy przy 
puszczali, że demokracja to tylko 
zgodny z zasadami sprawiedliwo- 
ści system parlamentarny i wy- 
borczy, 

sięgnąć we 
musi 


Demokracja musi 
wszystkie dziedziny życia, 
przeniknąć je do głębi, musi je 
całkowicie przekształcić wedle 
swoich zasad. Ten umiwersalizm 
podstawą jej 


demokracji jest 


istnienia, jest warunkiem jej 102-|ęa 


woju i utrwalenia się. 
demokracji może być powolny, 
może ona stopniowo ogarniać 
wszystkie formy życia, może ko- 
lejno posuwać się z placówki na 
placówkę, ale gdyby PQ drodze 
ustała, gdyby zatrzymała się na 
mtejscu, gdyby ograniczyła się do 


CEED zak EEES E KA 
Rokowaniu 
ze Szwajcarjų 


BERNO (SAP), Komentując prze* państwowych. 


bieg rozmów pomiędzy delegatami 


państw sprzymierzonych a dolega" 
j w 
Waszyngtonie ma temat przyszłości 
poniemieckich aktywów zablokowa* 
uych w Szwajcarij, które utknęły na wiążące 
— szwajcarskiej konstytucji i dla gospodarki naro- 
qiepokaj.| dowej w Polsce. Będą to jednocze 


cją szwajcarską, toczących się 


martwym punkcje 
kola urzędowe wyrażają 


Członkowie gabinetu rozpoczęli na-|śnie zasady 
rady, mające doprowadzić do sior-|przyszłego sejmu. Głosowanie ludo- 
imnków które umośl, |we umożliwi zarazem stronnictwom | 


mułowana wa 


wiłyby dalsze prowadzenie rozmów. bloku demokratycznego 


Pochód |Ągencji Prasowej uzyskał następu- 


pewnego tylko terenu, musiałaby 
go z pewnością wkrótce stracić. 
Jeżeli w danym kraju przez pe* 
wien czas: panował ustrój demo- 
kracji parlamentarnej, ale potem 
ustąpił miejsca tej czy innej for- 
mie dyktatury, można być z góry 
przekonanym, że demokracja nie 


była tam pełna, że nie zdołała o- 


garnąć całokształtu życia, że nie 


zapmściła dostatecznie głębóko kg 


rzeni, W epołeczeństwie istotnie 


EDWARD SZYMAŃSKI 


«demokratycznym 


AURIER POPULARNY 


demokracja 
wchodzi ludziom w krew, ogar- 
nia ich całkowicie, staje się bez- 
względną koniecznością, bez któ 
rej życia nie potrafią sobie wyo 
brazić, Tak jak człowiek kultu- 
ralny nie potrafi już jeść inaczej, 
jak widelcem i nożem, nie potrafi 
żyć bez mydła, nie będzie się 
mógł obejść bez książki i za żad- 
ną cenę nie zgodzi się na pozba- 
wienie swego życia piękna, tak 


samo człowiek przepojóny do głę 
bi światopoglądem demokratycz- 
nym nie będzie chciał żyć w in- 
nym ustroju, jak tylko w demo- 
kratycznym i do upadłego będzie 
bronił przed ewentualnością dyk- 
tatury, Przeciętny obywatel Fran- 
cji, Anglii czy krajów skandyna- 
wskich patrzy się ze zgmzą na 
warunki życia, panujące w pań- 
stwach „totalnych*, a na rozsze- 
rzanie się fali faszystowskiej spo 
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10 trest demokracji 


giąda z takimi samymi uczicia* 
mi, z jakimi starożytny Rzymianin 
spoglądał na postępy, czynione 
przez ludy barbarzyńskie. 

Sama tylko demokracja polity- 
czna byłaby czymś zbyt powierz- 
chownym, ć y mogła się na dłuż- 
- nmać, Pierwszy lep- 
szy powiew nieprzyjemnego wia 


szą metę u' 


tru politycznego łatwo ją obali. 
Demokracja ma tylko sens i ra- 
cje bytu, jako system konsekwen 


I MAJA 


NA WSI NĘDZĄ PRZEŻARTEJ, WITA CIEBIE, DNIU MAJA, 
POMRUK GŁODU OD WIOSKI DO WIOSKI, 
JAKŻE DŁUGO POTRAFI JESZCZE GŁÓD ZASPAKAJĄĆ 


NABOŻEŃSTWO DO 


WITA CIEBIE, DNIU 


MATKI BOSKIEJ? 


ŚWIĘTA, PO KOPALNIACH, 


BEZROBOCIE ROSNĄCE JAK POWÓDŹ. 
LOKAUT PIĘŚCIĄ ŻELAZNA DRZWI WARSZTATÓW ZAMYKA 
— A NUŻ PŁACE OBNIŻY SIĘ ZNOWU? 


FABRYKACH, 


WITA CIEBIE NA WIECACH SZPICEL Z KNEBLEM POD KLAPĄ, 
KAŻDE SŁOWO ZAPISZE, DONIESIE 
BĄDŹ „RADOSNY” — INACZEJ KTOŚ OPATRZY TEN RAPORT. 
CARSKĄ CYFRĄ NA POLSKIM PROCESIE. 


WYJDĄ CIEBIE POWITAĆ, PIERWSZY MAJU CZERWONY, 
Z CAŁA GALA, STROJNIE, ZBROJNIE, BUŃCZUCZNIE, 
NA ULICACH GŁODNYCH GRANATOWE PLUTONY, 

ABY SALWĄ W R AZIE CZEGO CIĘ UCZCIĆ, 


WYJDŹŻE, NASZ PIERWSZY MAJU, NAPRZECIW 
BEZ BICIA W DZWONY, BEZ SALW BŁYSKU — 
LUNA SZTANDARÓW ZAŚWIECIĆ 

NA CMENTARZYSKU, 


MOC TCHNIJ W OSŁABŁE RĘCE, 
PODNIEŚ SCHYLONE GŁOWY. 


ŚWIAT STARY KON. 


A W MĘCE — 


W MĘCE SIĘ RODZI ŚWIAT NOWY. 


1936 R. 


Głosowanie ludowe nakreśli wytyczne 
dla przyszłej konsłylucji 


Wywiad z Prezesem 


Po zakończeniu obrad X Sesji Kra- 
jowej Rady Narodowej sprawozdaw- 
parlamentarny Socjalistycznej 


jącą rozmowę z Prezesem Rady Na: 
czelnej PPS, tow. wiceprezydentem 
St. Szwalbe: 

— Jak ocenia tow. Prezes wynik 
sesji KRN? 

— Uważam je na ogół za do- 
datnie. Jednomyślne przyjęcie w 
L czytaniu tak ważnych ustaw, jak 
ustawa skarbowa i ustawa o planie 
finansowania _ imwestycyj oraz za 
twierdzenia ustaw o głosowaniu lu- 
dówym świadczy o dojrzałości ze- 
społu poselskiego KRN do roz 
strzygania  najdonioślejszych spraw 


 — „W jakiej mierze wyniki gło- 
sowania ludowego mieć mogą wpływ 
na wybory? 
Głosowanie 
wytyczne 


ludowe nakreśli 
dla przyszłej 


obowiązujące posłów 


dy Kaczelne| ~. P. 


wanie całej opinii na rzecz stabili- 
zacji stosunków w Polsce, Trzy- 
krotne „fak w głosowaniu ludowym 
powinno ułatwić zjednoczenie opinii 
publicznej w wyborach sejmowych. 


— Jak ocenia tow. Prezes do» 
tychczasowę współpracę stronnictw 
PKWNowskich ze Stronnictwem 
Pracy i PSL? 


skich ze Simounictwem Pracy zacie- 
śniają się. Natomiast stosunki 
PKWNowskiej czwórki z PSL stale 
się pogarszają, czego dowodem by- 
ła atmosfera, panująca na ostatniej 
sesji Należy stwierdzić, ton 
agresji oraz próby pośreduiego u- 
sprawiedliwiania gwałtów reakcyj- 
nych, potępianych jednomyślnie 
przez całą demokratyczną opinię 
Polski, wprowadził w obrady przed- 
stawiciel PSL, przemawiający z ra- 
mienia tego klubu w dyskusji nad 
expose Premiera tow. Osóbki Mo- 


a 
-y 


zawsze parlamentarnie uzasadniona 


reakcję niektórych posłów, na co 
zresztą zwrócił uwage ob. Prezy« 
dent Bierut, wzywałąc móAwców do 


zmobilizo» 


— Stosunki stronnictw PKWN-ow| 


„low. Szwalbe 
ternych. 

= (Czy istnieje możliwość nawią- 
zania ponownych rozmów ze iron- 


nictwem Pracy i PSL w sprawie 
bloku wyborczego? 


Jeżeli chodzi o Stronnictwo 
Pracy — szanse takich rozmów 
wzrastają, natomiast jeśli chodzi o 
PSL - zmniejszają się. 


Wobec rozbieżności zdań na te- 
mat bloku w łonie PSL, możliwe 
jest wytworzenie się sytnacji, w któ 


rawskiego, co wywołało z kolei niej 


rej jedne organizacje terenowe PSL 
np. na Śląsku), wystąpią w bloku, 
a ime w myśl stanowiska NKW 
pójdą osobno. — Co tow. Prezes 
myśli o możliwości takiej sytuacji? 

~ Sądzę, że gdzie zaistnieje mo: 
żliwość dojścia do skutku bloku 
wyborczego na podstawie porozumie 
nia, wynikającego z istotnego współ 
działania poszczególnych organizacji 
PSL ze stronnictwami, idącymi w 
bloku wyborczym, jednym słowem— 
gdzie terenowe organizacje (czy też 


z 


EA 


tnie ogarniający wszystko. Musi 
ona nie tylko przekształcić po- 
wierzchnię polityczną, ale i głąb 
społeczną. Nie może się ona w 
żaden. sposób ograniczyć do prze 
kształcenia form życia, musi prze 
de wszystkim wejść wgłąb czło- 
wieka i przetworzyć jego psyjchi- 
kę. Demokracja to jest pewien 
określony stosunek do życia, to 
jest sposób myślenia, to jest bu- 
sola, która prowadzi przez wszys- 
tkie drogi życia. 


Przed demokracją polską stoją 
zatem zadania sięgające znacznie 
dalej i znacznie głębiej, niż same 
problemy ustrojowo - polityczne, 
niź zmiana ordynacji wyborczej 
fi przeprowadzone na nowej podr 
stawie wybory. Demokracja mu- 
całkowicie i wszechstronnie 
w 


si 
zmienić położenie człowieka 
Polsce musi przekształcić Polskę 
na społeczność wolnych, związa- 
nych węzłem solidarności ludzi. 


Mówi się wiele o błędach i nie 
domaganiach demokracji, nawet 
o jej bankructwie. Ale nie wolno 
o jednym. zapominać. Demokracja 
nie pokazała jeszcze swej miary. 
Pokazać ją może dopiero pełne, 
konsekwentiną, wszechstronną de 
mokracja, A taka dy"fózracja 
jeszcze nie istnieje, Tax, ! Uemo- 
kracja dopiero się twotwy. Prze- 
żywamy w gruncie rzec.* w tęp" 
n, fazę rozwoju demokracji, jej 
pierwsze kroki na aren'=' qsie- 
jów. Ale przyszłość, którż aal. ży 
do niej, kryje w sobie możliwo- 
ści, których wprawdzie nie moż- 
na dokłądmie przewidzieć, ale 
które z pewnością popchną ludz- 
kość na nowe tory. 


Przedruk z „Robotnika“ 
1 Maj 1938 r. 


Odkrycie przez 
przypadek 


LONDYN (SAP). Korespondent 
dziennika „Daily Mail" domoeiz 
Melbourne o odkryciu olbrzy* 
miej żyły złota wśród pustkowt 
północnej Australii. Jest ona zna* 
cznie bogatsza, niż odkryta ostat 
mio w Odendaalerast w Wolnej 
Oranii żyła złota, która narobiła 
tyle niepokoju na giełdach złota. 

Rewelacyjneqo odkrycia doko- 
nał inżymier górniczy, Schwenke 
w 1943 roku. odbywając służbę 
wojskową w lotnictwie w miej” 
scowości Batchelor na południe 
od miesta Darwin. W czasie jed- 


grupy działaczy PSL) staną w akcjijnej ze swych swobodnych  włó: 


spr ppg H i 
wyborczej po „nasze 


nz stronie ba-|częg po okolicy odnalazł on bo- 
rykady” — wszędzie tam należało- gate pokłady 
by poprzeć tworzenie możliwie naj | przeniesiony 
przestrzegania obyczajów parlamen | 5żerszego bloku wyborczego, 


złoła i następne 


zosta! sinzbowo na 


Nową Gwine Ę. 
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Świetlanej pamięci tow. Mi 


Na „Połanie Smierci" w Palmirach 
pod Warszawą wyrośnie za . kilka 
dni mogiła tow. Mieczysława Nie- 
działkowskiego, działacza socjali- 
stycznego wielkiej miary, naczelne- 
go redaktora „Robotnika“ przez 
wiele lat aż do ostatniego numeru 
„Robotnika“ wydanego w przed- 
dzień kapitulacji Warszawy... 

Wyrośnie mogiła... A przecież zie- 
mia tej polany przez lata całe już 
była Mu mogiłą. W olbrzymim dole, 
gdzie Niemcy chowali zwłoki swych 
ofiar, spoczywało jego cialo, czeka- 
jąc aż dlonie Towatzyszy opuszczą 
jego Trumme do prawdziwego gro- 
bu. 

Nie łatwo jest pisać o towarzyszu 
Niedziałkowskim. Był człowiekiem 
wielkiej miary i człowiekiem nie- 
przeciętnego stylu. Był człowiekiem 
wielkim i skromnym jednocześnie. 
By! łągodaym, spokojnym wzorem 
opanowania i zrównoważenia — a 
jednocześnie był bojownikiem 
ugiętym, nieustraszonym. 

Starszym towarzyszom, tym którzy 
wraz z nim zasiadali na ławach 
poselskich w dawnych sejmach pol- 
skich pozostawić muszę dzieło przy* 
pomnienia naszym współczesnym 
wszystkich jego prac i walk na te- 
renie parlamentamym. Oni, lepiej 
ode mnie, postawią przed oczy 
czytelnika postać tego wykwintnego 
mówcy, spokojnogo, rzeczowego, a 
przy tym pełnego zapału i głębokie- 
go przekonania o swej  shuszności. 

Ileż pracy i łez musiał on 
włożyć w dzieło Konstytucji marco 
wej, jako jeden z jej współtwórców 
— członek Komisji Konstytucyjnej 
Sejmu Ustawodawczego ?... 

Chcę natomiast przypomnieć to- 
warzyszom starszym, a opisać lo- 
warzyszom młodszym _ Niedziałkow- 
skiego, jako dziennikarza, jako kie- 
rownika politycznego naczelnego 
organu Partii, 

Kilka lat spędziłem w niewielkim 
ciasnym lokalu redakcji „Robotni- 
ka”, w „kochanej starej budzie” na 
ulicy Wareckiej. Były to lata wicie 
klej sanacyjnej i endeckiej nagon- 
ki na ruch socjalistyczny, Były to 
lata wielkich codziennych wysil- 
ków nad utrzymaniem naszego pi 

j lata żmudnych u- 


sma partyjnego, 


NOGA NOGĘ 


larezek i welu klęsk penoszonych | 
z ręki wszechwładnego „pana i 
władcy” — cmzora. Po tysiącznej 
konfiskacie  przestałśmy je liczyć. 
Po nowym dekrecie prasowym, nie 
długo przed wojną — nawet fakt ta 


nie- |biurko, szafka 


kiej konfiskaty odkryć mogła tylko 
domyślność towarzyszy czytelników, 
bowiem zakazane zostało pozosta- 


wienie białych plam w numerze. 
Były to dù, kiedy do redakcji 


przychodziło się naprawdę z pełnym 
poczuciem stawania ma szańcu wal- 
ki. 

I w wake tej dowódcą naszej 
niewielkiej garstki dowódcą repre- 
zemtującym wszystkie zalety idealu 
był towarzysz Niedziatkowski, po- 
pulamie przez mas nazywany „Me: 
kiem, w skrócie jego imienia, 

Za wielkim pokojem redakcyjnym, | 
w którym prawie wszyscy mieliśmy 
jswoje biurka, stoliki i kąciki — 
gabmet naszego Naczelnego. Proste 
książkami, wielki 
„wiktoriański' fotel skórzany z besr- 
dzo wysokim oparciem — oto wszy- 
siko co tam było, Ale było j 
bardzo wiele, Tak wiele, że zastę- 
powało nam z nadwyżką wspaniałe 
lokale redakcyjne,  majestatyczne 
sekretariaty 1 luksusowe gabinety 
innych redatcyi. 

Był towarzysz Mek į jego z na- 
mi współpraca. 

Pod jego kierownictwem w pra- 
cy naszej panowala idealna harmo- 


nia, Każdy wiedział, co ma robić, 


rA 


a 


RP 


SZCZE 


|za co jest odpowiedzialny, co, mu- 


si, ale te masi wykonać, aby ċa- 


łość pisma nie pomiosła szwanku. 
I każdy wykonywał. 

Wczesnym rankiem zjawia sie 
tow. Niedziałkowski w redakcji. 
Kilka pem przejrzanych, czasem 


jakiś telefon 1. drzwi — stojące 
zawsze "otworem — ma czas pewien 
zamieniają się w Sezam. Towarzysz 
redaktor pisze wstępny artyku}. Pół 
godziny trzy kwadranse — i oto 
wychodzi spokojny, zrównoważony, 
jak zwykle, by sam odnieść do ze- 
cerni rękopis. Długie wąskie kart- 


ki, zapisane wielkimi  smukłymi 
literami. Wyraźnie, każda litera o- 
sobno, każda jakby  wyrysowama. 


Opowiadał mi kiedyś tow. Mek, że 
pisania 


takiego- właśnie sposobu 


PIE 


KO 


= 
REKA REKE BI 
EKA RĘRĘ DIJE) 
. = - 
| 
Było to wiosną 1908 roku, Piektta| A tym rarem Praga, dumna ze 


stolica: Czech — Praga dostownie to= |! 


nęła w powodzi barw i zieleni, 


Starannie pielęgnowane parli. t 


ogrody, zieleńoc, skwery i lawtetmi= 


ki — chluba prashioh ogrodników — 


| 
y+ 
£ | 


> 


co rola zakwitają o tej porze, prz 
dając uroku temu miastu o stw wie- 


zach, dostojnie pokrytemu  putyną 
wieków. 

. $ ST, 
Tym razem jednak, ubarwienia | 


z gó-| 
| 


Setki tą 


ro- | 


DRI 


ry. 


n 
met | 


SYyj polskich, 
garskich wesoło łopotało ma wietrze,| 
Mienitu 
balkony, maszty i whiumfalne girian-| 


dy. 


się od nich ściany domów, | 


rozpięte w noprzek ulic. 


starycn, h| 
ch 


— Starym 1 Nowym Mieście, Matej 


śródmieścia 


mamifestowta- 
pa 
Winohra 


Stronie i Hradczanach 
ło cala miasto — ad Smłiokowa 
Bubny i Holeszow 


dów 


ice, od 


poprzez w — aż do Karlt- | 

na! | 
Trzeba ti Czechom, s0 
wwmieją nio od dax argamizować 
manifestacje! Zwłaszcza talie, któ- | 


re wypadajz i myśle í Ro 80r- 


Ci, 


| 
|= dr 


tradyaji alowiańskioh, 


słowoiansitość 


vyol ZQDSZE | 


przeciwstawiając sw 
stron | 


zalewającemu ją £ trzech 


germańskiemu morzy, podejmował: 


| 
x 
2 


tysiące gości, którzy przył 
wazystkich złem pabratyme | ta 
Wielki Zjazd Wszechsłowiańsła 


k | 
ż 


Kiedy się 1 
až człowiekowi Boro 


o widziało na własne 


oczy, to rosło: 


Wsz 


j proste! Tylko naprawdę oheieć — | 


ystko wydawało się takte jasna 
a gotowa potęga, z która liczyć 
będzie musial świat: całył 


Oczy wszystkich 


47 ą 
nacji: Rosji, Polski i usiłujących 
średniczyć między nimi w dojściu do 
Jzech. Osławromy hr. Bə- 
1 


„myśl 


sgody 


þri roprezentowal wtedy 


ky“ carskiej Rosji, 


alowinñsleg Romam 
Dmowski — Polski, a dziewosłedem 


b uł 


również giośny swego eranu polityk 


czyki swutem czeskiej strofty 


Jan Kramarz, 


Jaka młody student praskiego uni- 
70. $ E Y A ; T ) 
wersytetu, wkręcatem stę, garte Ly 
ka było co do zobaczemia i do wij- 
<łuchtamia, Przychodziło m to tym 

że jako znający trzy jezyki 
sańslie, mależałem do dm try 


| tęumaczy i przewodników. A do zwie-|i frazesów, MY, aludenci — P 


EURIER POPULARNY 


5 aqawyycek cy i Ni ę 
iIeCZYSIUWE RIERZIU 
AWA. y 388 

wywezy! się, by mie sprawiać klopo |złomne zasady i jego  codzieama 
tu łmotypistom — dodając, że jegojpraktyka w pracy redakcyjnej. 
poprzedni, „przyrodzony” - charak-|Żartowałómy nieraz, że ze sitowa 
ter pisma takich kłopotów przyspa-|ka naszego naczelnego redaktore 
mal nemato, wylireślono dawno słowo „nie”. 


I w tym fakcie zawiera praj A jednak owo „mie', potrafił on 
wie cały tow. Mek. Nie sprawić ni-|nieraz tak silnie powiedzieć czy na- 
komit przykrości, wszystko każde-|pisać, jak nikt mny. Pamiętają ta- 
mu ułatwić — oto były jego mie-|kie „nic“ zburzone dziś mary 86)- 


OEOBOBOWODZOROBOWDEOŁO DZIWO OBO OBIE DBONOBAO 
WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


ŁÓDŹ 


CIĄŻY SERCU TROSKA I PIEŚŃ 

TROSKĘ W SERCU UKRYJ I NIEŚ 

PIEŚŃ JAK KAMIEŃ PODNIEŚ I RZUĆ. 

w DYMACH CZARNYCH BUDZI SIĘ ŁÓDŹ. 


e 


WYJA SYRENY, WYJĄ CO RANO, 
GROŻĄ PIĘŚCIAMI RUDE KOMINY 
W CEGŁACH CZERWONYCH DZIEŃ NASZ JEST RANĄ, 
NOC JEST PRZELANĄ KROPLĄ JODYNY, 

NIECHAJ TA KROPLA DZIEŃ NASZ UPALNY 
CZARNYM — PO BRZEGI — GNIEWEM NAPEŹŁNI, — 
STANA WARSZTATY, STANA PRZĘDZALNIĘ, 
ŚMIERĆ SIĘ WYSNUJE Z MOTKÓW BAWEŁNY... 


TROSKA ISKRA W SERCU SIĘ TLI, 
WIELE W SERCU OGNIA I KRWI, — 
DYMEM CZARNYM MUSI SIĘ SNUĆ 
PIEŚŃ, NIM ISKRĄ PADNIE NA ŁÓDŹ. 


Z OGNIAT ZE KRWI ROBI SIĘ ZŁOTO, 

W KASACH PĘKATYCH SKACZĄ PAPIERY, 
WARCZA WARSZTATY PREDKA ROBOTA 
TUCZĄ SIĘ ŁODZIĄ TŁUSTE SCHEIBLERY, 
IM — TYLKO RADOŚĆ Z NASZEJ NIEDOLI, 
NAM — NA ULICACH KOŃSKIE KOPYTA, — 
CHMURA GRADOWA CIĄGNIE POWGLI, 
STANIE W PIORUNACH RZECZPOSPOLITA. 


CIAŻY SERCU WOLA I MOC, 


ROZPAL ISERE, CIŚNIJ JĄ W NOC, 


POWIEW GNIEWNY WCIĄGNIJ DO PŁUC, — 
JUTRO INNA ZBUDZI SIĘ ŁÓDŹ. 


ISKRA PRZYNIESIE WIEŚĆ ZE STOLICY, 

STANA WARSZTATY MANUFAKTURY, 

PÓJDZIE PIOTRKOWSKĄ TŁUM — ROBOTNICY, 
PTAKI CZERWONE FRUNA DO GÓRY! 

SILNYM I ŚMIAŁYM, KTÓŻ NAM ZAGRODZI 
DROGA. CO DZISIAJ TAKA JUŻ BLISKA? 

RADUJ SIĘ SERCE PIEŚNIĄ DLA ŁODZI 


GNIEWNĄA, WYDARTĄ Z GARDŁA KONFISKAT. 


ba zot- | śpiewakómy im na pożegnanie pid- 


setkę wii 


Noga mogę kopie, 


go ukladu: 


o  cesnrzowania | Reka t 
KUSZEJO niejszego Pamu — Niech, ełowiańskie zjednoczenia 
Wrunoisrkę Józefa! Ww ości żyje! 
To byłą. druga strona medalu tych A AE Ceen dodawali yta 
wszechstowiańskioh jubilucji Poda- śwym języku: 


£ 


gom 


Ja Rakouska, 
Vy pak istie z Ruska — 


ły a niq cienie i sa strony Warsza- 


U 
przebłyski 


wy, którą, po krótleim 
liberalizmu į wolności, chylący Sie My ale Slowanie! 
ku  ostatecznen upadkowi carat, | Z jidla a piti | 


sze wriąć w jeżowe Budeme miti — 
| 


+. Bobriński, choć Slowanakie jednanie! 
u i Kberał w gębie;| A potem przyszedł niezadlugo rok 
był nie od tego! 1914 — wybuoh. pierwszej wojny | 
, , „| światowej? R uł "Góniieh. är- 
Przegadano więc w Pradze dni|* wiatowej! Biti się w równych č | 


miach Polacy è Czesi z Rosjanami, 


kiedy prasa przytosi nam tyle | 


CZA, 


To też kied ta zale |snrzecoznych wiadomości od strony 
h y wa o nie | Pragi. Brat Czech twardy jeet i nie 
i “z rozen | ustępliwy w targach o pobrałymczą 


olacy, | milość, Polska, która w eiągu ostat- 


| WATZYSZOM 


| 


mowe na Wieje Na szpaltach 
starych numerów  „Robotmika” w 
wielu bardzo wielu miejscach możma 


zmaleźć jego grzmiące „mie! pro- 
testu, Protestu przeciw samacyjne) 
dyktaturze i zakłamaniu, protestu 
przeciw wszelkiemu babarzyństwu. 

Ważkości wypowiedziom tow. 


Niedzialkowskiego dodawał niesty- 


chanie piękny, wykwintny jezo 
nemtacja. Ta 


ała się i w cor 


tow, Meka z 
współpracowniłkami, odwiedzają- 
cymi go towarzyszami, ba, nawet 


3 : ; 2 7 
z tymi midziarzami, których wizyt 
msgdy nie jest w stanie uniknąć ża- 
den naczelny redaktor. 


= 


Przez szereg lat pracy w prasie 


eocjałistycznej, która maieściła sie 
całkowicie wlaśnie na ul, Warec- 


kiej, przez cztery lata pracy w sa- 
mej redakcji „Robotnika pod Je 
go- kierownictwem — nie słyszałem 
z ust Jego pod czyim kolwiek adre- 


sem ostrzejszego słowa, podniesio- 
nago głosu, nie alom oznak 
znieocierpliwienia zdonerwowa- 
nia. 


twardo i mocno mó- 


ʻ Twardo 


Å przecjeż 
wil tow, Mek swoje „nie 
i mocno, kiedy postanowi! nie: opusz- 
aag Warszawy, Twardo i momo 
kiedy do ostatniego dnia wolności 
stolicy wydawał swoje pismo. Gdy. 
już nie było prądu i rękami trzeba 
było kręcić koło rozpędowe płaskiej 
maszyny... Kiedy nawet i ta zosta 
ła uszkodzona w czasie bombardo- 
wania i ostatni swój artykuł czytał 
tow. Mek stojąc na schodkach, na 
podwórku redakcji, zebranym to- 
i pracownikom drukar- 
ni — to było właśnie jego bojowe, 
„iie“, rzucone w twatz potędze far 
szystowskiego besbarzyństwa, które 
— zdawało się w te dni — obejmo- 
wało włądze nad światem. 


I jeszcze jedno twarde „mie' po 
wiedział tow, Niedzałkowski: 
dy, gdy postanowił pomimo wszyst- 
ko pozostać w Warszawie, w War- 
szawie okupowanej przez hierow- 
ców, Gdy — niezłomny przywódca 
1 towarzysz robotników Warszawy — 
pozostał z mimi... aż do końca. 

Jan Dabrowski 


wte- 


aenga t aree anme] 
ad. 


teutońskiej riważji, Magme perozit- 


nich, wojen ucierpiała najwięcej 


a ~ 
wasiwej zgody u 
Fo 


šni z Rosją So- 


mienia i m 


kioh naradów. stowiańskach, 


waron paktu przyja 
wiecka, pierwszo wyciągnęła dłoń w 


stronę Pragi. Podejmowała niedaw- 


no wodza bratniej Jugosłuwii. GO- 
scita jal najserdeszniej przedsta- 
wiołekh Bulgarii! Jest to polityka 


mądrą 4 dalekowaraczna. Przy dobrej 


woli, może zapanować 


zgóda w ro- 
tylko może; 
, bo leży to we wspól- 
Obyśmy tylko domi- 


maria 
Hanum 


dinis słowiańskiej. N 
lecz i powinna 


nym. tteresie, 


dać się zdążyli! pocięta na 
dzwona mija niemiecka nie zrośmie 


się znowu do-kupy. 


| killen. Dużo zjedzona i untpita 4 s 7 7 CE, M 
kileri Dui jedzono i wypo AJ, z ; A A ; mas dochodzą: wieści,  „‘{mzē- 
TTA zt baz lm! T co PUPY mów z Sorbami, a Niemcy | ' ss: is Z ZE 
| ntóww — mów bez libu? co X a í |B ń Niemców pod okupację 
ier Eaei |prawie pewni byli tougramej, Że do AE CZ 
jedma, to pięłoniejsza. - N AAEE A, E NE Et. - |anglosaska nie czyni tenó E 
y ( | - vi ż A „| Bzywsaszą nie czyni posiępów. £a- 
tago mie doszło, mie nasza była w > ludzki 5 
© ik n ŁÓW ta | +... 5 : |godnę i ludzkie traktowanie se stro- 
siatem, Jak na głownym bd | tym, miastety avszeokslowiańska zi |7 C ra A’ tra t imie ze etre 
kiecie, który się odbyl w słynnej hi-| ainga ny zców — mie mieści się w 
storyoznej sali biago tatuen 3 e kategoriach niemieckiego myslenia. 
f 7 = 7 = Dwudziestoletyi oleres  msędzywo- | Widóczńi z SK : 
Roman Dmowski całował stę z £0-|. Sy cd. agorda. dosta | — Widocznie nie przegraliśmy tak 
ak z jenny nib 0 SUMĄ aprzóa AZIE | z aa JE | 1 
brińskim — a Kramarz płakał! x WE s } bardzo — shi jeden z drugim. 
= SĘ j > zgody słowiańskiej. Przyszła drga | rowaniennia dz Ek ACE 
Z uniesienia i z radości, Że to już! |z san S igk |ZOMZACZY 2 Krążą wieści 
4 katastrofa 7, ż ap A s 
katastrofa i jeszore większy potop |coraz uporczywsze, że Hitler i 
tym 4 Wsz rięrmecki d Pwsnejów — |» ke > >» , 
ł kak: : Eei ki, bo od ge nejdu PO| Borman tyją. A gdyby i nie żyli, to 
efek omami on f Tę į "e iak — aż ; z 
fektoumymi po) Wołgę i Tarek, od Narwiek aż PO | uch rasy wowi i tak w jakie- 
tysig afryka le wybrzeża. © R z 
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jeszcze pobrzmiewa piosenka 


Noga — m 


Reka — 
Kiedyć będzie temu koniec? 
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KURIER POPULARNY 


Francja przed wyborami 


Przedstawiciele kolonii za nową konstytucją 


PARYŻ (PAP) Projekt konsty* 
fucji przyjęty został 308 głosami 
przeciw 249, to jest większością 
60 głosów. Z głosami socjalistycz 


nymi i komunistycznymi  połą- 
czyły się głosy grup zaprzyja- 
źnionych (jak MUR i grupa 
muzułmanów algierskich). Nadto 
do większości przylgnęło kilka 


giosów grup zasadniczo wrogich 
nowej konstytucji, jak 2 głosy| pz 
MRP i 3 głosy UDSR, grupy 
newrowej De Gaulle'a. Rz 
zmiernie znamienna: te 
głosy należą do przedsta 
ludów kolonialnych zamie l 
cych tak zwane „Terytoria Zar 
morskie Francji”, Proklamowanie 
związku francuskiego jako 
browolnie uznanego 
Francji z terytoriami zamo 
mi z jednej strony, a z drug 
państwami stowarzyszonymi” 
41 konst.) skupiło wokół 


mä- 
, nie- 
ostatnie 


li 


wicie 


„dos 


związku 


ie] Z 
(art, 
i 


konsty* 


tucji głosy przedstawicieli lud- 
ności tych terenów. Tak więc 
MRP przeszedł do opozycij, rzu” 


cając swoje głosy przeciw kan- 
stytucji. Jednocześnie postanowi 
ło ono połączyć z koszyścieny, | | 
jakie daje opozycja, wygody ja- 
kie zapewnią sprawowanie wiej 
dzy, podczag gdy aktywiści MRP| 
prowadzić będą agitację w do- 
łach wyborczych za odrzuceniem 
konstytucji, ministrowie MRP wj 
rządzie czuwać będą nad mecha*| 
nizymem wyborczym. MRP połą- 
czył więc swoje glosy ze skraj 
nie pmwicową PRL i spotkał sie 
z radykałami od których goj* 
dzieli zasadnicza różnica poglą: 
dów na sprawę szkoły sowiec” 
kiej, Wszystkie grupy mniejszo” 
ści mimo dzielących ich różnie 
ideologicznych i mimo rozmai- 
tych pretekstów politycznych, 
którymi uzasadniają ewój nega- 
tywny stosunek do konstytucji, 
łączy ten sam negatywny słost* 
nek do problemu nacjonalizacji 
i według tego problemu przeble- 
ga istotna linia podziału. Szcze” 
gółem godnym uwagi w kampanii 
wyborczej, 
częła, jest okoliczność, że mniej- 
szość opozycyjna dysponuje zna-| 
cznie większą ilością dzienników 
paryskich, aniżeli większość 
Fakt to zrozumiały, jeśli 


zważyć, | 


|się na przyjęcie 


która się już rozpo*|- 


że każda z drobnych grup Ruchu 
Oporu w znacznej części kon- 
brolowianych przez gen. De Gaul- 
le'a posiadała swój własny dzien” 

te 


nik, że radykali mają “trzy, dzien- 
niki, trzy dzienniki tradycyjna 
prawica, podczas gdy więkezość 
obejmuje w zasadzie 2 tylko par 
tie, z których każda posiada w 
zasadzie swój włeęny dziennik 

do którego dorzucić 
trzeba kilka pism eympałtyzu ją” 
cych. Ogólne nastroje kraju: 


żenie , Tymoxzasowością” 


zni i pra- 


gnienie oparcia życia publiczne- 
go na trwałych podstawach. Nie- 
wątpliwa popularność hasła na- 
ejonalizacji pośród najszerszych 
warstw społeczeństwa — istoina 
przyczyna, dla której przywódcy 
mniejszości parlamentarnej nie 
vważali ża możliwe wystąpienie 
z otwartą przylbicą — imteligen- 
cja polityczna Francuzów wresz- 
cie pozwala sądzić, że kampania 
referendum zakończy się w dniu 
5 maja zwycięstwem zwolenników 
nowej konatytucji. 


Wręczenie buławy 
niewski 


i nagrody Bro 


Wezorajsza, uroczysta akade- 
mia 1-majowa w Tęatize w. > 


była wielką mamłiucecja molity- 
czną klasy robot uszej, 

Sala wypełniona do ostatniego 
miejsca, była odźw:ętnie udeko- 
rowana flagami i sttandarami. 

kademię zagaił przewodniczący 


Obywatelskiego Komituta Ob- 
chodu, tow. E, Andrzejak, po= | 
czym zabrali głos sekretarz 
WK PPS wicemin, tow. H. Wa- 


chowicz i pos. tow. Zambrowski, | W 


Następnie odbyła się uroczys- 
tość wręczenia buławy Marazał- 
kowi Roli - Zk OK oóniń oraz 


apa Afryki zmieni swe ol 


głosili 


Nr 119 (186) 


Marszałkowi 
u w Teatrze WP 


nagrody literackiej 
Broniewskiemu. 


em 
robotniczej 
poecie WŁ 
Wódz Naczelny i laureat wy” 
przemówienia, 
Z kolei odznaczono z2r robot- 
ników łódzkich Krzyżami Zasłu- 


odegrały ,„„Między- 
+ „Czerwony Sztan- 
zł ROCA narodowy. 
zakończenie uroczystości 
nano program artystyczny, 
zegółowe sprawozdanie z 
DE mii podamy w. jutrzejszym 
numerze. — (é). 


ICZe 


a 


Tripolitania niepodległym państwem ? 


Kilka projekiów rozwiązania probicnia wioskie: 


PARYŻ, (PAP), 
siedzenie Konferencji Ministrów 
Spraw Zagranicznych rozpoczęło 
swe obrady o godz. 3 po południu 

v Pałacu Luksemburskim. O go- 

zinie 6 po południu obrady zo- 
stały przerwane i delegacje udały 
wydane przez 
ministra Spr. Zagr. Georges Bi- 
dauit. 


PARYŻ (PAP) Poniedziałleowe 
posiedzenie konferencji ministrów 
Spraw Zagranicznych zakończyło 
z pos 21, trwało wiec 5 do- 

Zin, W « iwie kolonii włoskich 
jeclnak żadnej de 
Zarówno Wielka Brylania 
Radzi iecki zmieniły 


e ów kolontj wło- 
niedziałek minister 
Zagra anicznych USA Byr- 
rował w głównych za- 
wy” 


Spraw 
zefe 
rysach projekt amerykański, 
suniety w Londynie we wrześniu 


nes 


a dotyczący oddania 
vtoskich pod powiernic- 
rodowe. Projekt ten 
wom czasie poparcie 
icuskieqgo ministra 
i Z. aqranicznych Bidault, jak 
spraw zagranicznych 
ołotowa o brytyjskie” 
a Spraw Zagranicznych 
A age Związek Radziec 
ya projekt, by Trypolita- 
ika podlieqały admi 
ale w TrypoMtanii 
m małby być przed- 


TAZ 


ras 


straton 


f 


Trzy wyro 


ki Smierci 


w procesie bandy Topora 


ŁÓDŹ, (PAP), 
został wyrok w procesie przeciw- 
ko członkom NSZ-owskiej bandy 
„Topora. Wojskowy Sąd Okre- 
gowy w Łodzi skazał: 


Stanisława Sulka, Józefa Pry- 
kla, Tadeusza Zakrzewskiego na 
karę śmierci; Józefa Jakubskiego 
na r5 lat więzienia; Henryka 
Rutkowskiego, Henryka Szybiń- 
skiego. Antoniego Grotka i Igna- 
cego Neska — na To lat więzie- 
nia; Stefana 
lat więzienia; Henryka Andrze- 
jewskiego na 7 lat wiezienia; Ma- 
riana Słoneckiego na 7 lat; Hen- 
rykowi Sobczakowi, Eugeniuszo- 
wi Kilijanowi, Tadeuszowi Wal- 
kowi i Tadeuszowi Sokołowskie- 
mu wymierzono karę 5 lat wię- 
zienia. Mieczysław Woźniak i 


— Ogłoszony |stali na 


Szybińskiego. na 8| 


więzienie. St 
Józefa Stasiaka' 


3-letnie 


Mrowińskiego 
sąd uniewinaił, 


Akisyma olfrzymu 
sosiąg do morzs 

PARYŻ, (PAP). — Na konfe- 
rencji Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych osiągnięto porozumienie 
w sprawie przyznania Abisynii 
dostępu dò Morza Czerwonego. 
Port Ass«b w Erytrei będzie przy- 
znany. Abisynii, 


Wiemcy opnszczaja 


Henryk Soborowski skazani zo- 


Pruge 
PRAGA (DRN) Począwszy sd 
tego tygodnia 15,000 Niemców 
będzie wysiedlonych z Pragi, 
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AKCJA PREMIOWA 


dla Czyt 
KURIERA P 


OPULARNE 


elników 
wa f: 


GO 
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Wyciąć i zachować 


Włoch. Sprawowaliby oni admf- 
nistrącję przy pomocy imiędzy- 
narodowego ciała doradczego, w 
którym zasiadaliby przedstawicie” 
ls Stamów Zjednoczonych, Witel- 
kiej Brytanii, Francji i 2 repre 
zentaci miejecowe| ludności, We- 
dług dalszych informaofi z kół 
politycznych, brytyjski minister 
Spraw Zaqranicznych Bevin, któ: 
ry powrócił właśnie dziś z 
narady z premierami dominiów 
brytyjskieh w Londynie, wysunął 
tówniez zupełnie Camy plan. 
Minister Bevim wystąpią z nieo* 
czekrwiąną PMA natychmia* 
etowsqo przyznania niepodleqgło- 
ści Trypolitanii i Cyrenajce, zje” 
dnoczomych w jednym państwie. 
Koła polityczne twierdzą, że mi- 
nister Bavm zaznaczył, iż Wielka 
Brytania zobowiązała się wobec 
szęrepów arabskich nie zwracać 
nigdy Trypolitanii i Cyrenmiki 
Włochom. W ostatnich dniach 


A 


— Piąte po- stawiciel ZSRR, a jero aastępca|rząd brytyjski mist onzymać od 


ludności libijskiej apel o dotrzy” 
imanie tej 
jednak,  Bevin nie sprecyzował 
szczegółów  realizacii nmniepodle- 
ałości wspomnianych krajów, co 
jest zrozumiałe m, in. wobec fak- 
tu, że rada powiernicza ONZ nie 
została jeszcze zonqanizowana, 
Die realizacji teqo projektu ko- 
nieczne będą ponadto 2 warunki; 
Włochy musiatyby amet się for" 
malnie roszczeń do swych daw” 
nych kolonii, a eposób wykony- 
wania administracji w Trypolita- 
nii i Cyrsnaice muwiałby być 
uzqodniony, Minister Bevin przy” 
pomniał też konferencji ministr 
o pretensiach Abisynii do j 
rei. Rząd brytyjski stoi na stano- 
wisku, że przed powzięciem de- 
cyzji sprawę tę powinna zbadać 
komisja międzynarodowa. Bevin 
zreferował projekt powołania. do 
życia komisji pod auspicjemi 
ONZ, lub też przez konferencje 


ciągu maja sprawa 


obietniey, Jak stychać| 


ef] 
RY 
minietrów opraw zagranicznych, 
Francuski minister spraw sacra" 
nicznych Bidault zarysował pro* 
itka francuski, nie zmieniony od 
wrześnię ub. roku, na podstawie 
którego wszystkie dawne kolonie 
włoskie miałyby być oddane pod 
zarząd powierniczy Włoch pod 
nadzorem rady powianniczej ONZ, 
Wniosek ministra Mołotowa do” 
tyczył Trypolitanii Cysenailki, 
nie zajmował się zaś wcale kwes 
stia Somali i Erytrei. Gdy mini- 
sirowie czterech mocarstw spre" 
cyzowali ewe stanowisko, dysku- 
sia została przerwana. Sprawa 
pozosisia na porządku dziennym 
wtorkowego posiedzenia íi pra” 
wdopodobnie będzie znów nrzed* 
miotem dyskusji z chwilą. ady 
delegacje przestudimja dostatecz" 
nie dek aracje poniedziałkowe, 
Jak sadzą koła polityczne w wy- 


miku tych obrad mapa Afryki 
północnej może doznać radyfkal* 
nych zmian, 


i m 


isznanii 


musi być wyjaśniona 


NOWY JORK (PAP). Na ostat- 
mim posiedzeniu Rady 
stwa wniósł ambasador Lange dwie 
poprawki do wniosku australijsije- | 
go, przewidującego, jak wiadomo, u. 
tworzenie podkomisji, 
prawka dotyczy znkreślenia terminu 
do którego podkomisja 


żyć 


81 maja rb. 


miałaby zło sprawozdanie, 


ga poprawka zawiera „Deklari atje a|Z 


jednomyźślnym pożępieniu - reżimu 
Franco przez Radę Bezpieczeństwa. 
Delegat australijskj wyraził zgodę 


na przyjęcie poprawek przedstawi 
tiela Polski Następnie zabrał głos 
Gromyko, który wyraził swe zastrze 
żenie wobóc wniosku australijskiego 
mimo poprawek, Oświadczył on, 
w myś! tego wniosku Rada Bezpie. 


czeństwa zamiast podjąć natychmia- 


że 


żimowi Franco, brzyjęla 
zwiękania. Wobec tego Gromyko za- 
powiedział, że powstrzyma się od 
głosowania, Następnie odbyło się gło 
sowanie, w wyniku którego 10 gło- 
gów padło ną rezolucję o nastę 
cym brzmieniu: Biorgc pad 
jednomyślneę moralne 
żimu generała 


Bezpieczeństwa j 


apuja- 


uwa 
potępienie 


Franco przez R 


rezolucję 


Hiszpanii, które zostały 


siil 


haste 


pod 
ńclała”, 


tar let 
RSIĄZKI em M 


Wystawa będzie otwarta w diia 


| 


Bezpieczeń- | 


stowe efektywne kroki przecjwko pe- 
metodę 


Rądę | 
dotycza: | 


powzięta 


z 
1441 


ina konferneji w San Franeisco na 
pierwszym generalnym 
ea Narodów Zjednoczonych oraz 
| poglądy, wytadone prasz członków 


Bezpieczeństwa Rada 


zgromadzg- 


|Rady = 


po- 


Pierwsza po- | stanawia prowadzić daleze bedania |eseń, złożonych 


alenia, w jakim 
Hiszpanii doprowadzi- 


ust stopnie 


w 


| w. celt 
| sytuacja 
|graża pokojowi i bezpieczeństwu mię 
dzynarodowemu. Skoro to zostanie 
stwierdzone, -Rada mousi ustanowić 


|praktyeżne środki, jakie winny po 
djąć Narody Zjednoczone. Rada Bez 
|piećzeństwa wyznaczy  potłkomisję, 


y |ałożoną z 5 osób i udzieli jej wska- 
zówek w sprawie zbadania oświad- 


Radzie w sprawie 
| Hiszpanii, przyjęcia dalszych oświad 
|ezeń | dokumentów oraz prowadze 


Dru- |ła do taré międzynarodowych i za-|nia tego rodzajn badań, jakie okażą 


się Podkomisja ma zb- 
|żyć sprawozdanie Radzie  Bezpie- 


| ozefistwa przed końcem maja, 


niezbędne. 


Lee ZET ZK m DRO OO ZYC w EDRÓ ZAD OO ZZ WO TREE PZK 


Napady 


LONDYN (PAP) Agencja Ren-|k 
tera donosi, że w  brytyjekiej 
strefie okupacyjnej w Niemczech 
zmobilizoawano specjalną policję 
kolejową dla zwalczania rabun- 
(ków pociągów towarowych. Kil- 


idozrowodziłę d 
(PAP) Agencja Reu- 
|tera donosi, że porozumienie mig- 
dzy premierem autonomicznego 
rzędu w Azerbejdżanie Pishevari 


| LONDYN 


ca zo is 
a premierem irańskim  Ghavam 
| 
li | BLI 
Í v bibiiotegach miejskich 
mprezy w bibi h miejskich 
Miejskie biblioteki orcaniżują na-| 1. 21 3 maia w godz. od 10 do 15. 
stępujący program okolicznośoipwy| Oprócz tego odbędą się imprezy 
w elu UŚW defnienmia aktualnych uro-|dnia 2 maja o podz, 12 w poludnie 


w następuiących lokalach DIBH otecz | ogłógi komunikat 


| pychz uk Senatorska 6, Prusa 15| 
(wystawa plakatów)  SŚrebrzyńska 
Piotrkowski 37% Wspólna 5,] 

Ri ńfska 4l, Inżynierska 4 


ca” 


na pociagi w Niemczech 


pecjalna policja w nkeji 


ka dni termi policja ta ujęła 200 
bandytów niemieckich, którzy 
zatrzymali w szczerym polu- po- 
ciąg towarowy i sterroryzowaw” 
szy obsługę przystąpili do rabun” 
ku tówarów. 


Rozmowy Azerbejdżanu z Iranem 


o porozumienia 

zostało już osiągnięte. Rozmowy 
wstępnie między premierem azer: 
bejdźanskim Jafer Pishevari a 
rządem irańskim rozpoczęły się 
w poniedziałek. Rozmowy te ma- 
ja (rwać tydzień, Rezultaty ro- 
kowań będą wiadome przed 6-ym 
maja, datą do której ewakuacja 
wojsk radzieckich z Iranu ma być 
zakończona. W kołach politycz 


ana twierdzi się, że Związek 
Radziecki jeszcze przed 6 maja 


o całkowitej 
wojsk radzieckich z 
równocześnie zostanie 
unowa mędzy misią 
Bishevari a rządem 


ewakua 
[rami 


zoji 
Že 


SDONA 


1 


premiera 
imańskin, 
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LEON BERENSON 


Było to Pierwszego Maja 1907 |wojska, policji, a nade wszystko 
roku, w powszedni na pozór dla|zdrady, a Baron był przecie 
drzemiącej jeszcze ' Warszawy |zwiastunem rozgromu i zemsty... 
dzień. Ulice nie zmieniły swego! Nigdzie nie zagrzał miejsca... 
wyglądu, tramwaje były czynne, Z izby do izby, z kąta w kąt, od 
otwarte sklepy wyglądały kupu- |biednych do najbiedniejszych, od 
jących, maszerowały ospale nieli- | milczących do klnących półgeb- 
czne patrole policyjne. |kiem, od bladych kobiet do 

Łagodne słońce budziło do ży- | przerażonych starych  towarzy- 


cia świeżą zieleń wiosenną. — W|szy... I nie jedna mroźna noc 
dzielnicach robotniczych,— w fa-; zastała Barona w jakimś przed- 
brykach, warsztatach, pracow-|sionku, lub na klatce schodowej. 


niach — mówiono cicho o świę- | Zziębnięty, sktirczony, dziewięt- 
cie majowym. o masówkach, nastoletni chłopiec, nieustraszony 
sztandarach, z rąk do rąk, niby Rycerz Konspiracji, stączał się w 


skarb zaklęty, przemykała sięjzawrotnym tempie do Wielkiej 
bibuła partyjna, to czarowne o0-| Mogiły :.. 

gniwo podziemia i ludu umeczo-| W swych listach nie mówi o 
nego, serce buntu biło mocniej i|sobie. „Walka o wolność“, o do- 


dźwięczniej... |bro sprawy robotniczej"; nawo- 

A w X Pawilonie, w jednej z |ływanie do „oddania życia w o- 
cel śmiertelnych, spokojnie cze- |fierze“; wiara w „bliskie zwycie- 
kał Baron... stwo; radosne okryki na cześć 

Odcięty od towarzyszy, z któ-|„Wolności. Zwycięstwa, Rewolu- 
rymi jeszcze kilka dni temu mógł|cji, PPS“ — takie 
ukradkiem zamieniać spojrzenie, |ostatnie słowa. Nie zwraca się do 
a nawet slowo gorace i dofrzeć w | jednostki, nie rozczula się nad 
ich oczach beznadziejne oddanie, | swym losem, nie pociesza blis- 
wyrwany z atmosfery gorączki. |kich... „Bo czym właściwie jest 
która w Sali Śmierci udziela się |to życie”, zapytuje Baron i odpo- 
prawie wszystkim, nie pomny już -wiada sobie natychmiast: 
tego, co tam widział, słyszał o so- | 
bie i co cisnał w oczy sedziom, 
carowi i wszelkiej przemocy, sice-| 
dział Smuttv i przebierał w pa- 
mieci,.. Nie liczył godzin pozo- 
stałych do życia, ani chwili rado- 
ści. które po czynach bojowych 


nierze caratu oddaja się setkami 
tvsięcy w walce o powiększenie 
dostatków i rozkoszv carowi i je- 
go czynownikom. A my sie wa- 
hamy oddać swe życie dla u- 
szcześliwienia i wyzwolenia całe- 
go społeczeństwa z pod RBA 


Wspomienia 
wani jego wiarą w bliskie 
cięstwo, — uczuli swą nicość, ja- 
ko ludzi i obrońców ... Zmalefi, 
skarłowacieli przy tej tytanicznej 


były te jego; 


l 


„Żoł- | czemu nienawiść do niewoli, niby 


KURIER POPULARNY 


sali 


zwy- 


postaci S$mukłego i chyłkiem u- 
chodzili z pola“ walki, — z Sali 
Śmierci. 


Kułakowski, stary bursz dor- 
packi, gawędziarz pełen humoru 
i dowcipu, człowiek o tkliwym 
sercu i pięknych odruchach, — 
zamilkł, a towarzyszacy mu ko- 
lega — nowicjusz adwokacki, 
szedł za nim w osłupieniu ... Nie 
zakłócili rozmową ciszy ulic sta- 
romiejskich. I tylko w śródmieś- 
ciu, gdy się rozstawali, spojrzeli 
sobie w czy, by wyczytać w nich 
żającą bezbronność i bez- 


Teraz w obrębie Cytadeli prze- 
żywali na nowo tę fantastyczną |? 
scenę, kiedy Baron, jak orzeł 
królewski, wznosił się na niebo-- 
tyczne wierzchołki bohaterstwa | 
i, przyznając się mimochodem do 
najrozmaitszych aktów terory- 
stycznych, wyjaśniał wsłuchanym 
w jego słowa sędziom, kim jest, 
dlaczego został sługą rewolucji, | 


x 


czar szlachetny, opętała go na 
zawsze. Jak rzewnie dźwięczał je- 
go głos, a oczy paliły, gdy w sło- 
wach serdecznych mówił o „uci- 
sku wszystkich ludzi pracy“, o 
tym, że „nie może być nienawiś- 
ci między narodami“, że „będą 


|pokoleniom 


e D 
śmierci 
Szybkim krokiem wszedł do po- 
koju widzeń, gdzie adwokaci cze- 
kali na niego. Niezmieniony, ła- 
godny witał się z nimi. Nie mówił 
o wyroku, ani o dalszych kro- 
kąch. Pragnął tylko sprawdzić, 
czy dobrze zapamiętał- pewne u- 
rywki, a nawet słowa ze swego 
przemówienia do sądu. Żałował, 
że zbyt słabo uwydatnił rolę ro- 
botnika w Polsce, że mówiąc o u- 
cieczce do Krakowa, niepotrzeb- 


nie powiedział powiedział „z oba- jo 


wy przed wami“... Spojrzał w 
stronę drzwi, w których była ma- 
ła wizjerką — oko judaszowe — 
by stwierdzić, że nikt nie podglą- 
da i przyciszonym głosem oświad 
czył, że ma grypsy, które musi 
wysłać na wolność. Lekkie, j 
dostrzegalne prawie 
złów było wymowną odpowiedzia 
zgodą. Cieple ręce Barona pozo- | 
ilę w dłoniach Kula- 


g 
Ji 
stały na chw 
kowskiego, przeka 


zując jemu i 
ten przedśmiertny, 
ale jakże radosny 1 potężny 
krzyk buntowniczej duszy prole- 


D- 


[ność w zmianę wyroku, 


|darmów, 
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© 


rotą na wielkich szlakach Rewol- 
ty polskiej, Kilkakrotnie powra- 
cał do swych listów, jak gdyby 
chciał podkreśli, że tylko nimi 
żyje, a gdy obrońcy odchodzili, 
złamani, acz udający spokój i uf- 
zatrzy” 
mał ich przy drzwiach i, patrząc 
przed siebie, w zaświaty, zapytał: 
„Czym właściwie jest-życie.. .*. 
Zabrakło im tchu i odpowiedzi... 


I znowu, — zbici, zdruzgotani — 
deszli do Wielkości. 
* 
A ona, ta Wielkość, — nłe 


nała granic i stała się nadludzką 
dy w jódną z pierwszych nocy 


. 
zn 
oç 
e 


|majowych orszak oprawców pro- 
|wadzit za Wrota Iwana tryumfu- 


jącego w swej ekstazie młodzień- 
czej Barona. 

jes: w rękach żan- 
brzask dnia Uczynił je 
zbytęcznymi, czarne sumienia wy 
konawców dręczył jednak jakiś 
niepokój. I. rzeczywiście, w O- 
chwili nastapilo w ich 


Zgasły 


Z 
Z 


tątniej 


tariackiej. Pobiegł w świat hymn 
Barona na cześć wolności wszech 
ludzkiej, prymityw w swej formie 
ale bogaty, szczodry w swej gig- 
bokiej miłości dla ludu pracuja- 
cego, dla wszystkich cierpiących 
narodów ... 

Wręczenie tych listów i 
ność, że nie grozi im żadne n 
bezpieczeństwo, uspokoiło Baro- 


pew- 


ie- 


| wrót, 


sterów zamieszanie, dały się 
szmery niezadowolenia, 
Aee aeea było poruszenie, 
bieganina, aż na rozkaz komen- 
danta Cytadeli zarządzono od 
Skałłon polecił wstrzymać 
wykonanie wyroku. 
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Smukły skorzystał z chwilowe- 
go rozprzężemia i z pod stóp szu- 
bienicy jął krzyczeć do stropio- 


mogły napawać go dumą... Nie|wia i ucisku...$. I żąda Baron, |kjedyś one wszystkie wolne w|Tona. Uśmiechał się dobrodusz- |nych niedoszłą do skutku egze- 
budziły wspomnień uciechy dniaji woła do Braci: towarzyszy, by wolnych siedzibach“, że „wszyscy gdy mówiono o wystraszo- |: ; „Nie prosilem o łaskę, ani 
zwykłego, którvch ten wyrobnik | tak bardzo nie stali.o żvcie, by pracujący są braćmi”, a „niena- nych minach sędziów. Zauważył | 0 życie, — nie zmienię się, będę 
garbarski nigdy nie zaznał... tłumnie szli do ottarzy ofiarnych. | więć į gniew swój po ił on tyl-|przy tyra, że nie spodziewał się | zawsze ten sam, — będę tępił 
Skrzydło miłości nie musneło te- * ko ku najemnym slugom car- takiej wyrozumiałości z ich stro- | Was' wszędzie, chociaż darujecie 
go chłopca o głębokim spojrzeniu| Męczy go jedna jedyna myśl.. „skim* ` i ny, że mogli mu przecież prze- | mi życie. Nie uspokoję się nigd 
przedwcześnie zamelonych oczu, |Czy zdoła przemycić na wolność! W tym wgłębieniu Sali Śmierci rwać, a nawet odeb na wolności, bede waszym prze- 
nie miał tych przeżyć, co tak na- |te swoje dwa listy, czy szpiegow- | gdzie podczas zabaw kA „Dałbym su zę przez a- |Śladowcą . 
tratnie wracają 1 gnebią duszę |skie ucho żandarma nie uchwyci- grywała, stał Smukły, — zrośne natbym przed nimi, wszczepił- Tak wołał Nieustraszony. I nie 
w samotni... 2 ło szmeru ołówka, czy badawcze | widmo Kary i Żeś: Oparty ol bym się w ich brody“ — dodał |zasrumiały wierzby nadwiślań- 
Wpatrzony w jeden świetlany [Spojrzenie nie dojrza nienokoju poręcz krzesła, nerwowo uśmiech - śmiejąc się na cały głos. |stie, nie zerwała się wichura, by 
punkt, — tych kolku miesiecy |wieźnia o los tvch papierków, czy |nięty, wbił wzrok w wiszący nad| Nic złego nie mówił o Biało- | odwrócić te słowa od uszu wroga, 
żywota i rozmachu rewolucyjne- |podcząs jakiejś rewizji nie do-|stołem sedziowskim portret Mi- |ruckim, tym  współoskarżonym, |"ie obudził się Ok zeja, by swym 
wspomnieniami |tkną świętości plugawe i | - |całunem okryć Barona. 


go, — przykuty ręce... 
do łańcucha czynów, którymi u-|Całe bowiem życie Barona ze- 
trwalił na zawsze swoje miejsce |spoliło się z tymi listami. Był to 
w szeregach kohort wolności, wa-|nakaz sumienia i obowiązku, o- 
żył Baron każdy wyraz ukrytych |statni wysiłek duszy heroicznej; — 
w zanadrzu listów żegnalnych ...|nie szukanie chwilowego zapom- 
W ciszy nocnej, — kiedy zmo- |nienia, nie ucieczka przed wizją 
rzony sennością, najbardziej prze |nocnej na szafot pielgrzymki, — 
biegły żandarm nie zakłóca spo- | było to jak gdyby słońce, zsyła- 
koju skazańca, a ten zwycięsko |jace na ziemię swe promienie ży- 
wyzyska swą przewagę. — wtedy |ciodajne... 
zrodziły: się ostatnie akordy, —| Myślał o swych obrońcach, bo 
myśli i słowa, — to bohaterskie|oni mieli łatwy dostęp do niego, 
przed Zagładą pełnej piersi ode- |rozmawiali z nim bez świadków, 
tchnienie... byli wolni od wszelkich podej- 
Na strzępach urzędowej „bu- czeń, rewizji s... Więźniowie w 
magi“, jak gdyby na pośmiewi-|Pawilonie opowiadali sobie, jak 
sko jej siły i ważności, zabrzmiał | to żandarmi kłaniali się nisko ad- |, 
poteżny głos Barona, apel jego do |Wokatom, jak to Patka nazywali | © 
ludzi z wolności, do kroczących |„naczelnikiem”, jak sami pilno- 
naprzód towarzyszy broni. Nie- |wali i przypominali, że trzeba 
wprawną ręką robociarską, kie-|Odwiedzić oskarżonego, przydzie- 
rowaną tylko wiarą i nieziemskim |lić mu obrońcę... W celach wie- 
samozaparciem., bez krzty smut- |dziano, że obrońcy chętnie wy- 
ku i żalu, kreślił dla swoich, ten |noszą „grypsy*, że nawet kiedyś 
skromny. potulny, ówczesnym | jeden z nich rozsypał je na scho- 
buntownikom niemal nieznany ...|dach (miał tekę dziurawą.. .). 
Bo gdy wrócił z Krakowa w|Zamarł, nie wiedział, co począć: 
końcu 1906 r., był dziwnie opusz- |nachylić się i zbierać, czy też u- 
czony... Jego chluba; piątka bo- |dać, że nic się nie stało... Wy- 
jowa, w rozsypce: partyjne loka- |brał to ostatnie, poszedł dalej. 
le zmieniły siedzibę; łącznicy za- | Nikt wtedy nie ucierpiał, Więc li- 
padli sie pod ziemię, i Baron, jak czył Baron na swych obrońców, 


ten rozbitek, tułał się po wielkim, że im zaufa swoje ostatnie 
mieście, by choć na chwilę przy- |tchnienie, — dwa listy do towa- 
stań spokojną odnaleźć. rozejrzeć |rzyszy. 

$ 


się wkoło, i znowu bratać z Czy- 
nem. 

Suterena i poddasze, te tak nie- 
dawno gościnne ośrodki, witały 
go zimno, nieprzyjaźnie... Łos- 
kot reakcji i czarnego terroru 
głuszył, niszczył powoli serca 
czułego porywy. Ludzie bali się 


A ci zbliżali się do Cytadeli, z 
której uciekli onegdaj, późno w 
nocy po sprawie... Oszołomieni 
niezwykłym urokiem  proroczej 
postawy młodego garbarza. ogłu- 
szeni razami, jakimi 


swych sędziów, 


darzył | nad wstec 
rozentuzjazmo- uciskiem i niewolą, 


N 
È 


kołaja II. Zdawało się, że przez 
mawia tylko do niego, że z tej ol- 
brzymiej złoconej, tandetnej ra- 
my wygląda żywy, ostatni z ca- 
rów moskiewskich i słucha Baro- 
na, a ten mu złorzeczy i r 
„ „Nie dalej, jak za kilka lat 
jego nie będzie” krzyczał, 
wskazując na Mikołaja... „Wy 
wszyscy zginiecie, lud was znisz- 
czy“ — wołał do sędziów... Na- 
gle pochylił się przez barierę i, 
świdrując wzrokiem młodego pro 
kuratora, powtarzał kilka razy, — 
coraz ciszej, „mogiły wasze będa 


4 . z s4 . . 
pokryte hańba, ludzie będą pluć! dumań miłosnych. stracił przyja- 'ten 
ciół w trudach bojowych, ka 


na nie...“ 


W yiępimy terror i 


Rozkaz |-mujowy gen. Wito 


„Członkowie Ochotniczej Rezer-| 
wy Milicji Obywatelskiej! ! 

Pozdrawiam Was w dniu świąt 
1-go I 3-go Mala. 

Rządy przedwrześniowe usiłowa=| v 
ły przeciwstawić robotniczemu świę 
tu I-go Maja, dzłeń 3-go Maja, ne- 
gując całkowicie jego demokratycz 
ny charakter. 


Dziś, gdy w Polsce, rządy demo- 
kratyczne utrwaliły swoją władzę 
rokiem wielkich osiągnięć, dni 1-go| 
l 3-go Maja, dni wielklego święta 
mas pracujących świata 1 wielklego 
święta zwycięstwa myśli postępo- 
wej nad zgubną wszechwładzą ma- 
gnaterli cały naród polski obcho- 
dzi jako dni zwycięstwa postępuj 
zmictwem 1 wolności 


nad! 


byłym członku jego piątki bojo- 
wej, któr 


eg 


o podejrzewano O 
danie Barona. Interesował 
czy będzie miał widzenie z obroń- | 
cą, czy w innej sprawie grozi mu | 
jak to sie zapo- 


wy- 
się, 


śmierć i 
Wa 


również 
wiada... sprawie rozmawiali 
ze sobą. Baron nie czynił mu ża- 
dnych wyrzutów, a podczas wy- 
jaśnień. Barona „Japo 
gle wycierał łzy, 
Smukły nie dał 
bistych zleceń... 
go życia ten 
Rewolucji, nie 


żadnych oso- 
Nie miał swe- 
wybrany dzieciak 
zaznał rozkoszy 


sie- 


NAPOR 2703: 


Dni t-go 3 3-go Mala święcić bę- 
dziemy w obliczu nadchodzących wy 
borów. W głosowaniu ludowym ca~ 
ły naród polski da reakcji zdecydo-| 
warna odprawę, wypowie się za de” 

mokratycznym frontem 1 zażąda 
utrwalenia | zabezpieczenia lego re- 
form 1 osiązwięć, | 


Masy pracujące, naród polsk il 
święcić będą te dni z pełnym poczu | 
ciem odpowiedzialności za history 


czne zadania, lakle stoją przed na- 
szą odrodzoną” Ojczyzną — w zrozu| 
mieniu, że warunkiem pełnego 
cięstwa demokracji w Polsce jest 
kontynuowanie polityki Rządu Jed- 
ności Narodowej, ostateczna likwida| 
cja reakcji jawnel i ukrytej, 
pienie band I walka 


zwy 


wytę=| 


» wszelkiego 


Í rodzaju nadużyciami,” 


ończyk" cią- |na 


wszystkim psy gończe doniosty 
swej władzy i w ciagu kilku jesz- 


cze dni zamierał Baron w celi 
śmiertelnej. 
Stary Siedielnikow, intendent 


X Pawilonu, „gołąbkiem” przez 
wszystkich zwany, dwa razy mo- 
dlit się za czystą duszę Baro- 
. Długie, długie lata spędził 
w Cytadeli, z za firanek okna 
parterowego wpatrywał się w 
„paradę śmierci“, klęczał i pła- 
kał... 

I powrót Barona do celi nazwa 
wierzący  brat-Moskal — 
ZMARTWYCHWSTANIEM 


i h amd wivzmi 
da do A 


Członkowie Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej! 


Szeregi Wasze rekrutułą się z ro- 
botn'ków, chłopów I Inteligencji pra 
cującej — z ludu pracującego Pol- 
ski, Obdanzeni jesteście zaufaniem 
całego marodu, który nałożył na 
Was zaszczytny obowiązek obrony 


przed terrorem | bandytyzmem. 


Wierze, że w poczuciu pełnej 
oadpowiedzialności za zaufanie naro- 
du, oddziały Wasze wraz z Milicją 
Obywatelską, w niedalekiej] przy» 
Szłości złikwidułą teror I bandy rea- 


Ír 
ICY 


«cyime, przyczyniając słę do całko- 


witego zabezpieczenia mienia i ży- 
cła obywateli Polski Demokratycz- 
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(g) Uroczystości pier rz bywatelski Komitet obchadu| gu której dajemy sprawozdanie od-| ne. Dzisiaj, w myśl programu obcho| się z PI. Iności na Polesie Kon- 
w Łodzi roznoczęły si i więta Pracy, wieczorem diia wczoj dzielne), na której wręczona zosta-| du, z samego rana odbędą w| słantymowskie, celom złożenia hoł- 
wczarąjszy Całe miasta i i ły się już pierwszęjła Naczelnemu dowódcy W.P. Mar-| różnych punktach miasta zbiórki| du bojownikom z 1905 r. przez zło” 


zebrania pierwszomajo-| szałkowi Rofi-Zymierskiemu buława| poószdzególnych grup — uczestuików | żenie wieńców na grobach. 
A-| marszafkowska, wykosana przez! pochody. Z piuwktów zbórnych g grupyj W 


ło 
Riad. W zdłuż główuych i l e jednak z 


gu dnia dzisiejszego Gdhę* 


większych piąców m i roczyste loge metalowców firmy „Johna”,| te wyruszą na Plac Zwycięstwa| gą się akademie | wiece, zabawy lu 
wiewały czerwawie fani s1 1601 i e Gdbyły się wie odbyło się wręczenie nagrody| (Weduy Rynek), gdzie ułormuje się dowe dla dziatwy i młodzieży w 
walk klasy robotniczej j flagi o szłach Teałru W f zorocznemu  laureatowi rob |słówny pochód, który przejdzie AL| parkach, obchody w instytucjach i 
wach narodowych, zawie í | nego TUR j agrody literackiej, p (ul. Główna), Piotrkowska | szkołach. We wszystkich teatrach 


awowi Broniewskiemtu. ną PI. Wolności, 


Tu maniiestzeła zo|] 
wem gmachy urzędów I in-| stanłe zakończota wielkim zgroma: 
były pomysłowo iluminowa 


wysokich maszt 

Przed gmachem zarządu 
go ustawiona zosta 
buya; udekorowano: ws 


ach odbędą się bezpłatne przed 
stawienia dla- robotników. 


| dzeniem ludowym. Delegacje udadzą 
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dynki urzędów pafstv 1 
nizacji robołnic i 
łeoznych. W 


portrety dost jw pa jj V dka de GU g | wa 2) ko 

Prezydenta Ki Premiera z f AE SA w «w 

Jedności Narodowej, Merczalka « 4 ) _ JA 

rodzonęgo Wojska Polskiem | 7i U ZR A MAD Bie 

dzów proletariatu. ystaw? z 

że na tle dekoracji i ki À nu, W nas jednakże uznać za jądro je-|j zaszyli się|cwje z każdym rządem. „każdą wła- 

maty państwa, ) vojeanej terminologii, zespolHojdynie najbardziej wyrażne — tej miejscamijdzą. Typ ten jest najgroźniejszy, 
Możma śmiało powiedzieć, ca! ie pojęciem „kollal r Obok nichi ale którzyłchoć mie zawsze motywem jego 

robotnicza ží i i m A ze współ ra- |: nie aiem złej woli | prawę — żle im nie ży- |dziatania jest wallenro odyzm, choć 

Niektere dekora r na| 5% 2 wrogami Narodów Zjedn 5 i z niemmiejszą szkodli-| marzyli o tym, abyjnie zawsze ma bezpośrednią więź 


ajz podziemiem antypaństwowym, an- 


ią — występuje griipa pokrew- 


siebie uwage pi > x ` i i 
styoazuym Wy ie na — tych, którzy nie tworzyli rzą- ero demokracja i aby w tydemokratycznym — to jednak 
nióknić wy tati oddają- |dów, oddziałów wojsk pomocniczych, i na drugiej półkuli „|dzięki swej małości, wygodnictwu, 


|oportunizmowi — draży on spoistość 
twa,  partyj, insty 


cła spo-|ale którzy współpracowali w luż-|wał faszyzm. To są Ci WSZYSCI 
grupach lub indywidualnie z|rych od Hitlera i hitleryzmu odpy- |organizac 


PPS i niektórych upaństwowioaych |; 


fahryk. z: 7 ; i .| 5 á ý | : I r - 
M Gołniczał Loari 44 o i „0 nie ; pelnijokupantem, a rządów mie tworzyli |< ał — ni ie zresztą tylko|tucyj sp żnych. Ten mały ngu- 

Mury rqgbofuiczoj Łodzi UEcr ' Się - > ; gor, sli iec i > 
ury 5 Á wlas szowmizm francusi ki, fla. | slingowiec czuły jest na każde 


głównie, że Niemcy sami z 


rzyjemnymi plama e y 
p 3 ; i ; i w > J rl CZ za |róż żaydh powo dów — do utworzenia | 72 polski, =) dz elit od| [dre barometru politycznego. 
ozdobnych plakatów, E z ; nege 

dobu; cał n rozczh za é nie chcieli, lub stwo- ląd nie lecz|Zostawia zaw za sobą drzwi nie 


sta solidarności 
Międzynarodowego 


język | |zatrzaśnię te — aby, ady uzna za 


nie potrafili. Do tej kate- | 
stosowne przemknąć się przez nie — 


zaliczyć można wszys 


i iż ich- pol 
hasłami walki demo PST x $ - i 5 ARE z : 
mi reakcji i międzynarodowego fa- | acjonistami 3. kollaboracjonistów, którym skończyła. Hitler 6 Mus | ewentualnie zacząć `, współpraco- 
i ca gczynar |b AE nie d a było odegrać tak wybi tnej | salini _ nie R ETA MAE skolei z kim innym, o die 
SZYZNIł. | A PELE : o > Ae 3 
$ " E (rolt, jak shngowi, czy też Lava- et :shoćby różnyr stawie- 
NO SZARY A | rac AE nych | j DED czy t eż Lava biT rodzieć 4 lezoi „goisłin |? netralnie choćby różnym nastaw 
ia . 2A TOT jt ściśle zy do roli te] poten-| "W <$ fni politycznym. 
fknąć się z zoraczkowymi przyzotu l z cjalnie byli przygot sańi O gowcy . owamych niedawno | 
- m 4 ` 5 n orzere wszy| * i otov é - iż t sałina! 
waniami do dzisielszego podniós wadzami OKUDE j przede Wszy nienia t ł; Z zagad pai aństwach powstaje sądowniejwo spe: | Dziś — problem tego „qwsłingi 
święta rau okn ay ER n niemieckimi, Pod pojęcie więc, 4 i Social pi w już niedawno „Prze- które karze wszelkiego typujzmu” — na wszystkie strony świa- 
tota, szędźięe panowa iż. na-| „te . „AISI O ojalistyczny* — > A s : SĘ U : 
kei. £winioceńy. Nian mn s. |eSMstmgizmu . Ww tj u pod NE ATÓCEH y demaskująe narodu: bezpośrednią kolla-jta — jest niebezpieczny specjalnie, 
strój świąteczny. Ulice rozbrzmie-||_,.;.. am Quilting, Laval, Pe-| egene, że w Polsce nie było Qui- f; AERE E Ę IN š 
wały muzyk łynaca z megalo | — fan URME, LAVA s S slinga: 7 Borację, choćby w malym zakresie, | Nam potrzebni są w naszych szere- 
3 yka, płynącą z megaloc|. m. Deat, Degrelle, Bandera i in-|* "9%: <astanówmy się, czyż b. pre mies sie własnej przynależ-|gach ludzie pewni, tacy, któ z 
sów. | i z a A r Kozłowski nie ' się asnej przynależ- |34 tie pewni, tacy, którzy ma 
A Vi: Ini, którzy pod okiem swych teutoń- nie ; łowski, premawiaicy przez seino, usiłowanie faszyza-|ja prostą linię działania, 4 zawsze 
I W lokalach Dari robotniczych skich, przyja — tworzyli godzi adi eli) Wału by? predy- kraju jeszcze przed 1939 r. itd. |atwarta  przyłbicę. Strzeżmy się 
siedzibach załóg fabrycznych CzZVv”lamwa rade thraw larni +---_|Stynowany cd bnei roi? Czyż e) P tuz 5 R È x 
NA iniri 2a Śrycznych cz we rzad r mym PO yno AN o ie obs onej ron: Czyż) tych, którzy za okupacji, niczym 
. stat >+ brzygótóowania a t 5 M | DEAS 1,.1- ROPA LEN | ib sł iero Ara : |. gi ZR 
nono ostatnie przyzołówania do m sw państw lub narodów, y się objąć kiero zal, a w nie splamili, mieli tylko przy- 
siejszych wielkich manłiestacji i o- zy orzanizowali pomocnicze woj (jeśli zmałązta: | ly od Meinla. a jeśli byk w mię 


mawiano szczegóły pochodu, któ ilość ` 0 
a ! ze y pe K Arigna mi przez jej oka iekolwiek indziej za 
zapowiada się nader impóm bk ] „„Filogermanin Studr » ie pne ŻESJ Ej: > 
ied i i ryż z brat 3 y przestępcy, — SENT, R 
wzgziędn fia Zzapowiedziary w nim|ine, oraz «© VaT | Czyz ate En Zrozun isnier 3 £ = 
En t ) A A aei wiadomym po i, | taki rodzaj kol-|dobrą i bezpieczną posadę, 1 dziś 
g ry udzia alwzerszych rzesz |u F.A R B EO 3 OE omy poparcie TRE s 3 / X x 
WEN . dział najn ych rzesz |w jakiejkolwiek fonn A BŁ ciem  wszelkieł który nie znajdzie|mają ją znowu, mają cza w kie- 
Rz va. y c czynań zowali ` A 3 rania i À > 
a uda a 1 ; Nenana © ań nie pracowali odpowiednika w ustawie karnej. szeni legitymację partyjną. którą 
godnie z planem, opracowanym lọ 016078 zollaboracjonizmnu | VE amo, ramię w ramie — wy: m s ATAN RAY: 3 
g pla M ko aboracjomizmu | +. - i wy zbytnio się nie popisują (chyba dla 


dawcy  „Przełomu”* — Skiwski jl Na powierzchnię naszego: życia 


e -— . i celów korzyści osobiste! by ja — 
Burdechi? Czyż nie stępuje czasem — w urzędach, celów korzyści osobistej ) żę de, 
sk © AWS W śl zajdzie potrzeba zmienić na 
; E „Cuislimgów: Aty Ry w i - i 
= | EO cami“ ci o ofi iana — bardziej, na ich rozum, ~ 
MM cy, którzy aktywni spętyhiczny : 
|, Korzy aktywnie pom (> dogodna 
2 moz | mm YWaE 14 - — więczny| "2" że 
|com montować prowoka z - doli L I 
R ż2W= á En Nie > ED ZANE s [K wspoólpra 5 
nie t i i Nie trzeba już tu wspominać o pol spol Rudolf Lesse 
i i ig eke 5 5 j ad oS Ę AEDES a 
W STNIICI A 7 T i HI >], 0 żydow- A OSOR DREA 
3 ATAKE Gp Inaniee Rin- S 4 KĘ . żyj] 
HELSINKI (AFP) Granice Fir skiej AA SET, o tych! 


landii ustanowione przy zawie-| skiej 
szeniu broni nie ul 
Pewym zmianom mogą uisc wa” 
runki zawieszenia broni — Jesi 


którzy dźnuncjowali bojowców Pal- 


' AC e? FRR 
ski walczącej, działaczy demokraty- e lev yis d otwarta a Zydów 


|gpych, szantażowali żydów, ub djeez Arabi będą tak samo traktowani 


J|wiasnej wygody, nawwazywali sto-| 


to odpowiedź Generalis a| poszkc sunki handlowe z okupantem, jak u| LONDYN. (UP). — Komisja dla|państw, spowodowałoby wojną do 
j PE ATST j Pam paati Amici s Awa w domu czuli Się W M sprawy Palestyny wydała raport, *|mawą, która mogłaby stać się proź- 
Wyk yí IE ń MECI pO € czy też Krip o, lub dla tej-| którym stwierdza, że 1) pierwszeń=|na dla pokoju świała, Dlatego też 
j us Z że wygody, z najlatwiéjs ego opot|siwo przy emigracji należy się tym|komisja proponuje. żeby dopóki 
WW Eb Ay |lunizmu — starali się ze skutkiem,| Żydom, którzy cierpieli jako ofiary|niezgoda ta mie ustane zarząd nad 
Seiler prosił Nelndiera t ERRTU ise; bezkutecznie — o wpis na Volks| hitleryzm i Cały „Świat ma wobec| Palestyną znajdów ał się pod man- 
A PAT "wa o U Pas |liste, ih kollaboracjonizm — aktywitych ludz) obowiazek pomocy wje n powierniczym ONZ. 5) Za- 
PARYŻ (DRN) Otto Abetz, byt du: wilgoci. Ab > biemy — nie ulega wątpli- znalezieniu ojczyzny i domu, 2)|rząd ten powinien dołożyć starań, 
ły delegat rządu hitlerow. of przechowywane Í iejszą| 100.000 certyfikaów powinno być 3y poziom życja Arabów nie był 
przy rządzie m Ea, Daa ! wydane dla afia, hitleryzmu jesze od poziomu żyća Żydów, 
zaprowa i öm, mi cze w r. 1946, 3) Palestyna nie po-|6) Zarząd Palestyny powinien we- 
riuszy policji franc SE Kaina me u zinowegi j 4 tina być ar; arabska ani żydw” dle możności ułatwiać emigrację 
nej kryjówki w lesie, gdzie od-| ryżu. samodziek śli rząc ik ,|ska, Forma rządu ustanowioną osta Żydów de Palestyny, jednakże wo” 
nałeziono ódnie z jego weka: | e, fie powstal — dział: złą grujtecznie pod powiernictwem inięr|bee istnienia różnych czynników i 
zdwieami 4.000 monel i (3 15] 4 ls i cyficzna, > radę — sól viaii © eiokie całkowicie | okol czności w pływających na emi- 
milionów franków oraz 125 mi warunki j i ©  imteresy zai owno| grac ję. kòn nie podejmuje się 
lionów marek niemiedkich. Wśrć wo kurzem zapomnienia. Należą do| Żydom jak re abom, Raport stwier” | oznaczyć minimum anj maksimum 
ERRARE SY, kążsa m4 i c P) miej oi wszyscy, kt iejszą „Oświade amy uroczyście, żejemigracji Żydów na przyszłość. 
tam zna lo w lub większą świadomością torowali ma jest ziemią świętą zarów”| Komisja odrzuca zarówno «żądgnie 
SAA Di P i joy a dr ċijan jak Żydów djArabów, ażeby emigracja Żydów 
Daladier datowane 7. sierpn i właśnie dlatego nie dokonywała sę tylka. za ich zgodą, 
1939 r, w kt "PEM em należącym do| jak również żądanie Żydów, ażeby 
PASZEPE ] y ezy rcligy , 4) emigracja odbywała się forsownie 
go. żeby nie y a Kon doszła do wniosku, że | w dążeniu do stworzenia większyści 
Niemcom w | wskutek niezgody między Arabami żydowskiej w Palestynie i żydów” 
żę | ban nizo Żydami każde usiłowanie utwo-| skiego państwa. 
- z ‘dla kontroli zagra [rzenia niezależnego państwa albo 
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Socjalistyczny ruch- robotniczy 
od zarania swej działalności nie o- 
graniczał się tylko do walki 
skrócenie czasu pracy, o godziwą 
placę, ochronę pracy i ubezpiecze- 
mie społeczne, ale walczył także o 
szkołę dla dzieci robotniczych i 
chłopskich, o możność korzystania 
ze szkolnictwa średniego } wyższe- 
go. Mówiliśmy, że walczymy © 
upowszechnienie oświaty, o to aby z 
dorobku kultury korzystać mogły 
nie tylko klasy uprzywilejowane, 
ale po prostu wszyscy ludzie, bez 
względu na pochodzenie, bez wzglę 
du na przynależność do takiej czy 
mnsj klasy społecznej. Był czas, 
kiedy warstwy rządzące calkiem o- 
twarcie przeciwstawiały się  upow- 
szechniemniu oświaty. Później, gdy 
znacznie wzmógł się ruch robotni- 
czy, z którym trzeba było się leczyć, 
warstwy te teoretycznie zgadzały 
się na szęrzenie oświaty wśród lw 
du, ale cóż z tego, kiedy szkół by- 
ło za mało, a za korzystanie ze 
szkolnictwa 


redniego i wyższego, 
trzeba było płacić. Praktycznie o- 
znaczało to zamkniecie wrót tych 


Gl5 


ko 


szeizono później do 7-o klasowej 


4-ro klasowa szkoła ludowa roz- 


zkoły powszechnej, Był to duży 
krok maprzód, ale przecież daleko 
jeszcze było do upowszechnienia 
całego szkolnictwa, do równego. star- 


tu dla wszystkich dzieci. 


Polska z lat 1919 do 1939 nie 
rozwiązała tego problemu, szkolni: 
ciwo. średnie i wyższe ciągle na: 


stawione było na dzieci warstw za- 
możnych. Dopiero teraz, w Polsce 
Ludowej znajdujemy się na drodzę 
do upowszęchniemja oświaty prez 
udostępnienie dzieciom zdolnym 
wszystkich grup społecznych korzy- 
stania ze szkół średnich i wyższych. 
Jest to oczywiście proces nozwojo- 
wy. który będzie rozwiązany rów- 
nolegle z odbudową kraju po zni- 
szczeniach wojennych, W ten spo- 
sób stary postulat ruchu socjalisty- 
cznego zostanie rogwięzany. 


Ale rozwiązanie problemu udo- 
stępnienia szkólnictwa na wszystkich 
szczeblach dzieciom ludu pracujące- 
go nie rozwiązuje jeszcze całego 
zagadnienia oświaty, Gdy -mówimy 


szkól przed dziećmi robotniczymi i 
chłopskim. Pozostała dla nich tyt 


DAWNIEJ A 
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Parę słów o iolcrancji religijnej 

Niewybrednij w | „argumentach” z którzy lekkomyślnie, a cza-|skim ludność zorganizowała obronę |mogłaby spowodować jakiekolwiek] 
pizeciwnicy nowej Polski — zwłasz-|sem kłamiąc świadomie, gotowi sa|cerkwi. W osadzie Horodło ludnośćlw tym względzie ograniczenia 
cza jej zagraniczni wrogowie, pró-|i dziś jeszcze zarzucać władzom de|prawosławna leżała przez miesiąc] To są zasady prawdziwej tole-| 
bowali m, in. ugodzić w Rząd Jed-|mokratycznej Polski „nietolerancję |pokoten w cerkwi i w ten sposób|rancji religijnej, obowiązujące za- 
ności Narodowej ciężkim zarzutem religijną", dawały sobis przypom |pilnowała, aby cerkwi nie zburzo-|równo w demokratycznym Państwie 
o jego rzekomej nietolerancji winie pewne zdarzenia z nieodległej | no... Polskim, jak 1 we wszystkich 


sprawach religijnych. My tu na miej 
cu widzieliśmy od samego począt- 
ku, jak te rzeczy naprawdę wyglą- 
daty, Kto woli, moze się oprzeć n 
świadectwach obserwatorów- cudzo- 
ziemców, 1 tó często nawet niezbyt 
przychylnie usposobionych dla demo- 
kracji w ogóle. I my i ci bezstron- 
ni goście z różnych krajów Zacho 
du. zgodzić się musimy uczciwie na 
jedno: że stosunek Rządu Jedno- 
ści Narodowej, zarówno względem 
Kościoła katolickiego, jak i wszyst- 
kich wyznań uznanych przez Pań- 
stwo, nacechowany jest respektem, 
życzliwością i tolerancją. 


= 
a 
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Religijna charytatywna działal- 
ność Kościoła nie podlega żadnym 
ograniczeniom; katolicki | Unkver- 
sytet w Lublinie prowadzi nadal swą 
pracę naukowa; wychodzą w kraju 
dziesiatki czasopism katolickich. ma- 
jątki kościelne wyłączone zostały 
spod działania dekretu o reformie 
rolnej; Rząd udziela wydatnej po- 
mocy materialnej przy odbudowie 
zniszczonych budynków kościelnych. 


Te „uparte: fakty niczym oba- 
lié się nie dadzą, bo leżą na dłoni 
wszystkim są dokładnie 


i znane. 
Jeśli i dziś jeszcze z pewnych 
stron pomawia się demokratyczny 


Rząd Polski o niechęć czy nieto- 
lerancję wobec Kościoła, to zarzu-| 


ty tego rodzaju plyną bynajmniej! 
nie z rzetelnej troski o sprawy reli- 
gijne. Wypowiedzenie konkordatu, 


iegułowanie kwestii ślubów, rozwo- 
dów i w ogóle aktów stanu cywili 
nego, rozluźnienie rygorów t. zw. 
wychowania teligijnego w szkołach! 
le zarządzenia i reformy niel 
mają, oczywiście. nic z 
proklamowaniem jakiejś wojny re- 
ligiinejj z jakómś „bezbożniczym”,| 
gwałtem krzewionym, sekciarstwem. 

Każdy człowiek rozumny i nie 
uprzedzony, wierzący czy niewierzą 
cy. zdaje sobie sprawę, że chodziło 
tu tyłko p zlikwidowanie groźnych| 
dla Polski od wieków ..przerostów| 


wspólnego 


wątykanizmu” zgodne duchem | 
"CZASU rozgraniczenie kornpetenc vj 
władz cywilnych i 
obydwu stronom na dobre 
dynie może, 


o 


F 
ehis hownych, cal 


jść je- | 
| 


Y yj 


szkoła — myślimy o dzieciach j 
młodzieży, która kończy szkołę w 


przeszłości, 
„tołerancję”* 


ilustnujące znakomicie 
rządów „sanacyjnych *, 
Zdarzenia te, w swoim ozasie przez 
„czynniki miarodajne' usilnie 
szowane, przypomniał niedawno w 
„Robotnika * tow, Stefan Sendłak. 
Oto garść faktów, których terenem 
byly wschodnie -powtaty _Lubel- 
szczyzmy, w pierwszych miesiącach 
r 1939, a więc na krótko przed 
niemieckim najazdem. 


Jak podaje tow. Sendłak. „w po- 
szątku r. 1939, b. poseł Bolesław 
Wuk i paru nauczycieli (!) podję: 
li wojnę religijną przeciwko prawa- 
sławnym, pod przymusem nawraca- 
jąc ich na katolicyzm. „W lutym 
zorganizowano pogrom prawosław- 
nych we wsi Szewnia, Demolowano 
zagrody i pędzono ludność do ko- 
ścioła. Pewnego razu w nocy do- 
szczętnie zmiszczeno cerkiew w Za- 
mościu i zburzono nawęt fundamen- 
ty. A kilka dni później zdemolowa: 
no domy prawosławnych na przed- 
mieściu.. Rozpoczęło się „nawraca: 
nie” w kilku powiatach, Zorganizo- 
wano specjalne oddziały t, kra- 
kusów oraz płatne oddziały bojów- 


tu- |, 


wieku lat 15, 18 czy 22 tzn. szkołę 
powszechną, dokształcajacą zawodo 
wą, średnią lub wyższą, przy czym 
tych dzieci, które kończą tylko 
szkołę powszechną 1 ewentualnie 
dokształcającą jest — jak 
okolo 909%. Rodzi się pytanie, czy 
młodzież kończąca naukę w wieku 
łat 15 czy 18 
zostaje przez szkołę w wiedzę Í t- 
miejętności starczące do pełnego u- 
czestniczenia w skomplikowanym ży: 
ciu społecznym? Oczywiście — nie, 
Staje się to nie z winy szkoły, tyłko 
z następującej przyczyny: człowiek, 


aby mógł zrozumieć znaczną część 
np. zagadnień historycznych, filozo- 


ficznych i najważniejszych  epraw 
społecznych musi mieć pewne do- 
świadczenie życiowe. Nabywa em to 
doświadczenie kiedy przekracza jużls 
wiek szkolny. 

Z tych to powodów społeczeństwa 
kulturalne prowadzą oświatę poza- 
szkolną, zwaną także oświatą do- 
rosłych, Obserwujemy przy tym cha- 


rakterystyczne zjawisko, że im wy- 
Żej postawione jest szkolnictwo w 


danym społeczeństwie. tym bardziej 
rozbudowaną ma ono oświatę poza- 
szkolną. 


Niezależnie od terroru, stosowano 


rówińeż środki 


dzania aktów rejentaltych, Na teh 7% 
renie paw. biłgorajskiego akcję na- 
wracania na kalolicyzm prowadziły 
władze administracyjne“, 


Oto wymowna kartka (nie jedy 
nafa) z dziejów 
gijne) za czasów  sprzymięrzonej 
z klerykalnym koltuństwen sana- 


cji a Wyznajemy szczerze: do .ta-f 
Polska demokraty 


kiej „toleraneji” 


CZÓA nie zna powrotu. Na niczyją 
korzyść lub niekorzyść wojen rsli-| 
aijnych prowadzić nie będziemy, 


Bractwa Różańcowe muszą pozosta-j 


wać w obrębie kościołów 1 domówh 


parafialnych, nie przystoj bowiem 
członkom żrzeszeń religijnych uga-f 
niać się z lomem czy  kłonicą 
współobywatelem innego 


Starostowie zajmują się dziś admi 
nistrację powierzonych im  powia- 
tów, a nje „nawracaniem” miesz- 
kańców środkami przymusu na ta- 


ką czy imną wiarę. 


Wszyscy obywatele Rreczpospołł:! 


wiemy | 


istotnie zaopatrzona |3 


waniem. | 


tolerancji reli- 


wyznanie ji 


Ruch 


TH 


ł 


światę pozaszkolną. 


kim z umożliwić. robotnikowi u: 
yie by miał czas 1 siły: czy- 
ewid książki, uczęszczać na 


odczyty, wykłady, kursy, chodzić 


tecznym, jednym 


intelektualnie duchowo, 


siç 


człowieka miała jeszcze imne zade 


nie do spełnienia. 


śmy bojownikami o socjalizm, 


ności, równości i braterstwa. 
ideały musiały być wpajane klasie 
robotniczej. Dokonywała tego pro- 


paganda szmerzóna przy pomocy pra* 
sy i zgromadzeń, a prasa oświato- 
wą dawała podbudowę naukową. 
Propaganda działała na uczucie, o 
świata na rozum, W ken sposób 
ruch wychowywał socjalistów. Część 


z mich — możliwie najwartościow- 


przej 


|w ogóle krajach cywilizowanych. 


| BRONISŁAW DARSKI 


Y 
| 
Wkoliewa, a jednak zestawiony nie 
szablonowo. Zawierał same zna: 
komite utwory, lecz nie za bar- 


A więc w części pierwszej: 
Toccata organowa C-dur Bacha 
w układzie Busoniego, Beethove”| 
na sonała Es-dur, op. 31 Nr. 3.1 
16 etiud Chopina, wykonanych w 
j kolejności dobrze i eelowo prze* 
y myślarte j. 

W części drugiej — 3 preludia 
Rachmaninowa (d-moll, G-dur i 
g-moll) oraz Humoreska, Proko- 
iliewa 3 wizje op, 22 i gawot fis” 
moll, i na zakończenie — „Pour 
le piano” Debussyego (preludium, 
sarabanda i toccata). 


Bolesław Wóytowicz, świeknie 


w szeregach  robotnięzych — na|do należytego 
mniejszą lub większą skałę — o0-|powiedzialnych 


Walka o 8-0 godzinny dzień pra | lenie 
prowazłona była przede wszy-| armii wale zace) o wyzwalenie. 


do teatru, brać udział w życiu Po" publiką demokratyczną. 
słowem wozwijać |chlopami i inteligencję 


Praca ta poza troską o samego|j7a Państwo, 


Byliśmy i jeste- zwałczaliśmy 
olponieważ nastawiona ona była nie 
stworzenie bezklasowego społeczeń-|na dobro całości, ale małej grupy 
stwa sprawiedliwości społecznej, wol kapitalistów i wie 
Telziemskich, Dzisiaj — jako gospa- 


socjalistyczny nie ograni-|sza — kształcona była na kursach: 
czał swych wysiłków do walki o u |Otrzymywála tam wiedzę, która po- 
jowszechnienie szkoły, ale rozwijał| trzebna 


jest przodownikom ruchu 
pełnienia swych od 

funkcji. Było to — 

mówiac stylem żołnierskim — szko* 


podoficerów i oficerów dla 
Tak było w Polsce kapitalistycze 
nej do września 1939 r. 


„A teraz? Polska jest ludową re 
Razem £ 
pracującą 
dźwigamy pełną _ odpowiedzialność 
jesteśmy jego gospoda” ` 
Dawniej krytykowaliśmy i 
gospodarkę państwa, 


rzami. 
i wiełkich posiadaczy 


darze — musimy się zająć przeb 
dową i budową naszych urządzeń 


społecznych, Od rozwiazania tego 
problemu zależy nasza przyszłość. 


Przebudowa ta i budowa musi też 
pójść w kierunku zgodnym z poď 
stawowymi ideałami socjalizmu. 

Sama szkoła nie sprosta zadanm 
wychowania ludzi przygotowanych 
do pelnienia takich funkcji. Role te 
spełnić musi socjalistyczna pora” 
szkolną praca oświatowa. Musi ona 
być tak wielka, jak wielkie jest za- 
danie, które stoi przed nami. 

W dniu Świeta | Maja bedziemy 


ślubować niezłomną wolę budowa 
nia S9cjalizmu, Demalracji, Wolno” 
sel 1 Braterstwa. Musimy. pamiętać 
że ideałów tych nie zrealizujemy 
ibez poważnej socjalis stycznej pracy 
oświatowej, bez wychowana nowe 
go Człowieka. 

Przed Polska Partią Socjalistycze 
na stoi jeszcze wielkie zadanie do 
spełnienia, ; 


Robert Froehlich 


RECITAL FORTEPIANOWY 
Bolesławu Woyłowicza 


Program od Bacha — do Pro"|ra pozostaje 


gdzieś głęcoko na 
dnie, trzymana na wodzy przez 
refleksję czy dumę. Woytowicz 
wykonoł ło w sposó nieporów= 
nany, podobnie jak : nustępujaącą 
bezpośrednio potem fugę  będą* 
cą energicznym buntem przeciw 
przelotnej chwili słabości, 

Druga część programu _obfitar 
wała w mnóstwo  panistycznych 
finezji, znakomicie przemyślanych 
temp, wyrafinowanego cieniowar 
nia dynamicznego, Nie jestem 
amatorem Prokofiewa, ale tak 
wykonane „Visions tugilives" lego 
kompozytora, mogły zjednać I naj 
oporniejszych. 

Jak barwnie gra  Wayłowiex 
NRebussyego. o tym wie cały nasz 


: e świat muzykałny, T jsywać si 
karzy, złożone przeważnie z człon: tej mają zagwarantowaną wolnoś usposobiony, odegrał ten program Nar y ad: ny i X. de pk 
£ pa # f w 1310 ość per y ze Ë 
ków Bractwa Różańcowego (!) A a < po swojemu: muzykalnie, poety-| WSS 9 (ym nie trzeda oy 
sumienia, wolność przekonań i prak- wicz wydobywa z dzieł tego ukr 
Bu "EA SE z che |tyl Paa ; k cznie, pod względem technicznym AA; z ź 
Burzenie | niszczenie „opornyci yk rel iggnych, i tylko jawna koli: Aż akomiete bionego kompozytora wszystkie 
wsi prawosławnych trwało w szero- lzja z prawem państwowym lub do- sübtelności brzmienia, pełne sko” 
boj Aka W AEN K ENTA są a rwsza połowa programu szła i 4 
K sięzu. p pów. hruDieszow- |brze pojętym Interesem kolean me jarzeń wizualnych (tek?) tego 
raj po linii pianistycznego rozmachu, i tel , i f b 
; 4 ¿szego 7 zd, wypowi! 
PZ. EWĄ hv w tempach żywych i energict= wyd GKS ego malarza a ia 
; A ; ające ię 3 O są | 
z ANS inych, w powadzi których tylko WPRO "R ROWREOCA widna 
0 ourz mami Na A 4 A qintermezzo z Tocogty Bacha da- Nigdzie może nie uwydatnia się 
Br A 
p Ka avan iw glo nieco lirycznego wytchnie-| W takt sposób bogactwo techniki 
p k z sy nisłycznej Wovytowi r 
Wydział A; zacji i Handh k i , „ „Wnia. W sonacie Es-dur Beethoye-|?'S (YGZNEJ W oyłowicza, jak W 
yaz prowizacji i Handlu po.|j kons mięsne kat. I 1 kg. kati i TA grze lego właśnie kompozytora. 
daje do wiadomości. ża zaodnie » racl ez WOSTOK fi sna nie ma części powolnej, zastę|*'* i A 
je do wiadomości, że zgodnie a- | II 0,75 gat. IR 0,5 kg, kat. III 1Ę . ; {Jego forte brzmi jak fanfara, a 
dzeniem Min. Aprowizacji i F | ca kięzk upuje ją w pewnym sensie menus“ k 4, i 
ządzeniem Min. Aprowizacji i Han-| puszka kiszki krwawej a | w akordach — jak organy! Wsśzys 
dlu wydany zostanie jako wyrówna | ange 28 bardzo „W, telajNE J ops: ż 1 | A ie ł r 
ydany zostAiue jz vyrówna- , z, z x d cie niuanse, aż do ledwie t m 
nie do paczek UNRRA tłuszcze „w. masio orzechowe kat IR — 04 urze?ł w oytowicza rożetagany. ka nuanse; : ii + i OBY! 
ilośći 0,4 ke na karty kat. T z mie- kasza „sorgum“ kat. I — 04 kę, jMoze i intermezzo w Tocenwie ZOO SSA: sd 3 sie yć 
P FE j i WE Richa grane było odrobine za| 57959 wypróbowany aż do naf 
siąca maja br. Ponad to dla 3500, kawa mińrnista palon wę norm, go = =t d x y10 mz pz e drobniejszych szczegółów, z któr 
którę nie otrzymały paczek UNRRĄ| , : wolno. Ale poeta tortep'onu ja-| 7777/0152) Seny aS 
ży pz sk ki mydło do prania wg, norm, M z = tych zresztą u Debussyegqo wszys 
wydany zostanie na karty Kat. I zi z ir'm jest Woytowfcz, nie móg! go| |?" AŻ reg R ? 
SZ A ; sól wg. norm, KEU Sh Ft "a ..|tkie są ważne į celowe. 
miesiąca kwietnia br. hlase w ios] Narać inaczej: Znamy kilka vokte- ik i zna 
sej 0,5 kg. praz na karty z miesiaca) mąka pszenna Kat. I z miesia: pwnych muzycznie i duchowo prel ala, nte y ARE GK zapento 
naj A , |k włotnią rb 1,56 kt ludiów Bacha + „Wohltemperier-| 7% lak na to świelny len koncert 
maja = U. GIOV acha uter erier= f 
| Dol v mzdielnik a / Klavier“ o podobnej niewysło zasiugiwi reagowała bardzo ży 
a , p I L i a nia K vie , por 1 i G VS? : ~ 
à iunyo artykułów rozdzielone men i $ ro f kulturalnie dłu Í 4 
a onych arh ułój _ Fozdź Slds EO ya liner g pełnych melancho | WO $ kulluralnie długo nie pozwa 
w miesiac main hr- ż I FF AGE; ko 
EW Mi UPN RE: renljzację poBne ególnych a cy! f jakiejś nawskrosś męskiej| IAO geja ulubionemu artyśałe 7 
cukier wg obowiąwujących norm podany zostanie do wiadomośu wjrezygnacji, Jest w nich smutek| estrady. 
dla kat. I, H, i IR, lw piarwszych dniach maja, Eniewypłakany, łaa piekąca, któ: St. Woyna-Gwiażdziński 
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Czy kapitalizm państwowy ? 


i przeciwnicy zmian 


Gdybyśmy zadali sobie wysiłek | 
prześledzenia sporów kloologicznych 
w święcie, okazałoby się wówczas, 
że przeciwnicy zmian ustrojowych, 
konserwatyści, reakcjoniici jak- 
byśmy ich dziś nazwali nigdy 
nie mieli odwagi powiedzieć wprost, 
że stają w obronie uprzywilejowa- 
nych klas czy grup społecznych. 
Argumenty swe zawsze _ ozdabiali 
orwamentyką frazesów o obiektywiż- 
mie, o obcych wpływach i agen- 
turach. Mało  Przekonywali, że to 
właśnie oni bronią interesów szero- 
kich mas, Wyćwiczeni w sztuce ope- 
rowamia dialekiycznymi łamańcami, 
posiadając poza tym RAE ET 
środki techniczne masowo Taker |; 
Wal swą „prawdę” o tym, że 
2XŹ2 jest 5 a nigdy 4. 

Kiedy przegląda się prasę co- 
dzienną, broszury 1 wydawnictwa 
obozu postępowego trudno się wprost 
nadziwić, ile wysiłku musieli wkła- 
dać ludzie uczciwi, już nie tylko w 
propagowanie swych haseł, ale w 
odrabianie kłamstw, które były wtła 
czane w umysły ludzkie. 

Jakież to niedawne jeszcze sto- 
sunkowo czasy, w których mówiło 
się, że dla robotnika ezy chłopa 
wyleztałcenie, wiedza, jest nieszczę- 
śelem, pokazuje mu bowiem to, cze- 
go nie będzie mógł osiągnać... A jed 
nak organizacje postępowe. demo- 
kraiyczne socjalistyczne rosiy i zy- 
skiwały coraz liczniejszych zwo- 
lenników. Gdzie nie dociekała praw 
da w formie słowa pisanego. czy 
mówionego, tam uzupełniał ją in- 
stynkt człowieka walczącego o spra- 
wiedliwsze jutro. 

Po drugiej wojnie światowej zo- 
staty dokonane w Polsce reformy, 
które postawiły nas w rzędzie 


państw bardzo poważnie zaawanso- 
wanych 'w rozwoju ustrojowym. Po- 
jednak postęp trudno wyo- 


nieważ 


URARZE Z PELC! 


W słoneczny, majowy, pora- 
nek na dalekim wówczas przed-| 
mieściu stolicy — nieledwie wio 
sce podmiejskiej — Pelcowiźnie| 
zbiera się grupka robotni. 
ków. Niewielu ich jest, ale to 
śmietanka warszawskich robo. 
ciarzy: to murarze. 


| 


Od wczesnej wiesny do póź- 
nej jesieni patrzą na ich pracę 
tysiące mieszkańców stolicy, ty 
siące spogląda z nadzieją na 
rosnące pod ich ręką mury. Z 
nadzieją na nowe mieszkanie, 
na jasny suchy, ciepły kąt. Sto- 


brazić sobie maczej niż poprzez 
pozbawienie jej mniejszości przywi- 
lejów na rzecz większości, mmiej- 
szość ta jest niezadowolona. Posia- 
da ona obrońców, którzy byli i są 
z nią w ten czy inny sposób zwią” 
zan, W takich warunkach ludzie 
dnia wgzorajszego nie chcą rezyg” 
nować 1 rozpoczynają wałkę. 
Ponieważ trudno jest podważyć 
potrzebę i sens zmian ustrojowych, 
argumentują w ten sposób. „Skąd 
wiadomo, że te drogi i formy ponit 
pu, które zostały obecnie w Polsc 
wprowadzone są słuszne. e BRA 
upaństwowienie lub  uepołecznienie 
| kluczowych ośrodków produkcji ma 
najlepiej służyć interesom  szero- 
kich mas?“ W końcu uogólniają: 
„przeprowadzone w Polsce reformy 
idą raczej w kierunku kapitaliz- 
mu państwowego, który jest najbar- 
dziej wrogi człowiekowi praey'. 
I choć twierdzenia powyższe na- 
leżą dò kategori owych wspomnia- 
nych już przez nas diale ektycznych 
łamańców, warto się nimi zająć; 
choćby z powodu ich _ niemałego 
zasięgu i pewnej w 


chwytliwości 
sposobie przedstawienia _ zagadnie- 
nia. 


Z 


Domaszerowaliśmty 


W chwilach uroczystych „wraca- 
my myślą do przeszłości, by przez 
konfrontację dnia wczorajszego z 
dzisiejszym tym silniej 1 wyrazi- 
ściej naświetlić sobie te pozycje, na 
których stoimy, a które stanowią 
mówiąc językiem wojskowym, pod- 
stawę wyjściową do dalszego mar- 
szu, i walki o te ideały, które w 
sercu nosimy. 


Dwanaście godzin wywijania 
kielnią, ustawiania cegły na ce- 
gle, całe metry muru, tęgiego 
silnego, trwałego muru. Innym 
na pożytek, prz PADY na 
zarobek, sobie... na wieczny pół 
głód. 

Zebrali się w dniu pierwsze» 
go maja 1889 roku warszawscy 
murtrze. Naród to bywały. Po 
świecie nieraz przyjdzie im się 
nawędrować. Znają się między 
soba dobrze i znają dobrze swo 
ją dolę. Słyszeli już o tych, co 
usiłują przeciw tej niedoli wal- 


lica rozrasta się. Jeszcze ciągle 
powoli, jeszcze ciągle pęta i ha. 
muje życie miasta carska nie- 
wala. Jest rak 1889. 


A ci, którzy innym wznosząj| 
dach nad głową? Jakże miesz-| 
kają oni? W norach przedmiej. 
skich, w wielkich czynszowych 
kamienicach — kamiennych u- 
lach kipiących gwarem faszero. 
wanych nędzą, brudem i niedolą. 
Szary brzask, wygania ich z do- 
mów na setki rusztowań w róż- 
nych krańcach Warszawy. 
Zmrok dopiero spędza z chwiej- 
nych chybotliwych drewien. O, 
bo, o niebezpieczeństwo robot. 
nika budowlanego podczas pra- 
cy nikt się jeszcze nie zatrosz- 
czył. 

Dwanaście godzin pracy na 
dobę! Dwanaście godzin biega- 
nia po rusztowaniach, z „koza“ 
dźwigania cegieł, setek, tysięcy 
cegieł, I jeszcze majster woła a- 
by więcej na raz nakładać... 


A 
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czyć, słyszeli o socjalistach. Do 
własnych nor i izdebek już nie 
raz dotarła jakaś broszurka, w 
której czytać można było pięk- 
ne, gorące słowa o wyzwoleni u 
|człowieka z ucisku społecznego. 

Ba, słyszeli nawet o wielkim 
strajku w Ameryce, co to go row 
bożnicy przeprowadzali żądając 
skrócenia czasu pracy. Opowia- 
dał im o tym jeden student, -co 
trałem jakimś w uliczki ich za- 
błądził, i trafem jakimś nieraz 
jeszcze wypadała mu tam dro. 
ga... 

I dziś zebrali się tutaj, by po 
kazać, choćby sobie samym jak 
nienawistna im jest ta dola ca- 
ła, ten wyzysk okropny, ta zmo» 
ra pozostawienia po sobie nie- 
zaopałrzonych sierot, zmora ka- 
lectwa, zdobytego podczas pra. 
cy. 

Oto z jakiejś chałupki 
z nich wynosi bałwana. Ze sło-| 
my i patyków uczyniony, przy- 
brany w stare ubranie, na piere 
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żerującoj na ciężkich ozasach > 
jeńnych nie zaprzeczy, że 

stęp to plańow i wspólnie 


Na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć nauk społecznych i ekono- 
micz nych, można ustalić, eo to jest 


> 


postęp i czym oñ jest warunkowany. panlai e. Przecież nawet prawe 
Posługując się najprostszymi sfor- skrzydło obozu postępowego, pro- 
mułowaniami — postępem nazwać |p agując t zw. agraryzra, wyobraża 
możemy takie stosunki iso |do sobie na wsi nie inaczej jak po. 


przez gromadzką własność Śrzędzi 
pracy, wspólne zakupy 
robione w mieście i wspólną sprze*| 


produktów poprzez  spóldzie!- 


które gospodarczo pozwalają wszy- 
stkim ludziom pracy korzystać z 
produktów ziemi i fabryk, z tym 
jednak warunkiem, że produkcja 
ta mie jest regulowana zyskiem po- 
a, a potrzebami ogółu. 

Gdybyśmy te suche  sformułowa- 
mia przenieśli na teren praktyki 
dnia codziennego, do naszych war- 
sztatów pracy w mieście i na wsi, 
okazałoby się najoczywiściej, że w 
tym właśnie kierunku idą wszystkie 
nasze poczynania. 


daż 
nie. 
Wszystkie te poczynania nazwać 
dziś kapitalizmem państwowym 
to najbardziej bałamutne uproszcze: 
nie... Russel, który nie jest marksi- 
stę, mówiąc o pierwszym etapie go- 
spodarki planowej i uspołecznionej 
nazywa ją okresem „władzy biuro- 
kraty”. Znaczy to, że na miejsce 


ACZ 


z 
e 


ch 


możność najkorzystniejszego 
-|dla ogółu regulowania składu apa- 
ratu biurokratycznego. _ Biurokrata 
skłonny do porastania w pióra, do 
wyobcowywania się ze środowiska 
tuacji czujnie kontrolo- 
wać swe postępki i zakres wiadzy. 
Ponadto. istnieje, wiele dzie- 
dzin życia regulowanych bezpośrę- 
przez społeczeństwo. _ Uspo- 
zmienie na przykład wymiany 
spółdzielczość daje ogółowi 
ść oddziaływamia od dołu od 
strony potrzeb społecznych. Ten 
czynnik społeczny wspierający się 
na masowej inicjatywie będzie ra- 
czej wzrastał razem z podnosze- 
niem się kultury i umiejętności po- 
sługiwania się organizacją dla za- 
spakajania potrzeb masowych. 
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kapitalisty, przychodzi urzędnik 
państwowy. Pewnie -— argumentuje 
Russel — że ten nowy kierownik 
instytucji czy przedsiębiorstwo ma 
ki działania politycznego. Dziś z|dużą władzę, ponieważ obok niego 
najbardziej tragicznej w dziejach |istnieją ER NE tego rodzaju wa- 
perspektywy lat jak na dłoni widzi- runki dalekie są jeszcze „od względ- 


Ideologie nie rodzą się jak grzy- 
by po deszczu. Z okresu przedwo- 
jennego i wojennego wiemy, do cze- 
go dążyły istniejące partie i ośrod- 


my, czego kto w Polsce chciał i|nei równości ludzi w stosunku do 
czyim interesom służył. I nikt obec siebie. Ale władza państwa wspie 
nie, nawet  majbardziej obłudnym|ra się w tym okresie na partiach 


robotniczych i chłopskich, które ma- 


o Polski 


wagnie, aby te osiągnięcia, ozy 
powodzenia, które ruch czy klasa z 
którą się związał wywalczyła, mo- 
gały być, oceniane a sens ich zrozu- 
miany 1 przez tych, którzy zwykli 


argumentem wyrosłym z dsmagogi 


Takie jest już życie każdego 
świadomego i oddanego sprawie 
człowieka, że odczuwa nieprzepartą 
potrzebę czynienia ustawicznego 
pizeglądu przeszłości, aby nie wec 
pokusie, która podszeptuje mu myśl | tylko przyglądać się z boku wszel- 
dzielenia się wspomnieniami z in-|kim poczynaniom i łaskawie przy: 
nymi, nie gwoli popisywania się zdol |takiwać lub ganić, 


mościami pisarskimi, czy sztuką pięk| Klasa robotnicza Łodzi nie znosi 

nego mówienia, lecz dlatego, że|organicznie pracy na poklask i tani 
jefekt, tym niemniej nie zwykła po- 
Jpadać w przesadną skromność, gdy 
jnmówi o rzetelnym i uczciwym swo- 
jim dorobku, który jest- konsekwent- 
pym rezultatem tej walki. 

A gdy dziś wstac myślą i przy 
siach ma napis „12 godz zinnygwodzimy na pamięć’ manifestacją 
dzień roboczy”. l-o Majowe z rei przedwojen- 

Biegną zewsząd rozproszenijjnego, to czynimy to w głębokim 
kupią się razem, -chwyiają nafjprzeświadczeniu, że nie mogą one 
ramiona słomianego bałwana. 8 inaczej oceniane, jak tylko ja- 
— „Precz z z nim, precz! Dogko nies estrudzony i nieugięty marsz|s 
Wisly, utopić fklasy robotniczej w jej zwycięskim 
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I ze R. rusza pochódgpochodzie ku Polsce Wolności i 
ku brzegowi szarej Wisły. WśródłSprawiedliwości społecznej. 
śpiewu dochodzą nad rzekę il |uszo Majowe mamifestacje łódz” 
przy entuzjastycznych, a jed-fi;, w wyrazie swoim, zawierały 
nocześnie pełnych nienawiściĄ,awsze tę niesamowitą siłę, która 
przeciw wyzyskowi, okrzykach ih, amala i zmuszała do poszanowa” 


z rozmachem ciskają bałwanaś,; 
— symbol ich doli, symbol dwu- 
nastogodzinnego dnia pracy —gklasy robotniczej w  pochodach 
w niebiesko „ szare tale. Powo-j|-5 Majowych, nie mieli najmniej- 
li, powoli, odpływa od brzegu,jiszych złudzeń co do tego, że ten 
odpływa daleko od Pelcowiżznył, ulicami miasta, to jej 


nia woli klasy robotniczej. 
„Się którzy obserwowali postawę 


przemarsz 


słomiany bałwan. W sercach bułzwycięski pochód ku Polsce takiej, 
dzi się nadzieja, że tak jak i onjo jaką walczyli i za jaką ginęli 
odpłynie od murarzy niedola wierni synowie klasy robotniczej — 
odpłynie wyzysk i ucisk. Byle$Waryński, Montwill Olmzeja, i że 


» sę ; : s 
się tylko razem zebrać, byle ranie ma siły, któraby ich powstrzy- 
mion i serc nie pożałować. mać zdołała. 

Jest dzień 1 maja 1889 roku.j Jaką wagę przypisywano naszym 


W rok później dzień ten  jestfówczesnym manifestacjom i jak li- 
już oficjalnym świętem robot ezeno się z nimi,  najwymowniej 
niczym. Świętem, które przez świacie zyły o tym przygotowania, 
wiele, wiele lat później wypro. $ nie nasze, leez tych, którzy czuwali 
|wadza na ulice transparenty, zi s strzegli porządku rzeczy, oparte- 
żądaniem ośmiogodzinnego dniajgo na wyzysku i poniżeniu klasy, 


pracy, wyprowadza tłumy. któ-jktóra ponoć prawem kaduka bumto- 


re na cześć sprawiedliwości spo-liwała się przeciwko ówczesnej rze- 
łecznej wznoszą grzmiące okrzy IGM istości i ośmielała się dawać 


| braci, a polem sy 


bi. az swej woli, zmierzającej do 
W Humach tych nigdy niejjżmiany tego wygodnego dziś na ja- 

brak warszawskich  murarzy,gkieś Thinie jutro. 

tych, co topili bałwana, na Pel-® Plany kampanii rozpracowywano 


przed. l-ym Maja. W tro- 
w owych 


m 
dług 


żnie, ich tot varzyszy pracy gu 
nów i wnuków. 


o to jutra sprowadzano 


b 


rzedwrześniowych latach, nie tylkoł 


Rozbudzone siły społeczne — 
choćbyśmy nawet przyjęli, że pań- 
stwo próbowałoby je ograniczać — 
mie dadzą się zahamować. Wspiera- 
ją się bowiem na najważniejszym 
czymniku jakim jest demokratyczny 
system rządzenia, czyli możność 
oddziaływania każdego karnego w 
stosunku do gromady człowieka, na 
własne losy i losy otoczenia. 


ANTONI POKORSKI 


Ludowej 


|z terenu województwa, lecz nawet 
i innych bezpieczniejszych zakątków 
kraju, całe kompanie stróżów urzę- 
dowego ładu i porządku. Nie sądzę, 
że po to, aby dowieść naocznie, 
jak słabi są e robociarze łódzcy. 

Ile trudu i wysilków czyniono, 
aby przejrzeć i przeniknąć duszę 
Robotniczej Łodzi, 

Jak szczuto i podjudzano, jak 
imspirowano różne bandyckie wy- 
czyny, by zatrzeć, by umniejszyć 
ten potężny zew, jaki bił z postawy 
mamifestujących, 

Jak komie zabiegano o łaskę nie 
ba, by zesłało ulewny deszcz i 
śnieżycę w dzień pierwszomajowy. 

Nie pomagało. Bo robotnik łódzki, 
świadom celów, o które bój toczył, 
nie zwykł był zawieszać walki na- 
wet wtedy, gdy kome modły odnio- 
sły upragniony skutek. 

Zs? i wiara w słuszność spra- 


piej się jra w te ulew= 
ne i śnieżycowe dni l-go Maja. 

Kiedy tkwiiem za drutami, oder- 
wany od Łodzi, gdy pytano mmie 
o rodzinne miasto i duszę jego, to 
malowałem im obrazy Łodzi z dni 
l-go Maja. 

Nie wierzyli mi, dziwiąc się zara- 
zem, skąd u mnie ta niezachwiana 
pewność, że właśmie ci, którzy |-szy 
Maj na swoje święto obrał, będą 
wykuwali nówe fundamenty w wy- 
zwolonej Polsce. 

Klasa robotnicza Łodzi nie liczy- 
ła: na opatrzność, nie karmiła się 
przepowiedniami, patrząc w przysz- 
łość ; dlatego dziś powiedzieć mo- 
że, że tem szamiec, na którym po- 
stawiła twardą stopę swoją, to sza” 
niec zdobyty i że utrzymać go po- 
trafi. 

Domaszerowaliśmy w niestrudzo- 
nej walce do Polski Ludowej i dla- 
tego dzisiejsze Święto Nasze obcho- 
dzimy nie jako przygodni goście, 
lecz jako gospodarze, którzy wa- 
runki dla takiego obchodu i święta 
sami sobie, ciężką i rzetelną walką 
zdobyli. 

Myśmy wiedzieli, że taki jak dziś 
l-szy Maj dla Świąta Pracy przyjść 


musi, bo taka była niezachwiana 
1 nieugięta wola hidi 
Jan Karbowiak 
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NIEBEZPIECZ 


Wojna niszcząc nasz potencjał| 
fudnościowy poprżez akty terroru 
czy działań wojennych utrwaliła 
trujący wpływ na dusze młodego 
pokolenia, wpływ tym szkodliw= 
szy, że utrwalany mimo woli dzi 
siejszymi ciężkimi warunkami ma 
terialmymi powojennego świata. 

Walka z pozostałościami ideolo 
gii faszyzmu. jest trudna właśnie 
z powodów tych wszystkich man- 
kamentów natury mat.rialnej o- 
gólnego zubożenia, & związku 
g tym i z ciężkim stanem finanso 
wym poszczególnego obywatela. 
(Wszystko to razem wzięte stwa- 
rza sytuacje jeśli idzie o naszą 
młodzież i dzieci naprawdę trudną. 

Obserwując życie w jego co- 
dziennych przejawach jesteśmy 
świadkami wypadków, które po- 
twierdzają teorie o moralnej spu- 


Rzucił ko 


|cych zadań, nieuregulowało jesz- 


ściźmie wojny. Kradzieże wśród| 
nieletnich, włóczęgostwo, prosty- 
tucja, bandytyzm i wiele jeszcze 
innych bolączek spolecznych to 
właśnie skutki wpływów faszy- 
stowskich z czasów wojny, Pań- 
stwo nasze w nawale tylu palą: 


cze dotychczas wielu spraw na- 
szego najmłodszego pokolenia. 

Jeśli zajrzymy do rejestru kar- 
nego Sądu, dla Nieletnich stanie- 
my przerażeni ogromną ilością 
przestępstw. 

Najpospolitszym przestępstwem 
u młodocianych jest kradzież, W 
stosunku do okresu przedwojen- 
nego, w którym kradzieże te wy-ļ 
pływały z ciężkich warunków 
materialnych przestępstwa tego 
rodzaju po wojnie mają zupełnie 
inne podłoże. Dzieci kradną prze 
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KURIER POPUŁA! 


ważnie z niezdrowej chęci uży-|nych a nawet i wojskowych 
€ | J 2 
cia i zwłaszczą chłopcy, dla któ-| kradzieże i zabójstwa dokonywa- 
rych chęć pożądania świata i żą-| ne przez młodocianych przestęp- 
dza wrażeń podróżnika jest cil-| ców. 
niejsza od zasad etyki. Na ławach 
sądów wojskowych zasiadają rów 5 
$ > š | 
nież nieletni.. Żądza przygód. pe- ; j , 
. CEA przygoć, PE-| mudnej akcji wychowawczej dzie 
wien sentyment pozostały z cza-| _. . ZLEWA A: say bc 
: za ; . |ci i młodzieży, Pomoc ta powin: 
sów okupacji dla walki podziem-| SIE ; GW 
f 3 Rz: na przyjąć formę stałego pożytyw 
nej  popychają jakże  często| i E 2 Fi A 
Prag ba rk r | nego oddziaływania na naszą mło 
pewną część młodzieży w szeregi| „ ; . ń TA RSKO 
ra i CZY, |dzież w sensie urabiania opinii i 
wrogich państw reakcyjnych u- i sy EKG aa EW 
ASOKA pog'ąqdów na sprawy tak zasadni 
Za at = | j cze jak państwo, obowiązki oby: | 
W jaki sposób dziś państwo za re A : : 
? EE za COO A watela, stosunek do pracy itp.| 
pobiega temu, jakie stosuje środ- TAES s p szk 
S ; . Przy pomocy szkoły i rodziców) 
ki w walce o zdrowie dusze | > AA hr WIG c=" i 
s 5 PEŁ. |wpływ państwa na charakter naj j| 
dziecka? Niestety środki te są tak| j WEA EA 
* R Y chu om: młodszego naszego pokolenia prę 
skąpe że w małym zaledwie stop| „ 4 Tg, e ży 
; i ; dzej nabierze cech realnych. W 
niu pokrywają nasze-krajowe po- R i e eE PER, 
: A ..,. |związku ż tym niedopuszczalnym 
trzeby. Nie mamy dostatecznej ilo |, "wę HBA "Y 
T Ee ea 12 jest, by czynniki , wychowujące 
ści świetlic 1 zakładów wy- Wa” ; OE: 
+. „„+. |prowadziły jakąkolwiek akcję de 
chowawczych, by wszystkie dzieļ . PU ÓW RAPA 
piad walczim Bekan "W 24 zerientującą, jak np. ma to miej 
o y ; 7 la i 
R AP TZ VAA sce w niektórych szkołach, gdzie 
mach naszych wąskich możliwo-|, . . ORRECHÓR Sp) 
RZ, : sis księża katecheci zamiast wykła”| 
ści musimy radzić nad poprawę a Ei sii c 
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triotycznym będzie jeśli młodzie” 
ży pomożemy odnależć prostą 1 
uczciwą drogę dobrego obywate- 
la, jeśli nauczymy ją obowiązko* 


wości, w pracy, jeśli skierujemy 
jej zainteresowania na tematy spo 
ieczne, tematy odbudowy kraju. 


Pa; 


i którzy prowadzili czynną 
walkę z okupantem, mogą powie- 
dzieć jak niebezpieczną i jak de* 
moralizującą dla mieletnich kon- 
spiratorów jest sama akcja kon" 
spiracji. Śmiem twierdzić że sabo 
towanie pracy, mordy polityczne, 
kradzieże, niezdrowa chęć wrażeń 
u jednostek słabego charakteru, 
to właśnie smutna spuścizna tam 
tch bezwątpienia chlubnych cza 
sów. Jeżeli zaś tak czysta w swym 
ideowym założeniu walka  pod* 
ziemna Polski z czasów wojny po 
zostawiła na pewnej części mło* 
dzieży tak destrukcyjne piętno, 
to cóż dopiero teraz, kiedy 1 zel 
ki sabotaż młodego dźwigającego 
się z ruiny państwa polskiego 


aby reprezentować puństwo 


Rohoinik przedstawicielem Anglii na konferencji 
przemysłowej 

W dniu 16 kwietnia wyleciał do|w drodze bliżej Wilkinsona lord Da- 

Iraku, iako przedstawiciel Wielkiej |vidson był zdumiony jego inteligen- | 


zycznej jak i moralnej wśród dzie 


ci i młodzieży. 

Pod tym względem państwo na| 
potyka wciąż na ogromne trudno- 
ści nie tylko natury materialnej, 


Brytanii na konferencie przemysło-|cią i dokładną znajomością bramży, 


wą młody robotnik jednei ze stalo= | w której pracuje od 14 lat, Oświad- 


wri angielskich, Wilkinson. Danego | czył, że wważa go za członka dele- 
dnia, po godzinach pracy, Wilkinson | ry będzie mógł udzielić kon 
zrzuci po prostu kombinezon robot- |feruiącym najcenniejszych i najbar- 
miczy i pojechal z miejscowości Dor- | dziej rzeczowych informacji i wyra- 
man, w której znajduie się stalownia, | ził głębokie zadowolenie, że stosun- 
gdzie pracuie, do Londynu, gdzie na fki w Anglii labourzystowskiej ukła- 
lotnisku oczekiwał go już naczelny | dają się w ten sposób, iż robotnik 
dyrektor firmy, lord Davisom, szef|ma szanse wykazanie swej inteligen- 
misii handłowei. Młody robotnik ni- i erudycii i zużytkować swą wie- 
gdy wpierw nie miał okazii zetknię- | dzę pożyteczniej, niż przy warszta- 
cia się ze swym arystokratycznym |cie pracy. 
szefem, obecnie iednak z zupełna na-| Zaznaczyć należy, iż delegowanie 
turałnością zaięli obok siebie miejsca | na międzynarodową konferencie ro- 
w samolocie, maiącym ich zawieźć |botnika jest pierwszym tero rodza- 
dn Iraku. ia eksperymentem w Anglii, Lord 
Wilkinson iest najmłodszym człon=| Davidson twierdzi, iż osoba Wilkin 
kiem delegacji, Wczy on lat 31. Lot|sona gwarantuie powódzenie ekspe- 
do fraku jes” jego pierwszą podróżą | rymentu, który niewątpliwie doda 
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ale i moralnej. Brak uspołecznie” 
| nia wśród obywateli oraz depra- 
| wacja dokonane przez rządy oku- 
|panta są tu najważniejszą prze- 
Istniejące dziś związki 


szkodą 
natury politycznej wychowują 
młodzież przede wszystkim w sen 
sie ogólnoludzkim, ucząc ją pra 
cy poszanowania praw, dając jej 
pewne ogólne wskazówki etycz” 
ne, czego w żaden sposób nie mo~ 
jże zrozumieć albo może nie chce 
|zrozumieć ta część społeczeństwa 
|która z osobistych względów nie 
chętnie usposobiona do poczynań 
czymników demokratycznych sta- 
ra się odciągnąć młodzież , od 
| związków ugrupowań legal- 
nych. Młodzież i dzieci pozbawio” 


| a 
R 
I 


|sę reakcyjną. 


|młodzieżowe prócz oddziaływania; 


pisemka odbijane na powielaczu| jest czymś wręcz przeciwnym do 

markując tym konspiracyjną pra-|tąmtych bohatśrskich zmagań ca- 
Przypuszczam, że | lego narodu. 

bardziej zgodnym z pojęciem gi 


szych obowiązków i bardziej pa- W. 


K. 
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go J. Hochield: iędzynarodówka 
zmierzają Stany Zjednoczone — W. Za= 
i przebudowy St. Ossowski: 
Praca i wież społeczna — K. Dunin-Wąsowicz: Geneza święta 
i-Majowego (kartki z historii socjalizmu) — Na horyzoncie: W 
Połsce, w ZSRR — w Europie. — Za morzami — St Płoski: Orga- 
nizowanie wojska przez insurekcję kx iszkowską — K. Dunin= 
Wąsowicz: Polska młodzież akademicka a socjalizm — J. N. 
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wa człowieka L. Bukowiecki: Nieuchwytna sztuka — Wł. Sko= 
wron: O uregulowanie osadnictwa wiejskiego na Ziemiach 
. Odzyskanych — J. Miara: Na marginesie budżetów domowych, — 
Sti Wydawnictwa Instytutu Zachodniego — T. Głowacki: Pro- 
gram uprzemysłowienia Chin — Z życia partii — Książki: Cza- 
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t 


PPS 
J. Preis: 
wadzki: Pięciolatka odbudowy 


Treść: 


W. 


do polski 


ludu 


— Dokad 


powietrzną, Zarówńo on, jak i lord | bodźca innym robotnikom, do wyte-|ne kierunku wpadają tym samym | sopisma nadesłane — Notatnik referenta. 


Davidson będą udzielać na konferen- |żenia wszelkich wysiłków, celem 
cii wszelkich informacji na temat an- | zdobycia sobie odpowiedzialnych 
zielskiei produkcii stali. Poznawszy stanowisk w przemyśle. 


sá 


ki tzinń Bolka- Sameniaka 


(Fragment powieści) 


Konie szły dziarskim Kiuna Wszyscy wstali, 
Zaleńwi'" kącikiem oczu ujrzał) — Przywioałeś? Wszystko? 
We ąge w perspektywie ulicy szaj — Jest wszystko. I wiecie oo. 
rozielomą ścianę kompanii żandar.-|Przecież to jutro pierwszy maj. 
mów. Na maszt przed koszarami| — To co = reflektował scep- 
hisowano wielka faga ze swasty-|fycznie Berek, 
ka. Wysypali się inni. Wołodia z 


— To jutro przecież pierwszy |Jaśkiem przypięli się do przywie- | 
maj pomyślał Właręga — Ra-|zionych batasyjek. Od sg z Żyj 
cja. Przecież i oni też.. li je wiązać, łączyć, próbować ję.| 

Nafrętne wspomnienia, rzuciłyjzykiem napięcie prądu. 
mu przed oczy wiele, le czer-| — No, dobra jest! Z tydzień zno- 
womych sztandarów. Tam w War-|wu pogra — orzekł Jasiek. — I ko- 
szawie wtedy, kiedy to., I wiedy,|mumikaty bedą. 
gdy na Placu Teajralnym Jawo-| Bolek Szczeniak 
rowski. I potem wtedy, kiedy byłjsię drożdżam”, 


interesował 
Czy aby świe- 


taki deszcz. I ten wspaniały, je-|że? Czy lubelskie, czy hambur- 
dnolitofroniowy, I jeszcze w |skie? 

Świeciu i jeszcze w Żyrardowie, okazało się były ham- 
Grodzisku... Waręga  wypakowując| 


— Psiakrew — zaklął półgłosem. 
I te bydlaki śmią,., 

Hitlerowska  galówka w dniu 
tak ukochanym, w dniu takim ol- 
brzymim welonem wspomnień o- 
snutym wydawała mu się osobi- 
sia obrazą. 

Gniade wypadły tymczasem na 
szosę. Ciszej, równiej połoczył się 
wóz po szutrowamej wstędze 


reszią sprawumków, jakby opętany 
myśla powtarzał: 
To. jutro pierwszy maj, 
Cóż, Odświętujemy orze- 
kła Wiera. drapiąc się w głowę. 
— Sztandaru nie ma. Ot kłopot! 
— Nie mogłeś kupić czerwone- 
go płóma? 
— Chyba pierzymę! Gdzież dziś 
płótno dostaniesz, A zresztą przy- 


| 


Kilomefry. Oto zwarte szeregi|pomniałem sobie dopiero, kiel 
chałup Kusnicza, oto ten lasek |dvm z miasta wyjeżdżał Fryce 
gdzie ostatnio żandarmów... Jesz.|właśnie swój na drąg wciągali, | 
cze kilometr. Trzy stogi zeszłorocz-| Bolek ~ Szczeniak  vodmiósłi 


nego siana na mokrej łące Zacha-|dłowe znad paczak drożdży, 


ra, I droga w bok szosy. „lch”| = Przed koszarami? 
droga. | - Pred koszarami. 
— To jutro pierwszy maj — my-:| — Trzeba było ściągnąć fla- 
ślał Waręga, R z tego samochodu. cośmy w 
Przed bunkrem, w ceglanej ku- oz nakryli — byłby i sztan- 
chence pali się ogień. Antoszka |Ę"" — , zrzędnie pouczał Berek. — 
bł wszy na koszuli, Sońka — |? rzecież te białe kółka ze swasty- 
Nie — Rusz bełłała drewnianą ką to naszywane, Odprujesz i w 


|czy. 


w orbitę wpływów wrogich na- 
szemu narodowi i państwu. Wy” 
nikiem tego są wyroki sądów kar 


za dUżo wyarczał Alosza, 

Znowu mad paczek dmożdży l 
niósł głowę Bolek Szczeniak . Na- 
szywane, powiadaz ? 

dziewiątej Aloszka, Józek Be- 
rek i jeden z Ukraińców. wzięli 
miny i poszli ku torowi. Bolek — 
Szczeniak wyrwał się z nimi, 

— Skoczę do Hrycia. Zacier na- 
siawię w mocy. 

— Żeby ci tam tylko germańce 
nie dały zacieru, Aloszka pod ur- 
lopowy dzisiaj podkłada. 

O wpół do dziesiątej daleki huk 
zwiastował, że Aloszka ze swymi 
nie zbańczył, Pociąg urlopowy z 
Kowla wyleciał w powietrze, 

< Macie urlop ścierwy — mruk- 
nął Waręga — Odechce się wam 
tu wracać z waszego Vaterlandu 

Niewiele po dziesiątej wrócił 
patrol Aloszk O jedenastej przy- 
wlokła się zmordowana dziesiątka, 
która chodziła ze” „Starym“ do 
Szacka. Zmondowana, bo aż gigli 
się pod ciężarem  wypełniomych 
amunicją plecaków 

-— Dobra nasza chłopcy, Znowu 
jest na parę dni, cieszył * się 
Wołodia. 

— Na parę dmi! Na parę dnil = 
przedrzeżniał jeden z poszukiwa- 
Tybyś chciał, żebym tak 
za parę dni znowu taki 
targał, Dziękuję, idź na przyszły 
raz sam. Sprobuj jak smakuje przez| 
to błotko przenieść, Chvba ze 
zzterdzieści kilo było, Nóg nie 
czuję 

— My je za to będziemy czuć. 
jeśli zaraz nie umyjesz — przycię- 


| 


| 


ła Wjerka, 
- Ot, higienistka! Powiedziała 
co wiedziała... | 
Na warcie stał Jamek, potem] 


Zachar z Kusniszcza, potem kra- 
wiec. A rano okazało się, że Bol- 
ka Szczeniaka w obozie nie ma. 
Jakto, Przecież zaraz zawró- 


majdan |r 


52 strony (zwiększonego forma tu), Cena 10 zł. 


Żądajcie we wszystkich księgarniach i kioskach. 


wet mu przygadałem,że się  boi,|ca nieco niezgrabme, ze świeżego 
bo coś łam o Niemcach ygadałeś, |drzewa wyciosane. A u drzewca 
W mieście w nocy wielka |Bolek Szczeniak. 

strzelanina była — opowiadał Za-| Chwilę patrzyli jak oczarowani, 


cher, który stał drugą zmianę, — |pofem porwali się wszyscy razem 
I nad torem sią coś paliło. i do niego, 

Nadchodziło południe, Bolka=| — A to skąd? 
Szażeniaka nie było, ,Stawy” sier-| — Gdzieś był tyle ozasu? 
dził się chwilę, wymyślał na brak| — Paetmzcie, prawdziwy, czerwo- 
karności, > zapowiadał  straszliwe|ny 


Gdzieś go dostał? 

Waręgu przefarł oczy. Coś mu 
poczęło świtać w głowie. Coś so- 
bie przypomniał, 

Przez zbity tłum partyzantów, 
przeciskał się „Stary“. 

Hej tam!  Miejscel Bolekl 
Skąd to masz? Gdzieś był do tej 
pory? 

— A toć przecie z miasta — mel 


kary. Ale Wiera urządziła zebra- 
nie į mozpoczał się obchód. 

Cóż fo za obchód — myślał Wa- 
ręga, słuchając równego, nieco 
monotonnego glosu Wiery, A prze 
oie., 

Oto siedzą tu w lesie, otoczeni 
na tysiąc kulomeirów potęgą nie- 
mieckiej armii, niemieckiego SS, 
niemieckego gestapa. Otoczeni na 


setki kilometrów może wrażym mu dują posłuszmie, panie komen- 
rem ukraińskiego bestialstwa. któjdancje. Z przed  komendantury. 
re ani chybi, tylko sami Niemcy |Galanto im ściągnąłem. Bardzo 
orgamizują i uzbrajają, Siedzą |, |strzelali. : 

panua: Gdy nie zechcą - jutro Waręga wiedział już wszystko, 
RE LR przejdzie żaden sa-| _ A potem zamarudziłem u jed- 
mochód. Gdy nie zechcą, a do-|ng; tam dziewczyny Wypruć 
sy E oo AE = 90 tej am| przecie trzeba było niemieckie 
no, za aoryzoniem ciągnące] SIĘ|nraskudztwo. Teraz on nasz. Praw- 
linii kolejowej nie przejdzie ża. | dziwy . Š 


den pociag 
—- Przynajmniej przez 
sli Waręga, Na 
aTczy, a potem?,. 
podniosła głos 


tydzień Odsłoniły się 


: A |komendę. 
tydzień ? 


głowy jak na 
„Stary"” podszedł, wziął 
|drzewce w rękę, 
„a z| = Zbiórka! Sztandar na prawe 
w dać | skrzydło! Czapki zdejm! 


wybierała się już kończyć swe ; . 
EA aa me jug SZYĆ swej I w niebo uderzył wyzwaniem 
przemówienie. . Waręga zasłuchał joy wszystkiemu ġo działo się 
sią i myślał dalej myślał, bardzo|n metam s ea > 
AE E EE CZA | Wa pa o|jna tysiąc i na sto kilometrów 
zz Gr jr O EA wokoło hymn robotniczy! Spie- 
Oczywiście, ọ przeszłości ile 6 r moth zazuksok stó 
biał nów: dać SEA wali go w trzech językach ci żoł. 
Jesi rudy ina, NUZ Feran nierze najdziwniejszej ze wszyst- 


I czy kiedy jeszcze w przy: 


"A kich partyzantek i i 
4 oaserócić partyzamntek, Śpiewali pełnym 


czując jak serce podcho- 


Zasłuchali i I nagle y 
wśród i br 11 anej kol y oe z gardło, dławi Za krtań 
Aż PODAJ KO-UMINOWEJ |-wzruszeniem, 


iamy pni sosnowych, coś zama- 


się imni 


0 


jaczyło odmienną barwą. Jeszcze! A na prawym skrzydle powie- 
sekunda i na polamę wytrysmął wał i muskał dryblasa Aloszą po 


sztańdar, Czerwony sztandar. Praw-|twafzy czerwony sztandar, ich bo- 


łyżką w patelni jakąś gęstą ciecz |FAM Taz icit — dziwił się Alosza. Mówił |dziwy ozerwony sztamdar, Płachtaljowy czewony sztandar, „dzieło“ 
Rudy Berek strugał z drzewa re-| — Samemu trzeba ci było ściąg-|że mu sią nie chca dziś zscieru|płótna dobre cztery metry dhiga [Bolka — ŚSzczeniaka. 


kojeść pilnika. nąć. Widzieli gol Czasu 


miał rozrabiać, i jeszcze tam coś, Na- dobre dwa metry szeroka, Drzew» 


JAN GRUDA 
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sztandar leżał na bruku 
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plama 


Najstarszy aktywista łódzkiej P.P.$. o minionych świętach majowych 


(K. 1.) Towarzysz Ado Siciń- 
ski jest członkiem Polskiej Partii 
Socjalistycznej od 1900 r. W zwią- 
zku z tegorocznym uroczystym ob- 
chodem święta | maja prosimy go, 
by podzielił się z nami wspomnie- 
niami z dawnych lat. W roku 1900 
—. zaczyna tow. Siciński — wst 
piłem do PPS. Nawiązanie kontak- 
ty z partią kosztowało mnie wiele 
trudu, ponieważ musiała się ona w 
tym okresie ściśle komspirować przed 
władzami  carskimi. Najciekawsze 
moje wsporanienia pochodzą z roku 
1904 i 1905. Były to lata kiedy 
proletariat polski krwią pieczętował 
swoje przywiązanie do idei socjali- 
stycznej. 

Rok 1904.. PPS. organizuje ma- 
sowy protest przeciw wojmie japoń- 
sko-rosyjskiej. Setki. ludzi zebrało 
się na Gómym Rynku, skąd z od- 
powiednimi transparentami i hasłami 
mieli przedefilować przez całe mia- 
sto. Niestety, liczne zastępy uzbro- 


jonych kozaków i carskiej policji 
zaczęły rozpędzać pochód. Wśród 


zamieszania i strzelaniny padło paru 
naszych towarzyszy. Mimo to tłum 
się nie rozproszył, Zwarte, choć mo- 
cno przerzedzone szeregi posuwały 
się ulicą Piotrkowską. Na czele po- 
chodu szedł tow. Książczyk trzyma” 
jac wysoko dumnie rozpostarty 
sztandar Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej. Na rogu Piotrkowskiej i Za- 
wadzkiej pochód spotkał się z tram- 
wajem, w którym jechał rosyjski stu- 
pajka, komisarz Satałowicz. Satało- 
wicz widząc łopoczący zwycięsko na 
wietrze sztandar Partii strzelił do 
chorążego, kładąc go trupem na 
miejscu. Sztandar upadł na tram- 
wajowe szyny. Przerażeni uczestnicy 
pochodu  rozbiegli się w popłochu. 
Motorniczy zatrzymał tramwaj, wy- 
skoczył 1 skrył się w pobliskiej bra- 
mie, czerwony sztamdar leżał przez 
pewien czas na szynach jak krwi- 
sta plama, jak bolesny protest pize- 


się w Łodzi czystka wśród człon- 
ków PPS. 

Usuwanie z urzędów, wysyłka do 
Berezy, aresztowariia „podejrzanych 
| politycznie"... zaczyna się okres 
podstępnej, podjazdowej walki sa- 
nacji i endecji przeciw ruchowi so- 
cjalistycznemu. Polską Partia Socja- 
listyczna, jest w teorii organizacją 
legalną, lecz niestety tylko w teorii. 
Zdarzały się nawet wypadki, ;ż bo- 
jówki sanacyjne mordowały naszych 
towarzyszy. Dwa pamiętne mi fakty, 
to zamordowanie tow. Szmalca na 


Chojnach i tow. Rybaka na Senator-|niach, czerpiąc z takich zebrań si-|kie uczucia budzą we mnie uroczy 


skiej.  Dokonywano również zbroj- 
nych mapadów na lokale PPS jak 
np. ma lokal dzielnicy Koziny, gdzie 
został raniony w płuco przez uzbro- 
joną grupę Strzelców tow. Popiń- 
ski. 

W czasie okupacji niemieckiej, w 
okresie kiedy każdy najmniejszy 
nawet odruch patriotyzmu groził 
śmiercią, członkowie Polskiej Partn 
Socjalistycznej nie zapominali o dniu 
pierwszego maja. W dniu tym zbie- 
raliśmy się w prywatnych mieszka- 


| 


łę do dalszej walki z okupantem. 
Zebrania odbywały się niejednokrot- 
nie w moim mieszkaniu, przy ul. 
Nawrot 45 i w mieszkaniu tow: 
Wróblewskiego na Sikawie. Brali w 


mich udział członkowie  aktywu 
partu tow. tow. Jurczak, Stawiński, 
Wężyk-Wohcki, Kozubski, Mater. 


Sawicki i inni. 


Działalność partii w czasie oku- 
pacji to osobna, chlubna karta. 


|cięstwa 


Zdajecie sobie chyba sprawę, ja- 


ste przygotowania tegoroczne do 
obchodu święta robotniczego. Teraz 
już sztandary Polskiej Partii Socja- 
listycznej, partii, która od pół wie- 
ku walczyła nieztomnie o prawa 
człowieka, o wolność i sprawiedlt- 
wość powszechną, nię będą deptane 
i plugawione, jawnie i otwarcie po- 
wiewać będą na ulicach miasta, 
które przez tak długi okres czasu 
ponosiło najdięższe ofiary dla zwy- 
wielkiej 1dei socjalistycz- 
nej. 


enerałowie politykami 


Jednym z ważnych problemów 
powojennych jest zagadnienie za 
|trudnienia bezrobotnych genera- 
łów, których większość wstępuje 
przeważnie do administracyjnej 
siużby cywilnej, Przeciw takiemu 
obrotowi sprawy występuje na 
łamach socjalistycznego angiel- 
skiego tygodnika „Tribune'” czło 
nek parlamentu Brytyjskiego, Al 
lan Wood, który twierdzi, iż 
bardzo rzadko najzdolniejszy na 
wet przywódca wojskowy posia- 
da odpowiednie kwalifikacje do 
piastowania wysokiego stanowis 
ka administracyjnego w czasie 
pokoju, 

Najchętniej wysokie stanowi- 
ska cywilne obsadzają b. genera- 
łami Amerykanie. Zasłużony ge- 
nerał amerykański może nawet 
aspirować do objęcia najwyższe- 
go stanowiska w Białym Domu. 
I tak generał Mac Arthur, aczkol 
wiek nie został prezydentem Ame 


ryki, stał się jednak niekorono- 
wamym cesarzem Japonii. W Eu- 
ropie marszałek Tito i generał de 
Gaulle zostali chwilowo kierowni 
kami swych państw, a choć gene- 


ciw wyzyskowi i krzywdzie. Sata- rał de Gaule zrezygnował chwilo 


łowicz k został PE Partię skazany | wg ze swego stanowiska, na are-| którzy nie umieją nadążyć i przy 
na śmierć, Wyrok wykonał przyja” | nie międzynarodowej utrzymuje | stosować się do ducha nowych 


ciel Książczyka tow. Szurgot. 

| maja roku 1905... Piękny to był 
rok, rok rewolucji, rok walki o wol- 
mość I prawo do życia, Na ulicach 
Łodzi rozplakatowany manifest car- 
ski: „w razie rozruchów i manife- 
stacji strzelać do tłumu"... Cóż zna- 
czy manifest, gdy serca przepełnio- 
ne poczuciem krzywdy rozgorzały 
żądzą walki gdy z dalekiej Rosji 
idzie powiew rewolucji... 

W lesie Łagiewnickim zbiera się 
tysięczny tłum, który ze sztandarami 
i pieśnią rewolucyjną na ustach 
wali szeroką lawą przez- miasto, 
Oniemiały z pocźatku z przerażenia 
carskie sługusy... bali się podnieść 
rękę na tłum, Dopiero gdy czoło 
pochodu znajdowało się już na pla- 
cu Bałuckim, zmobilizowali jak naj 
wieksze siły i zaczęło się rozpędza- 
nie manifestantów. Na placu Bału 
ckim pada wielu towarzyszy, mimo, 
to pochód pod gradem kul idzie da- 
lej. Na placu Wolności nacierają 
nań kozacy... i znów ofiary... krwa- 
wy był dzień | maja 1905! 

A skutek? Wzmożone represje. 
Wieszanie, aresztowania, zsyłki na 
Sybir... metody nie gorsze od hitle- 
rowskich. Mimo to nie nastąpiło za- 
łamanie i choć wielu towarzyszy 
musiało się ukrywać i zmieniać 
miejsce pobytu (ja sam byłem nie- 
mełdowany przez pięć lat), robota 
partyjna nie ustawała, Rok rocznie 
w dniu pierwszego maja odbywały 
się zakońspirowane masówki i wiece, 
a niejednokrotnie nawet pochody 
mimo depczącej po pietach policji. 

Rok 1918... nareszcie wolna, nie- 
podległa, wywalczona krwią 1 mę- 
ka Polska. Dla Partii krótko trwał 
okres wolności, Już 


w 


się jednak przekonanie, iż uczy” 


Pewnego dnia prasa falangistow- 
ska doniosła, iż korespondentom 
zagranicznym wolmo będzie odwie- 
dzić przebywających w więzieniu 
dwóch przywódców — republikań- 
skich: Alvareza i Zapiraina. Wobec 
tego jeden z korespondentów ofi- 
cjalnej francuskiej agencji praso- 
wej w Madrycie udal się do odmoś- 
nych władz z prośbą o udzielenie 
mu zezwolenia na te odwiedziny. 
Oświadczono mu jednak iż nawią- 
zanie bezpośredniego kontaktu z| 
więźniami jest niedopuszczalne. | 
Przedsiębiorczy korespondent, zna- 
jący dobrze stosunki hiszpańskie 
tciekł się do mnych sposobów i wspo 
magany przez swych anty-faszystow- 


skich przyjaciół dostał się do wię- 
zienia Alcalla Henarez gdzie udało 
mu się rozmawiać z kilku więźnia 
mi, którzy pod grozą najsroż- 
szych kar — zdobyli jednak dla 
dziennikarza podpisy í pisemne po- 
zdrowienia obydwu przywódców po-| 
litycznych, przesłane dla- calego 
świata demokratycznego. 


swi 


Korespondent dowiedział się, iż 
po aresztowaniu, dwaj bohaterzy hi- 
szpańskiego ruchu oporu, ` zostali 
wtrąceni do ciemnic hiszpańskiego 
gestapo w Puerta del Sol, gdzie 
poddano ich najsroższym torturom 
w celu wymuszenia z nich zeznań. 
Korespondentowi udało się zdobyć 
nazwiska oficerów hiszpańskich, od- 


ił ten krok jedynie wierząc w 
odrodzenie swej władzy. 

Anglia robiła dawniej wszyst- 
ko, by nie dopuszczać zdemobili 
zowanych generałów do służby 
cywilnej, i po ukończonej wojnie 
Parlament uchwalał zawsze po- 
ważne kwoty, przeznaczone dla 
zapewnienia bytu zasłużonym do 
wódcom lądowym i morskim, co 
nie miało bynajmniej być zapłatą 
wdzięcznego narodu, za trudy, po 
niesione przez bohaterów podczas 
wojny, a tylko zabezpieczeniem 
przed zatrudnieniem ich w służbie 
cywilnej. 

Angicy nie mają na ogół wyso 
kiego wyobrażenia o inteligencji 
swoich szefów wojskowych. Na 
początku ostatniej wojny w 
dniach ciężkich porażek dowód- 
ców angielskich, opinia  angiel- 
ska zarzucała swym generałom 
brak inteligencji, energii i zdecy- 
dowania. Część społeczeństwa u- 
ważała, iż zło tkwi w tym, iż w 
Armii zawodowej w czasie poko- 
ju nie daje się żadnych szans wy 
bićja się umysłom młodym, i wszy 
stkie odpowiedzialne stanowiska | 
obsadza się starymi wojskowymi, 


czasów. Część społeczeńtswa wy 


stąpiła, naturalnie w  obronie| 
swych dowódców, zarzucając kry 
'tykom defetyzm i brak lojalno- 
ści, ale — jak podkreśla Allan 
Wood, — właściwie wcale nie o 
to chodzi i nie to jest ważne. Żoł 
nierzowi — zdaniem autora arty- 
kutu w „Tribune, — i to nawet 
żołnierzowi piastującemu bardzo 
wysokie stanowisko, nie 
odznaczać się szczególną. przera* 


fimowaną inteligencją, a to Z 
dwóch powodów, 
Przedewszystkiem nie wolno 


zapominać o tym, iż od żołnierza 
wymaga się niesłychanie wiele, 
jeśli chodzi o odwagę. Wojna dla 
żołnierza frontowego jest piek- 
łem, które tmudno sobie wyobra- 
zić, a żołnierz musi pozostać nie 
ustraszony w _najstraszliwszych 
niebezpieczeństwadh. Musi zabi- 
jać i szerzyć dookoła siebie zni- 
szczenie bez chwili wahania, ni 
litości, Wojna jest czymś tak be- 
stialskim, iż człowiek imteligent- 
ny, który zwykł zastanawiać się 
nad swymi postępkami, nie może 
być właściwie dobrym żołnie- 
rzem. Zaprawa militarna polega 
na uczeniu człowieka sztuki za- 
przestania myślenia i wykonywa 
nia swych funkcji zupełnie auto- 
maątycznie. Jest to jedyne rzemio- 


sło, które należy wykonywać zu* 
pełnie bezkrytycznie, bo kto zacz 
nie myśleć, niewątpliwie oszale- 
je. Na wojnie, kto zacznie zasta” 
nawiać się — jesf zgubiony. 
Człowiek, obdarzony inteligen- 
cją, która pozwoli mu spojrzeć na 
dane zagadnienie ze. wszystkich 
stron, rzadko posiada zdolność 


wolno | przedsięwzięcia zdecydowanej ak 


cji. Jeśli umysł jego łączy w so 
bie oba te atrybuty, jest to nie- 
wątpliwie geniusz w rodzaju Na” 
poleona. Przed powzięciem waż- 
nej decyzji — a na wojnie wszyst 
kie decyzje dowódców są waż- 
ne — mąż taki będzie godzinami 
zastanawiał się, studiując drobiaz 
gowo mapę, — „Gdy układam pla 
ny kampanii — zwykł był mówić 
Napoleon — czuję się jak czło- 
wiek, o najlękliwszem sercu. Prze 
widuję i wyolbrzymiam każde nie 
bezpieczeństwo... Jestem, jak ko- 
bieta, która obawia się porodu". 

Autor omawianego artykułu, 
który podczas wojny miał okazję 
przebywania z generałami wszyst- 
kich niemal narodowości, podaje 
charakterystyk; najwybitniej- 
szych z pośród nich. O generale 
Momntgomerry'm pisze, iż odnosił 
się do wojny, jak do gry sporto- 
wej, w której pragnął zapewnić 


lecu, które zostało 
w całej prasie francuskiej, jako je- 
dnego z największych zbrodniarzy 
politycznych, który winien za prze- 
stępstwa swe odpowiadać przed 
ybumałem. Następnie pod presją 
opinii zagranicznej — Zapirain i 
Alvarez zostali przewiezieni do in- 
nego więzienia, gdzie przynajmniej 
nie katowano ich i nie bito, co 
jest wyjątkową łaską w więzie- 
mach hiszpańskich. 


Jednocześnie z Zapiramem i Alva 
rezem aresztowano setki członków 
hiszpańskich Związków Zawodowych 
oraz partii socjalistycznych i komu- 
nistycznych. 

Generałowi Franco udało się zde- 
konspirować i uwięzić tak licznych 
swych przeciwników głównie ha sku 
tek akcji całej sieci szpiegowskiej, 
zwanej „Konspiracja Alfaro“. Al- 
faro był synem jednegó z republi- 
kanów hiszpańskich, skazanego na 
śmierć przez generała Franco. Po 
wykonaniu przez falangistów wyro- 
ku na ojcu, młody Alfaro uciekł 
do Francji, gdzie pracował aż do 
roku 1944, Powróciwszy do Hisz- 
panii nawiązał stosunki z kołami 
republikańskimi, którym przedstawił 
instnukcje, jakie przywiózł od' przy- 
wódców ruchu oporu hiszpańskiego 
na emigracji. Okazało sie jednak, 
iż Alfaro dat się przekupić agentom 


Franca i za 150.000 pesetów sprze-|"3hiu przesączenia 
1929 roku,lpowiedzialnych za te bestialstwa, aldał wszystkie -tajemnice Narodowej jowników podziemnych 


opublikowane |dzimy później 


Metody „walki politycznej“ gen. Franco 


z tajemnic więzień hiszpańskich 


sobie największe szanse wygra- 
nej, Uważał on, że jedynym epo' 
sobem wygrania bitwy jęst posia” 
danie większej od przeciwnika ilo 
ści broni, samolotów. czołgów 

ludzi, Jeśli posiadał tę przewagę, 


wszyscy przywódcy | przystępował do walki, jeśli nie 


z Careno Espana na czele, zostali| — czekał aż ją zdobędzie. Było to 


aresztowani. 


Podobnie przedstawia się sprawa| Montgomerry mógł 
Komi-| pewny wygranej, Otaczała go le- 


aresztowania Katalońskiego 
tetu Komunistycznego oraz lewico- 
wego stowarzyszenia Republikanów 
Katalońskich. Jeden z mężów zaufa 
nia Komitetu przybył pewnego dnia 
do Barcelony, przedstawiajac Komi- 
tetowi propozycje zjednoczenia się 
we wspólnej akcji anty-rządowej z 


socjalistami hiszpańskimi. Podczas 
prowadzenia pertraktacji uzyskał, 
oczywiście, sporą ilość imfonmacji 


i wiadomości, oraz nawiązał poważ- 
ne kontakty z podziemnymi organi- 
zacjami w Madrycie. Okazało się 
jednak po niewczasie, iż był to płat 
ny agent słynnej „Secunda Bis", 
czyli hiszpańskiej tajnej policji woj- 
skowej. Oczywiście w rezultacie ca- 
lej afery aresztowano wszystkich 
przywódców Komitetu Komunistycz- 
nego, którym nie udało się zbiec 
zagranicę, a łańcuch aresztowań w 
organizacjach podziemnych dopro- 
wadził wreszcie do schwytania naj- 
popularniejszych szefów: Alvareza 
i Zapiraina. 

Przedstawione tu metody ilustrują 
system walki politycznej generała 
Franco, którego metody polegają 
na rozbudowaniu jak najmisterniej- 
szej sieci szpiegowskiej i na usiło- 
bo: 


Prze- 


w szeregi 


jadu 


zupełnie proste i w ten sposób 
być zawsze 


genda „nieomylmego generała”, | 
opinia ta była w dużym stopn u 
usprawiedliwiona rezultatami je- 
go kampanii. Autor omawianego 
artykuły twierdei, iż Montgomerry 
jako człowiek pozbawiony subtel 
nej inteligencji, mógł łatwiej zro- 
zumieć to, co uszłoby uwadze bar 
dziej przerafinowamego umysłu 
mianowicie, iż głębokie zaufamie 
żołnierzy do dowódcy ma ogrom” 
ny wpływ na rezultat każdej bi- 
twy i celem zaskarbienia sobie te 


po Centrolewie krakowskim zaczynaprzede wszystkim nazwisko dr EchaRady Republikańskiej. W dwie go-kupstwa i szantażu. 


go zaufania poszedł po drodze naj 
pnostszej. 

Autor artykułu, zamieszczone- 
go w „Tribune podkreśla, iż nie 
zamierza bynajmniej umniejszać 
olbrzymich zas''g generałów | 
dowódców wo. owych wszelkiej 
narodowości, ani odzierać ich z 
nimbu bohaterskich zbawców na 
rodu, na. który w wielu wypad- 
kach w pełmi zasłużyli, a tylko a 
znaczyć, iż nawet najzdolniejszy 
szef militarny rzadko posiada ce- 
chy, kwalifikujące go do objęcia 
wysokiego stanowiska w admini- 
stracji cywilnej į że przyznawa” 
nie takich stanowisk byłym gene 
rałom nie jest odpowiednią formą 
wyrażenia im wdzięczności i y= 
zmania za ich wyczyny bojowe. 
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$port robotniczy tworzy podstawy kultury fizycznej 


W dmiu dzisiejszym ulice Ło- 
dzi zabarwią się czerwienią sztan 
darów, w cieniu których ludność 
pracująca miasta naszego święcić 
będzie swe wielkie doroczne 
święto. W wielkim, tradycyjnym 
pochodzie pierwszomajowym mie 
zabraknie również młodzieży 
sportowej. Nie wystąpi ona tym 
razem oddzielnie lecz w ezere 
gach swych organizacji partyj- 
mych, młodzieżowych lub zawo- 
dowych. Sport demomstrować bę 
dzie swą radość na boiskach i 
stądionach, gdzie z okazji dnia 
1-go Maja odbywać się będą 
specjalne spotkania. 

Fakt, że na stadionie ŁKS w 
dniu tym rozegrane zostanie spo- 
tkanie dwu reprezentacji na- 
szego miasta w przededniu epot- 
kań ze Śląskiem i W-wą jest naj- 
lepszym świadectwem przemian, 
jakie dokonały się w naszej struk 
turze politycznej i społecznej, 
Przed laty nie mogło być mowy 0 
tym, by ogólne Związki Sporto- 
we przyczyniały się udziałem 
swym do uczczenią święta robot- 
miczego. Dziś są one jednym z 
ogniw naszego ruchu, które głów 
me swe oparcie znaleźć może i 
musi przede wszystkiem w wielo- 
miljionowych szeregach klasy pra 
cującej. 

W chwili obeonej organizacja 
sportu polskiego nie wyszła jesz" 
cze z fazy: początkowej. Niemniej 
jednak jest rzeczą pewną, że głów 
ne swe oparcie i rezerwuar znaj 
dzie on właśnie na terenie waręz- 
tatów pracy. Tylko w ten sposób 
da się bowiem rozwiązać zagad- 
mienie pełnego umasowienia spor" 
tu i ujęcia w ramy kultury fizycz 
nej całej młodzieży polskiej. Jest 
to naturalnie program gigantycz- 
ny, którego wypełnienie wymaga 
wielu przejściowych etapów. W 
tej chwili znajdujemy się właśnie 
w fazie wstępnej, w której wzglę 
dy organizacyjne nakazują czaso 
we skupienie sportu robotniczego 
w samodzielnej organizacji. Nie 
znaczy to bynajmniej, by sport 
robotniczy miał zamiar aiii 


cząć się od innych, czy też zre-|ze stromy sportu robotniczego nie| Wilni+, Uniwersytetu Jana Kazi- 


P. C. H. 


PANST 


CENTRALA HANDLOWA 


Oddział Wojewódzki 
w LODZI 


zygnować ze swoich zadań i roli, |które bardzo poważne instytucje 
do jakiej odegrania powołany jest| sportowe mogą utrzymać się na 
na płaszczyźnie ogólnej, zarówno| powierzchni i przeprowadzać swe 


ze względu ma swe zasługi jak i 
poziom moralny, dzięki któremu 
zyskał sobie nawet przed wojną 
tznanie u obiektywnych jedno- 
stek przeciwnego obozu. 

Ta strona moralna jest w tej 
chwili, w chwili wielkich prze- 
miam i ciężkich schorzeń organz 
mu społecznego, wywołanych de- 
moralizu jącymi skutkami wojny i 
brutalnej okupacji, rzeczą najważ 
niejszą. Zdajemy sobie bowiem 
sprawę że zarządzemiami i rygor- 


rystycznymi nakazami nie uzdro-|qyydziału dla spraw kultury fi- 


wimy stosunków, Mogą one za- 
pobiec może dalszemu rozszerza- 
niu się ujemnych zjawisk, ale wy 
pienić z korzeniami dadzą się one 
tylko przez dobry przykład i sil- 
ny moralny nacisk, I właśnie na 
tym polu oczekujemy ze strony 
sportu robotniczego, wszechstron- 
nie uświadomionego energicznej 
akcji i.. najlepszych rezultatów. 

I to też było powodem chwilo 
wego zamknięcia sportu robotni- 
czego w samodzielne ramy. Cho- 
dziło bowiem » przygotowanie 
jak najsprawniejszego 


dań i gotowego do przejęcia ich 
na swoje barki w odpowiednim 
momencie eport robotniczy za* 
jąwszy własne pozycje bymaj” 
mniej nie rezygnuje z 
całokształtu naszego ruchu, w któ 


rym w tej chwili odgrywa już 
najpoważniejszą rolę, świadomy 


odpowiedzialności, jaka spoczywa 
na nim, jako jednym z głównych 
czynników nowej, demokratycz 
nej Polski, 

Działacze portu robotniczego 
zasiadają niemal we wszystkich 
Związkach Sportowych, w najwyż 
szych włądzach i organach pol- 
skiej kultury fizycznej i stwier 
dzić należy z zadowoleniem, że 
należą tam do elementów najbar- 
dziej twórczych i czynnych. 

Dziś już wytwarza się często” 
kroć taka sytuacja, że tylko dzię” 
ki poparciu (nietylko moralnemu) 
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Wieluń. 


Hurtownia wszelkich antykułów spożywczych i przemysłowych. 
Otwarta po gruntownym remoncje pod nowym zarządem 


restauracja 


aparatu, 
świadomego swoich celów i za- 


lizacji ustawy o  powszechnym| cudów. Praca musi być dokonana 
wychowaniu fizycznym, to w nie*|systematycznie i stopniowo, gdyż 
lepszej sytuacji jest Wydział epor| tylko wówczas będzie można lir 
towy przy Centralnej Komisji| czyć na solidne jej wykonanie i 
Związków Zawodowych. Nie po*| dodatnie rezultaty, Czas nie może 
siada on żadnych różnic, a te któ; i mie powinien odgrywać roli w 
re tu i ówdzie istnieją, nie odpo-| perspektywie wielkości i donio- 
wiadają naszej specjalnej struktu|słości celu, jakim jest wyprowa* 
rze społecznej, wymagającej do-| dzenie mas pracujących na słoń- 
piero opracowania odpowiednie'| ce i powietrze, zapewnienie im 
go schematu, W tych warunkach| godziwych rozrywek, które będą 
nietrudno o omyłki szczególnie, | najlepszą odtrutką na schorzenia 
gdy cierpi się na chroniczny brak | społeczne i niewyczerpanym źród 
wykwalifikowanych jednostek, co|łem zdrowia, tężyzny i radości 
w konsekwencji wywołuje  ko-| ZYCH. 
nieczność kumulacji różnych sta- 

mowisk natmrainie ze szkodą dla 


tempa pracy, 


czynności; Jest to najlepszym do 
wodem, że robotnicze orqanizacje 
młodzieżowe w całej pełni doce- 
niają wartość i znaczenie wycho” 
wania fizycznego w państwią któ 
re chce zapewnić wszystkim swym 
obywatelom tężyznę fizyczną i 
zdrowie, 


Organizacje młodzieżowe two” 
rzą jedymie skromny odcinek w 
porównaniu ze Związkami Zawo” 
dowymi, które przez stworzenie 


KLASYFIKACJA KLUBÓW BOK- 
SERSKICH ŁODZI 

Niemniej jednak wierzymy, żej Łódzki OZB przeprowadził kia 
Związki Zawodowe przy wielkich | syfikację klubów. Do kl A zali 
swoich możliwościach, staną się| czomo: ŁKS Geyer, Zjednoczone, 
główną bazą wypadową w drodze| Krusche Ender, Concordię Pio 
do ujęcia w ramy polskiej kuliu-| trków i Wimę. Do kl, B — Fil- 
ry fizycznej najszerszych warstw.| mowiec, Włókniarz Naprzód 
Nie należy naturalnie wymagać | (Ruda Pab.), Zryw. 


zycznej t sportu zademonstrowa” 
ły wyraźnie, że zrozumiały ducha 
czasu i gotowe są przejąć na eie- 
bie olbrzymie zadanie  usporto- 
wienia zorganizowanych mas pra- 
cowmiczych, Jeśli czasami opusz 
czamy ręce na samą myśl o pra- 
cy. przed jaką stoi Państwowy 
Urząd Wych, Fizycznego przy rea 


Dodatkowy przydział tłuszczu 


Konferencja w OKZZ 


W Okręgowej Komisji Związków 


Przyczyny tego stanu rzeczy wy-|biorców. sytuacji radykalnie zmienić 


Zawodowych odbyła się konferencja, |jaśnił obecnie tow. Burski, Łódź,lsię nie udało. 
Stasz Z której , przewodniczący s OKZZ licząca ok. 162.000 kartek WYTÓW-| "Wobec tógo Gi wszyscy.  kiórzy 
cmt" tow. Burski udzielił wyjaśnień w|nawczych, otrzymała do rozdziału RÓ : 
związku z rozdział o UNRRY zalete 142.000: paczek: (Analogicz| 2 DAEZ 0" olrzytnala T będę 
EO SE ; À paczek. śnalogicz zględnieni przy następnym Yoz 


w okresie światecznym. nie na woj. łódzkie przy 117.000 dziale paczek w DEE tzędzie 


Jak wiadomo, nie wszyscy po* posiadaczy kartek kat. I przypadło zabawa: (o: ted czeka WA 
siadacze kartek „W“ i  kartek|102.000 paczek. Mimo starań E kA k z 
$ : A RE ZA. slęcych w ki š "an [ponownego przysłania paczek przez 
kategoria I, paczki te otrzymali.|]OKZZ, adących w kiemnku poczynie | UNRRĘ 


nia pewnych zmian w rozdzielniku 
ministerialnym przez  wyeliminowa- 
nie niektórych przewidzianych od 


Bylo to powodera niejednej dysku- 
sji w kołach robotniczych, a często 
i rozgoryczenia. 


W paczkach świątecznych znala 
zło się około 120.000 paczek kat. C, 
różniących się od pozostalych tym, 
że mie zawierały tłuszczu, 

W celu wyrównania tego braku 
OKZZ wystąpiła do Ministerstwa 
Aprowizacji į Handlu z wnioskiem 


jak odebrać dokumenty 


z Wyższych Uczelni wileńskich i lwowskich 
o dodatkowy przydział — tłuszczu. 


WARSZAWA. (SAP). Ze wzgle- Prośba ta została przez Ministerstwo 
du na częste zapytania W Spla”|naieży kierować 'do Urzędu Głó: potraktowana przychylnie, Tak więc 
wie uzyskania dokumeatów Uti-| wnego Pełnomocnika do spraw ci wszyscy, którzy otrzymali pacz- 


wersytetu Stefana Batorego w ki UNRRĄ na święta, otrzymają 
jeszcze po pół kilograma tluszczu, 


Podenio z dwoma podpisami 


ewakuacji w Warszawie, ul, Ra- 
kowiecka 4. 

mierza we Lwowie oraz Politech* 
niki Lwowskiej — Departament 
Nauki Szkół Wyższych wyjaśnia, 
że dokumenty polskie, pizestawio 
me w urzędach i instytucjacn na 
terenach ZSRR, mogą być sprowa 
dzone do kraju za pośrednictwem 
Pełnomocników Rządu R P. do 
spraw ewakuacji, działających 
w republikach Litewskiej, Biało- 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 


CENTRALA ZBYTU 


porcelany. Fajansu 1 Wyrobów 
szklanych | 


z siedzibą w ŁODZI 
Zawadzka Nr 5 
tel. Nr 140-61,, 178-26, 152-59 


O 


ruskiej i Ukraińskiej, 

Ze względu na to, że pełnomoc 
nicy Rządu R.P. na b. terenach 
polskich mają zasadniczo ża zada 
nie jedynie przeprowadzenie ewa 
kuacji ludności polskiej, obciąża i 
ui, 


nie ich dodatkowymi funkcjami 


w zastępstwie przyszłych plącó: | 
wek komsularnych jest możliwe 
potrzeby szybkiego sprowadzenia 
dokumentów. 


tylko w wypadkach rzeczywistej 


m 


e 
l 
m 
B 
za 
a 
LJ 
z 
u 
u 
a 
a 
u 
a 
E 
j 
B 
a 
Lad 
E 
a 
| 
e 
LU 
a 
B 
a 
Le) 
a 
LJ 
a! 
a 
m 
n 
5 
u 
5 
kJ 
tà 
fl 
v 
E 
5 


& 
Z powyższych względów pożą- a 

dane jest nadsyłanie podań zb:97 z 

rewych za pośrednictwem władz) m 

szkolnych lub Ministerstwa Oświę| a 

ty. przyczym sprawy wycofania | R posiada wyłączną sprzedaż na cały teren 

dakumentów z terenów Litwy B- 

Białorusi i Ukrainy winne być u Rzeczypospolitej Polskiej 

przedstawione w oddzielnych po z 

daniach, LS 
KKANRNRUNCRACZUNCNUCUNANSUNZEZNUNOWNNONZSOSONANE 
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Str. 


I V. w Łodzi 


WAŻNE TELEFONY: 


1 


Woj. Urząd Bezp. — tel 252-72 
Wojewódzka Kom. Milicji 

Obywatelskiej — tel. 250-07 
Miejska Komenda Milicji 

Obywatelskiej — tel. 253-60 
Pow Urząd Bezp., — tel 13010] 
Kom Pow. MO —tel. 185-012 
Pogot. Ralunk. Miejskie — tel, 104-44 
Pogot Ralunk Ukezp. — tel. 134-15 
Pogotowie Czerwonego 

Krzyża — tel 145-145 
Straż pożarna — tel. B 
Biaro numerów — tel, 1969-1L 
DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: | 
Cymera (Wólczańską 37), Bojarskie- 


go (Przejazd 19), Un 
rowska 24b), Epszłajna 
Nr 225], Trawkóws 


Pawlakiewicza 


Dah- 
Piotrkowska 
iej (Brzezińska ši. 
(Pomorska 12). 


ESZOWSKIEKO 


(C TEATRY ) 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


ul. Stefana Jaracza 27 
16 5 19.15 ZEMSTA, 


dziś o godz. 


TEATR POWSZECHNY TUR 


ml, 11.Listopada 21, 
o godz, 1 67 19.15 wystawia 2 maja 
Szełmostwoę Skapena. 


NOWA SZTUKA JAROSŁAWA 
IWASZKIEWICZA W TEATRZE 
KAMERALNYM DOMU ŻOŁNIERZA | 


dziś 2 przedstawienia o g, 10,15 £ 19.15 


| 


| Eud walczy 


| Poznania} 


RA 


na środę 1 maja 


1946 r, 


(Sygnał czasu, 
7.05 muzyka, 7:15 
7,30 muz, lek- 
ik poranny. 


657 Kraków 
kalendarzyk histor, 
rozmowa ze słuchącz,, 
kaj. 800 W-wa dzienn: 
8.20 progr, na dzisiaj, 8.25 muzyka), 
9.00 Audycja 1-majowa z Łodzi: 1) 
Przemówienie prezyd. Mijała, 2) Znów 
święcimy 1 maju“ surdyc. słown.- 
muz, w oprac, St, Juszczyka, 10.00 
W-wa; (muz, transm. e 1-ma- 
jowych, przemów, Prezyd, de 
fada na Placu Saskim, 1400 pol. 
pieśni lud. ; tańce polskie z płyt). 
14400 Kraków Teatr  Wyobrańni: 
wolność” — montaż w 
JI. Ronaro- 
nzje, 15.30 


4 
H. Moścokieto 
Rujańskiego. 15,20 

chór PPS. „Polonia“ p-d Kaz. Jeziel 
skiego, 16.00 amdyc. dla dzieci, 16,20 
I-szy maj, audyc dla młodzieży. 16.35 
awdyc. dla świetlic wiejs. 17.00 pod- 
wieczorek- przy mikrofonie, 18.15 aka- 
demia 1-szo majowa z Teatru Pol- 
skiego w W-wie, 19.30 aziennik wierz. 
20.00 Polska Kapela Tudowa F. Dzier 
żamowskiego, 2050 10 mm. poezji). 
21.00 „Z dziejów polskiego pro 
lęiariatu"; 1-szy 1802 roku w 
Łodz: — pogad, dr. E. Adlera. 
2) PPS w pesni  roholmicznej* 
sykte Eug. Ajnevkiela 3) Płyty) 
„Romeo i Jula“ transm. z mlicy 
Księżycowe” pióra i reż, Zb'gnie- 
wa Kopułki. 22,00 Poznań: [Uśm*ech 
2315 „Serce Łodzi” 
udyc. słown=muz, Stef. 
Ldzieńskiej H Rostworowskoeżo. 
muz, Fr, Leszczyńskiej, 23,00 W-wa: 


oprac, 


rece 


walk 
Marna 
histor. 


21 302 


— jo 


pióra Gro- 


7.00) 


dnia 3 maja br. o godz. 20-ej, po-| 
lświęcony jest w całości muzyce 


KURIER POPULARNY 


NOWY JORK (SAP). — Wiele 
miejsca poświęca „New York Ti- 
mes” na omówienie wewnętrzne 
go życia politycznego Indii, Cytu 
jąc wypowiedzi korespondenta z 
„New Deliu” pismo zauważa, że 
pertraktacje pomiędzy przedsta” 
wicielami różnych partii i stron- 
nictw politycznych dosziy do pun 
giu krytycznego. 

Wśród czołowych 


stanu panują pesymistyczne na- 


FILHARMONIA 


symfoniczny 


PAŃST 
Najbliższy 


WowAa 
koncert 


polskiej. Znakomity pianista Bole- 
sław Woytowicz odegra z tow. or- 


kiestry koncert fortepianowy e-moll 
i Poloneza Es-dur Chopina. 

W programie orkiestry uwertura 
do opery Hrabina Moniuszki i poe- 
mat symfoniczny Anhelli Różyckie- 
go. Dyryguje Tomasz Kiesewetter 
Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
kina „Patty: — Narutowicza 20 


SOSE DODPSDOLOGOOC 060000000 nikami 


zaraz 
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© 


 Kupimy oi 


i; 
maszynę dò wyrobu lodów, 


o mapędzie elektrycznym, oraz 


termosy do lodów. 


Zgłoszenia przyjmiije tiastkar- £ 
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MĘŻÓW |4 


i| brytyjskich z 6-tej. 


DIO  )Pesymizm w spruwie Indii 


stroje do powodzenia rozmów po 
litycznych jakie 
brytyjska misja gabinetowa: Tru- 
dno przypuszczać by osiągnięt 
jakiekolwiek porozumienie na te 


przeprowadza 


Nr 119 (186) 


ZAWIADOMIENIE 


W czwartek, ania 2 maja rb, © go- 
dzinie 5 po południu w sal: świetlicy 
przy ml. Lokatorskiej 13, odhędzie się 
uroczyste odsłonięcie szłaniaru Koła 
PPS przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
Tów. „Lokator w Łodzi 


Program: 


lięto 
3 1, Zagajenie powitanie gości. 
mat zasadniczej kwe niepod-| 5%, Okolicznośliowe przemówienie. 
ległości Indii, Może jedynie —| 8. Wibjanie gwoździ. 
w > cz pod = Jis siał amtystycz 
kończy „New York Timeo dois 1. Dz za yerny 
í z : 5. Zabawa, 
do powołania tymczasowego | 
du i zażegnania ostrych konflik | Na które uprzejmie zaprasza 


Zarząd Koła PPS 


mt 


wzenia Mi sj) Te'- A W a ZA 
WW ZEGUCĘ N 0 SPACJE: = 
JEROZOLIMA (5AP) Z treści| Do nowych zajść doszło w Beer 


wydanego dziś przez władze bry" 
tyjskie komunikatu wyniką. żel 
winę za zabójstwo 7 żołnierzy 


Dywizji Spar 
dochronowej ponoszą członkowie 
ej grupy terrorystycz 


ży nazwali siebie wojow 


żydowski 
nej, któr 


o wolność „Izraela“, 


terrorystów na Koszary 
dywizji PER przepro” 
wadzony był w czwartek wióczo* 
rem na peryferiach miasta Tel 
Aviv 


Tuvia, żydowskiej kolonii w po” 
Hudniowej Palestynie, gdy żołnie- 


rze brytyjscy zaatakowali żyło” 


Jak ogła- 
tylko 


| wską ludność cywilną. 


sza komunikat rządowy, 


|jeden Żyd był ciężko ranny. Zot 
nierze brytyjscy włamali ste do 


kilku domów; niszoząc całkowicie 
urządzenia. Władze wojskowe wy 


raziły ubolewanie z powodu tych 


zajść i przyrzekły ukarać suro- 


wo winnych 


nówsj sztuki Jarosława Iwaszkiewi- | (23.30 ostatnie wiadom, dzien. progr. nim Powszechnej Spółdzielni £ 
cza p. t. „Stara Cegielnia" jest toina itro.) 23.35 Koncern Zvezeń 0.05 Spożywców w Łodzi © 
pierwsza w powojennej Łodzi polska prosor E S TZT AE EE (as W. BB NE 
sztuka współczesna. Akcia toczy się wk na. patra tk czemen mi | 6-g0 Sierpnia 40 tel, 107-77 si (6-7 | 
w czasach okupacji. Udział biorą| Sych t Hymn do 0.10.. OODOSOSOOOGDOBOOODDODOŚ w, 
Hanna Bielicka, Janina Darczewska. mit MAEONWAMMAKMNA + "> 
Wanda Jakubińska, Jerzy Duszyński, | OOOOOOOOG00GOGODOOOGOGN ENJOY WWAN się [II JU L e k a r z a Poszukujemy 
Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i GARE YWasP - ERE EE 1 >=: LL 
ali Atys ażycetnuat Frw DEAA I | = D HE sf iew- 
Feliks Żukowski. Reżyserował Erwin „ANN 3 zamieszkałą lałem 1980 r. w Dr REICE specjalista ONDES | POSZUKUJĘ do trzyletniej dziew 
Axer. Dekoracje — Jan Rybkowski. NE Ć 6 ataie | vene Południowa | telizentnej panienki, lubiącej 
Kasa czynna od godz. 15-j, w nie- RZ W é6 Łodzi, Brzeżna h pos rukuje 26 1-28 przyjmuje od|czynki inteligentnej T 
dzi Ken d śd e Ha B = hyły pracodawca Dr, Margolin JE RZY "1146 dzieci najchętniej freblanki, Referen 
a twie y LH e 3 N E> 4004128 £ AITE Z y $ 
ziełe i święta od godz. 10-e1. ę5 WE | 7 Ba 2 JE Łódź, Holdi „SAVOY“ =|qo A te [eje pożądane. wW Ropa ESR 
p O DO OWAK AAE ACOELA DEALE LULE AAAA ue % 6 11 między godz, H— 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ OOGOCOGOODOOODODOGCOSOGE III I inki U e KOWALSKI MIECZYSŁAW (SRA P. 1281 
„ŁUTNIA” pecjalistą chorób wer nerycznych Esi E PA E A 
Dziś o godz, 16 i 19 LU zi ? Be T | Ere fs kórnych przyjmmaje ad 8—10 i 3—6] h i iły do niemow- 
E QE A] z (WALIFIROWANEJ siły do 
„KRÓL WŁÓCZĘGÓW*. Mt ene SEINSET ki ng JBMZEZIG ia AL 1 Maja $, llęcia poszukuje sję od zaraz, Zgłosze- 
w. obsadzie premierowej, ZG TYP ZE JK - [nia Grańska 61 m. 7. codziennie od 
SAER EA OPVAT Lae Fo 7 | SET REZ WINY" Dx ZOFIA SEONIECZKO lekarz sap |g0dz, 2— POP: (380 
ul. Piotrkowska 6 a ze „l 
Z EJ qee | a 2 EPT maz (ala Kochanóńwka specjalista chorób | £ 
t DYMSZA W „GONGU* TĘCZA | DOKTOR KILDARE” nerwowych. przytmnie on 4- G-ej al |pANSTWOWA FABRYKA pliz 
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3 LAAIE ż STYLOWY | : : SE | życiorysem | śwóadczeniami, 
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TEATR LALKI I AKTORA Marszatka Bfilma (Główna) 1 „SREBRNA FLOTA" zaa mmm tendon —s14 
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na Mikuy, muzyka ZŻygmunta| ui. Lezionów, 2-4 R! pis pinia 4 m w ZSZ" "TWE Rz > "a i 
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5 a ak] ka te 14 „Kuriera Popularnego“ p „Gotów- 
godz, 16 i 19, W piątki tylko spek-| ul. Żeromskiego 74-76 AP 019 
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N - 4211 1 AROMATA N P akt ANCAS jamy ustnej i zebów. Pracownia gze=| SS= 
EFREN mała 1e, . Rzgowska 34 ATOM +57 mBAR [hw sztucznych. Andrzcią 2,  —930 UNIEWAŻŃIAM stradzicńź palcżyką 
> pug t naroa 2 Tp EEA: 3 a 4) U 
Dał premierę p, RGWEK 3 AYO HALKA“ Dr J. VOGEL ze Lwowa, specjal. |; różne dowody osobiste na nazwisko 
WIOSENNE aR E i ul. Zgierska 26 „HALK; sta chorób kobiecych i nkuszerii |» kowska Teodozja, Łódź, ul. Tu- 
ad BAJKA a | imie td. Narutowicza 4. TEJ | azuia 72-7, —1318 
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